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Nie był człowiekiem wybitnym, lecz słabym 
i sentymentalnym. Jego kult zniknął z niezwykłą 
szybkością ... 

ROY MIED,VIEDIEW 
Pierws?..e poważne problemy 

ze zdrowiem Leonid Breżniew 
zaczął odczuwać prawdo-podob-

dz 

nie w latach 1969-70. Na po­
czątku 1976 roku przeżył to, co 
zwykło się nazywać 4miercią 

kliniczną. Udało się go wówczas 
uratować i przywrócić do ży­
cia, chociaż przez trzy miesiące 
Po tym wypadku nie mógł pra­
cować, porażony został układ 

nerwowy. Mial trudności z mo­
wą Od tej pory Leonidowi 
Breżniewowi towarzyszyła gru­
pa lekarzy .- specjalistów w 
dziedzinie reanimacji, wyposa­
żonych z niezbędny sprzęt me­
dyczny Lekarze nieprzerwanie 
pełnili przy nim dyżury, a tam 
gdzie mieszkał, urządzono odpo­
wiednio wyposażone gabinety 
lekarskie. Chociaż stań zdrowiii 
naszych przvwódców należy do 
tej kategorii informacji, które 
nie trafiają na łamy prasy, to 
jednak postępująca niemoc Le­
onida Breżniewa była czymś o­
czywistym dla wszystkich, ktć-

rzy mogli go oglądać na eira­
nach telewizorów. 

Stan zdrowia Leonida 
Breżniewa w'pływał na jeg-o 
zdolność kierowania 
krajem. 
Często zmuszony był przery­

wać wykonywanie swoich obo­
wiązków lub też przerzucać je 
na nieustannie rozrastający się 
sztab jego osoblS1tych pomooni­
ków, Roboczy dzień Leonida 
Breżniewa uległ skróceniu do 
kilku godzin. Zaczął on też wy­
jetdiżać na urlop nie tylko la­
tem, ale i wiosną. Stopniowo z 
coraz większym trudem przy­
chodziło mu wypełnianie nawet 
prostych obowiązków protoko­
larnych i na dobrą sprawę 
przestał orientować się w tym. 
co dzieje się wokół niego lst-

Czy to jest sposób na uzdrowienie służby zdrowia? ..,_ 
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BOGDAMADEJ 

„Wobec przedstawionego projektu placowego my jednomy§lnie 
zrezvgnujemy z pracy, proponując Panu Dyrektorowi wywiesze­
nie w Izbie 1'-rzyjęć informacji, że pacjent zobowiązany jest do 
zabrania ze sobą · do szpitala oprócz dowodu osobistego, legity­
macji ubezpieczeniowe;, szczoteczki do zębów również posiłków. 

Brzmi to trywialnie, groteskowo, ale jesteśmy zmuszeni do osta­
teczności • 

Z wyrazami szacunku i myślą o lepszym jutrze pracownicy 
Zakladu żywienia Wojewódzkiego Szpitala Zespo.Zonego im. Mi­
kolaja Kopernika" 

Ten dziwny oraz ze wsze-eh miar autenty·czr:iy dok
0

ument pod­
pisało 35 osób. 

Osiem pracownic centrali telefonicznej te.go szpi tafa zażądało 
zwiększenia premii uznaniowej z 20 do 50 procent. Swoje żą­
danie uzasadnia.ją tym, że pracują w ciasnym, dusznym i ciem­
nym pomieszczeniu, na trzy zmiany, bez zastępstw w przypad­
ku choro,by. 

,,Chciamym zwr6cić uwagę na d11slcryminację techników me­
dycznych, pracowników socjalnych w stosunku do innych grup 
zawodowych, jakkolwiek pracują oni z chorymi wyjątkowo trud­
nymi oraz deprecjonowanie personelu wysoko wykwalifikowanego 
w stosunku do wiejskiej ochrony zdrowia. 

(„.) Podane nam propozycje nie spełniają minimalnych warun-
ków poprawy. Stanowią dowód pozornych dzialań w tym za-
kresie i nie są możliwe do zaakceptowania". 

Opinię tę podpisał kierownik Wojewódzkiej Potad~i za.opatrze­
nia Ortopedycznego. 

Na zebraniu konsultacyjny:n poświęconym ocenie projektów 
zarządzeń Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spotecznej dotyczących 
podwyżki płac w służbie zdrowia w Wojewódzkim Szpitalu Zes­
polonym im. Mikołaja Ko1pernika w Łodzi jeden z uczestników 
powie-dział: 

- Istnieje szereg stanowisk pracy, w tym niemalże wszystkich 
lekarzy, którzy muszą otrzym~ć znaczne cibligatorujne podwyż­
ki plac - i słusznie - ale ograniczy to w sposób r adyk11Lny 
możliwość wlaściwego podniesienia pbc i'l.nym grupom zcnco­
dowym. 

Przewodniczący Federacji ZZ Prac-0wników Ochrony Zdrowia 
- Wojciech Gugla-s oświadczył: 

- Uważamy, że pracownicy stużbt1 zdrowia wykazali ma~si-
mum cierpliwości i dobrej woli. Dlatego popieramy stanowisko 
gdańskie uznając te jeśli do 5 lutego nie nastapi uruchomiPnie 
środków na podwyżki i wprowadzenie nowego taryfikatora, związ­
ki zawodowe w slużbię zdrowia rozpoczną akcję protes-
tacyjną. 

Na podwyżki według zaprezentowanego projektu Mi­
nisterstw,1 Zdrowia Opieki Społecznej przeinaczyło 251 
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nialo jednakże wiele wpływo­
wych osób, dogłębnie . zdemora­
lizowanych ł grzęznących w ko­
rupcji - ludzi z jego otocze­
nia - którzy byli zaintereso­
wani tym, aby od rzas.u do cza­
su. mimo wslystko Leonid 
Breżniew pokazywał się pu­
blicznie, jako formalna głowa 
państwa. Osoby te dosłownie 
prowadziły go pod rękę i osią­
gnęły to, co najgorsze: starość, 
niemoc i choroba przywódcy 
radzieck.lego stały się nie tyle 
przedmiotem współczucia i żalu 
jego współobywateli, ile powo­
dem do rozdrażnienia i żartów, · 
które opowiadano coraz bąr-
dziej otwarcie. · 

Jeszcze 7 listopada rna2 roku 
Breżniew or-lez kilka gqdzin, 
nie zważaiąc na złą pogodę, ob­
serwował z trybuny na Mauzo­
leum defiladę i manifeS1tację, a 

gazety zagraniczne pisały na­
wet, że w tym dniu wyglądał 
lepiej niż zwykle. Koniec na­
stąpil jednakże już po trzech 
dniach. Ra"n'o, w porze śniada­
nia Leonid Breżniew poszedł 
Po coś do swojego gabinetu i 
długu nie wracał. Zaniepokojo­
na żona udała się do niego i 
zobaczyła go leżącego na dy­
wanie obok biurka. Wysiłki le­
karzy tym razem na nic się 
jut nie zdały. 

Leonid Breżniew nie był 
wielkim czy choćby . 
wybitnym człowiekiem. 

Gdybym miał wy-
stawić mu krótką 4 
charakterystykę, to 
określiłbym go ja.ko 
jednostkę słabą i to 
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Nie istniejący dom przy ul. Ogrodowej 9. Dzisiaj na odcinku. od Nowomiejskiej do Zachodniej rozetqga słę skwer. A do 1939 · roku roilo się tu od sklepów rótnych brr.nż ł hurtowni. Foto: Mw:eum Historii Miasta Lodzi 

ódz: histori spomnienia, relacj9 

Dawny.handel 
na ulicy Nowomiejskiej 
ADAM OCHOCKI 

Gimnazjum matematyczno-przyrodnicze Wiśniewskiego przy ul. 
Gabriela Narutowicza 58 było trzecią z kolei, bynajmniej nie 
ostatnią , .budą" w mojej karierze sztubackiej . Dyrektor szkoły 
Konstanty Wiśniewski słynął w środowisku uczniowskim. jako 
„Migdał" . Do dziś nie wiem, czy swój przvdomek zawdzię<'1ał te­
mu owocowi z powodu owalnej, zwę7.ając-ej się ku dołowi twa­
rzy, ozdobionej wąsem t kokieteryjną splcbródką, czy z racji 
charakteru, ale orzecież bywają i słodkie migdały? . 

Jego zastępca, inspektor Zenon Keppe, o oliwkowej cerze, go­
rejących, ciemnych oczach, zabójczym wąsie, bujnej, czarnej 
czuprynie, wyglądał jak tyPoWY Cygan i nie dorobił się żadnego 
przezwiska. Nazywaliśmy go po prostu „Zenkiem". 

Zarówno jeden jak I drugi pan l'\1ieli charakterystyczne od­
ruchy, zwłaszcza przy witaniu się. Gdy Podawali ręce, „Zenek" 
wyrzucał w bok nogę, zaś dyrcio na lekko zgiętych kolanach ro­
bił półprzysiad . „Ale fajnie wekslują!" - piali~my z zaC'hwytu. 

Okrutnie mnie to śmieszyło I któregoś dnia postanowiłem na 
dużej pauzie wiernie odtworzyć taką scenę Do współpracy zapro­
siłem drugiego h~ltaja z naszej klasy „Patałacha/' (wybacz, sta­
ry, nie tylko twoie nazwisko, ale i imtę wyleciały mi z głowy). 
C'1wyciłem mego kompana za rękę, zawołałem: .,Dzień dobry, 
panie dyrektorze!" - i buch, nóżka w bok, a pojętny „Patałach" 
na to: „Dzień dobTfl, panie inspektorzer• - I ciach przy- --

siad. Przy rechocie kolegów powtórzyliśmy nasz numer 5 
kilkanaście r"zy. Raptem „Patałach" znieruchomiał. 

- Czemu stoisz jak malowana lala! Rób, 
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1 Warunki prenumeraty: 1. Dla 
instytucji i zakładów pracy 
zlokalizowane w miastach woje­
w6dzkich i pozostałych miastach, 
w których znajdują się siedziby 
Oddziałów RSW „Prasa-Książka­
-Ruch" zamawiajg prenumeratę 

w tych oddziałaclll in­
stytucje i ~akłady pracy zlo­
kalizowane w miejscowościach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
•. Prasa-Książka-Ruch „. opłacają 

prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli. 2. Dia 
indywidualnych prenumerato­
rów - osoby fizyczne zamiesz­
kałe na wsi i w miejscowościach, 
gdzie nie ma oddziałów RSW 
„Prasa•Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę w urzędach pocz­
towych i u doręczycieli, osqby 
fizyczne zamieszkałe w miastach 
- siedzlhach Oddziałów RSW 
„Prasa-Książka-Ruch" opłacają 
prenumeratę wyłącznie w urzę­

dach pocztowych nadawczo-od­
dawczych właściwych dla miejs­
ca zamieszkania prenumeratora. 
Wpłaty dokonuje się używając 
blankietu „wpłaty" na rachunelt 
bankowy miejscowego Oddziah1 
RSW ,Prasa-Książka-Ruch" 3 
Prenumeratę ze zleceniem wy-
syłki za granicę przyjmuje. 
RSW „Pra5a-Książka-Ruch" 

Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnictw. ul Towarowa 23. 
00-958 Warszawa. konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
1658-201045-139-11. Prenumerata 
ze r:leceniem wysyłki za granicę 
pocztą zwykłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc. 
dla zleceniodawców indywidual­
nych f o 100 proc. dla zlecają­
cych Instytucji I zakład6w pra­
cy. Terminy przyjmowania pre­
numeraty na kraj i za granicę 

- do dnia to listopada na I 
kwartał f półrocze roku następ-

· netto oraz cały rok następny -
do dnia 1 każdego miesiąca -
poprzedzającego okres prenume­
raty roku bieżącego. 

Zam. 323. D-10. 

2 ODGLOSY 

W 1988 roku Polska miała 

wciąż jeszcze niższy dochód na­
rodowy na jednego mieszkańca 
niż w 1978 roku. Wytworzony 
dochód był niższy o koło 8 proc„ 
a podzielony aż o 13 proc. W 
końcu listopada zadłużenie PRL 
wynosiło 38,9 mld dolarów USA 
oraz 6,8 mld rubli. Statystyczny 
Polak był więc winiep. zagrani­
cy 1029 dolarów i 180 rubli. 

Z obszernego komunikatu 
GUS 111a lama-eh „RZECZYlPO­
SPOLITEJ" (nr 23) wynika, że 

w roku ubiegłym przeciętne wy­
nagrodzenie miesięczne w gos­
podarce uspołecznionej wynosi­
ło 51,8 tys. zł i wzrosło w po­
równaniu z 1987 r. o 77,5 proc. 
We wrześniu 1988 r. struktura 
zatrudnienia według wysokości 
wynagrodzenia kształtowała się 
następująco: do 20 tys. zł zara­
biało 0,7 proc. osób, od 20 tys. 
do 30 tys. zł . - 7,8 proc„ od 
30 tys. do 50 tys. zł. - 43,0 
proc„ od 50 tys. do 70 tys. zł. 

- 31,4 proc„ od 70 tys. do 90 
tys. zł. - 10,7 proc„ powyżej 90 
ty~. zł. - 6,4 proc. 

W ostatnich czterech latach 
notowano coraz wyższy wzrost 
cen detalicznych: 1985 r. - 15,0 
proc„ l986 r - 17,!> proc„ 1987 
r. - ,25,3 proc„ 1988 r. - 61 
·proc. W minionym roku ceny 
żywności wzrosły o 50 proc„ 
napojów alkoholowych o 68 
proc„ artykułów nieżywnościo­

wych o 65" proc, usług konsum­
pcyjnych o 63 proc. 

Na rynku światowym ubiegły 
rok był pomyślny dla produ­
centów surowców. Andrzej Do­
miniewski i Witold Roman po­
dają w „ŻYCIU GOSPODAR­
CZYM" (nr 5), że żywność po­
drożała o 21,9 proc., surowce 
przemysłowe o 28,7 proc·, metale 
o 45,1 proc. Tylko ceny ropy 
obniżyły r;ę o 10,6 proc. W 
grudniu jedna tona wybranych 
surowców kosztowała (podaję 

w zaokrągleniu); pszenicy - 159 
dol., kawy - 2749 dol., herba­
ty - 1942 dol„ cukru - 248 
dol., siarki - 101 dol„ węgla 

kamiennego - 44 dol. 

PRZYBLIŻONA 
RÓWNOWAGA 
MILITARlNA 

Prawdziwą sensację wywo­
łało oświadczenie Komitetu 
Ministrów Obrony Państw -
Stron Układu Warszawskiego. 
Pełny tekst opublikowały 

dzienniki „TRYBUNA LUDU" 
(nr 26) i „RZECZPOSPOLITA" 
(nr 26). Po raz pierwszy ujaw­
niono realne dane o siłach 

zbrojnych Układu Warszaw­
skiego i Paktu Północnoatlan­
tyckiego w Europie i przyle­
gających akwenach od Atlan­
tyku do Uralu. 
Największymi armiami w 

tym rejonie dysponują kolejno 
następujące państwa: ZSRR -
2 mln 458 tys. żołnierzy i ofi-

. cerów, Turcja 598 tys„ 
USA - 593 tys.. RFN - 495 
tys., Włochy - 396 tys„ Pol-_, 
ska - 347 tys„ Wielka Bryta­
nia - 311 tys„ Hiszpania -
283 tys., Czechosłowacja 

200 tys„ Grecja - 190 tys„ 
NRD - 173 tys„ Rumunia -
171 tys„ Bułgaria - 117 tys„ 
Węgry - 107 tys„ Holandia 
101 tys. Łącznie siły zbrojne 
Układu Warszawskiego liczą 

3 mln 5'13 tys. osób, zaś Pak­
tu Północnoatlantyckiego -
3 mtn 660 tys. osób. 
Układ Warszawski ma prze­

wagę w czołgach, wyrzutniach 
rakiet taktycznych, bojowych 
wozach piechoty i transporte­
rach opancerzonych, a także w 
artylerii i okrętac;h podwod­
nych z uzbrojeniem rakietowo­
-torpedowym. Natomiast 
NATO posiada przewagę w 
silach morsk!_ch, uderzenio­
wych samolotach lotnictwa 
frontowego i morskiego, śmi­
głowcach bojowych. wy~zut­

niach przeciwpancernych po-
cisków kierowanych. Oba u­
grupowania mają podobną li­
czebność wojsk· lądowych i lot­
niczych. 

Atomowe okręty podwodne w 
rejonie europejskim mają tyl­
ko cztery państwa: ZSRR -
80, USA - 56, Wielka Bryta­
nia - 16, Francja - 4. Naj­
więcej czołg6w posiadają: 

ZSRR - 41580, USA - 6980, 
RFN - 4900, Czechosłowacja -
4585, Turcja - 4320, Polska -
3330, Rumunia - 3200, Francja 
- 3190, NRD - 3140, Włochy 
- 2330, Bułgaria - 2200, Wiel-
ka Brytania i Grecja po 
2000, Hiszpania - 1850. 

W ogólnym bilansie nie u-

względniono potencjaht strate­
giczno-jądrowego USA i ZSRR 
oraz sił i;brojnych USA i Kana­
dy dyslokowanych na ich włas-

. nych terytoriach i w przylega­
jących rejonach Oceanu Atlan­
tyckiego. Nie ujęto tet sił 

zbrojnych · ZSRR rozmieszczo­
nych w części azjatyckiej. 

POTRZEBA 
WZAJEMNEGO 
Z!ROZiU'MmNIA 

Wspólnym dorobkiem ludz­
kości, który należy chronić, 
jest kultura. Każdy nar6d stwo· 
rzył niepowtarzalne wartości. 

Kultury narodowe trzeba trak­
tować jako w . pełni równo­
prawne. 

W rozmowie z Wiesławem Ro­
gowskim, opublikowanej w ty­
godniku „ARGUMENTY" (nr 6), 
prof. Dmitrij Lichaczow propo­
nuje upowszechinić termin „eiko­
logia kultury". Żyjemy bowiem 
nie tylko w biosferze. Sprawy 
kultury są tak mocno ważne 
jak zagadnienia ekologii przy­
rody. 

„Wraz z obumieraniem jakie­
gokolwiek, nawet najmniejsze­
go narodu, ginie także część o· 
gólnoludzkiej kultury. Mamy 
więc obowiązek ochronić kultu­
rę całej ludzkości, pamiętając, 

że jej dorobek stanowi naszą 

wspólną własność. I dlatego ani 
Grecy, ani Muzeum Brytyjskie, 
ani Ermitaż nie mają prawa 
uważać, że zabytki, dzieła kul­
tury, jakie posiadają, należą wy­
łącznie do nich. Powinien być 
opracowany kodeks postępowa­
nia obowiązujący wszystkich, 
którzy dysponują I mają pod 
swoją opieką dobra. kultury, 
wskazujący, jak je chronić, a 
także udostępniać". 

Jedną z form ekologicznej o­
brony narodu jest ochrona ję­

zyka. W cywilizacji współczes­
nej języki ubożeją w zakresie 
liczby używanych słów, a tak­
że pod względem frazeologii i 
intonacji. U wielu narodów ob­
serwujemy szybszy sposób mó­
wienia. Jest to zły objaw. 

„Dawniej ludzie rozmawia.li z 
pewną powagą, powoli, wyra­
żało to szacunek dla słowa. W 
Anglii był w użyciu styl oks­
fordzki, Dzisiaj w Anglii jui 
go nie ma. Za mojego życia 

język rosyjski stał się szybszy, 
bardzo się zmieniL Jest to coś 
w rodzaju bezładnej gadaniny. 
Starzy ludzie mówili przysło­

wiami. używali powiedzeń zaz­
czerpniętych z literatury i nie 
tylko z niej. W Krakowie roz­
mawiałem z Kuryłowiczem, 
który znakomicie zna rosyjską 
literaturę, mówił pięknie po ro­
syjsku. Używał cały.eh uryw­
ków z «Martwych dusz» Gogola 
i z «Mądremu . biada» Griboje­
dowa. To było wspaniałe! Dziś 
takich ludzi Jest już ba.rdzo 
mało. ( ... ) 

Musimy rozum1ec Polaków, 
Estończyków, Litwinów, Ormian. 
To dzisiaj bardzo ważna spra­
wa. Znać ich psychologię, a na­
wet iclt nieprzyjaźń, jej przy­
czyny. Rosjanie ponoszą wiele 
winy wobec polskiego narodu. 
Ale naród polski powinien zro­
zumieć, że my również ponosi­
liśmy straty. 

Istnieje sprawa zabójstwa pol­
skich oficerów, weźmy to za. 
przykład. Nie wiem co tam 
szczegółowo zaszło. Ale jeśli, co 
najgorsze, rozstrzelali ich oby­
watele radzieccy, to trzeba pa­
mi~tać, że jeszcze większa licz­
ba naszych rodaków została roz­
strzelana przez tych samych 
ludzi, że on.i również zabijali i 
nas. To wspólne, podobne nie­
szczęście". 

SOCJAL'NO-OP ASINYJ 
EI.JEiMIENT 

Już p6łtora roku temu dru­
kowaliśmy w „Odgłosach" 
wspomnienia Adama Ochockie­
go z obozów pracy na terenie 
ZSRR (wersję książkową wy­
da je TKKS). A później podobne 
relacje zaczęły ukazywać się w 
wielu czasopismach Na łamach 
„TYGODNIKA DEMOKRATY­
CZNEGO" (nr 5) Tadeusz M. 
Czerkawski pisze o więzieniu 

dniepropietrowskim, w kt6rym 
przebywały również obywatelki 
radzieckie skazane za „proguł" 

· (naruszenie dyscypliny pracy). 
Były to bardzo życzliwe dla Po­
laków i wesołe dziewczęta. 
„Kiedyś wszystkie cele kobie· 

ce zaozęły potworny gwałt, 

krzyk i rwetes. Bębniły drew­
nianymi łyżkami w «pasudy», 
łomotały w drzwi. Jednoczesne 
skandowanie: «MY chcemy do 
chłopów», «My chcemy się ko­
chać». Wyrażały to bardziej try­
wialnie używając uniwersalnego 
czasownika na literę «j», jaki i ' 
u nas istnieje, jeno w porząd­

ku alfabetycmym duło dalej. 
Słyszeliśmy Ja.k na.dzlratlel o· 
twiera jedną z cel kobiecych. 
Przywarliśmy łwarzaml do 

szpar w drzwiach ehClłO eoł zo„ 

baęZJ6. No I zobacąlHm7. NaJ· PYT AMY: 
pierw wywr6clły «klawisza», 
potem pootwlerał7 resztę bab­
skich cel I zaczęły po koryta­
rzu defilować w stroju Ew7. 
Klapa w naszych drzwiach o­
padła l mogliśmy podziwiać 

nasze rusałki Jak Je Pan B6g 
stworzył, 

- Eto Ja - m6wlla perkata 
blondynka. wsadzając głowę w 
otwót - ty, wysokij pocałuj 

mnie. Co · mam robić? Kobiecie 
nie wolno odma.wiać jeszcze w 
takieJ syłuacji, Obejmuje mnie 
za szyję i gryzie mi do krwi 
wargę. Potem obaj źolnierze ca­
łują dwie pozostałe. Jeden z 
nich głaszcze swoją partnerkę 

po «futerku». a ta aż piszczy z 
rozkoszy. Ale już lecą zaala.r­
mowani strażnicy, wezwani na 
pomoc i zapędzają dziewczęta 

do cel. Nie wiem, czy nie skoń­
czyło się to dla niektórych kar­
cerem, dla. nas wynikiem teJ 
awanturki była nocna rewizja. 
Niczego nie znaleziono. 

Po kilku dniacłl nocą wywo­
łano ·nas z celi z rzeczami. O­
budziły się nasze ukochane I 
pokrzykiwały, by o nieb nie za­
pomnieć. Nie zapomniałem i nie 
zapomnę. Wspaniałe, pełne ser­
ca. kobiety. I taka fantazja•'. 
Nas Już na taką fantazję po 
rocznym pobycie w Uilr­
mle nie było stać. One prze­
bywały dopiero tutaj od kilku 
tygodni i na swojej ziemi". 

Tadeusz M. Czerkawski my­
-ślał, że za nielegalne przejście 

granicy grozi mu rok więzienia. 
Wierzył w sprawiedliwość so-

. cjalistyczną i był optymistą, A 
tymczasem został skazany przez 
sąd specjalny jako „socjalno­
-opasnyJ elemient na piat' Jet 
zakluczenija w sowieckich tru­
dowospitatielnych łagieriacb". 

Kiedy nie chciał podpisać wy­
roku sądowego, oficer NKWD 
powiedział; „Czort z toboj i tak 
sldiet' budiesz. Nu, smotrl, kak 
swojego ucha nie widisz tak 
bolsze p.„ u baby nie obaczysz. 
UJdi?"'. 

Tadeusz M. Czerkawski pisze, 

Jaki był miniony tydzień? 

ANrDRZ!EJ PIEKARSKI, przewoiłniczący organi­
zacji związkowej w łódzkim MlPK: 

- To był gonicy tydzień. We wtorek, 31 stycznia rnijał osta­
teezny, przedstawiony dyrekcji termin na uzgodnienie stanowisk. 
Po tym terminie, w razie fiaska rozmów, miało być przeprowa­
dzone wśród załogi referendum, czy będziemy strajkować. Na 

szczęście do tego nie doszło. Odbyły się bowiem we wtorek roz­
mowy, w czasie których zdołaliśmy się porozumieć. Rozmawialiś­
my z dyrekcją już wcześniej, od 21 grudnia 1988 roku, uzgadnia­
jąc pozytywne załatwienie kilku ważnych postulatów, jak np. o 
przywrócenie deputatu węglowego dla załogi MPK. Ciągle jednak 
nie było wiadomo, czy spełniony zostanie najważniejszy postulat 
żądający wprowadzenia średniej płacy w MPK na poziomie 1,1 
średniej płacy w przemyśle aglomeracji łódzkiej. We wtorek o­
kazało się, że zostanie on spełniony. Wobec tego w środę 1 lute­
go, na zebraniu z udziałem ponad 140 delegat.ów związkowych za­
łogi, przyjęto uchwałę o zakończeniu sporu zbiorowego i zaprze­
staniu akcji protestas:y jnej. 
Skąd wzięło się żądanie podwyżki na poziomie 1,4 średniej pła­

cy w przemyśle? Z sytuacji w roku ubiegłym, gdy ten wskaźnik 
oscylował wokół jedności. Był-0 to zbyt mało, aby zatrzymać od­
pływ pracowników, i zachęcić do pracy ludzi młodych. Co więcej, 
nawet tak niewysoki poziom płac osiągnięty był w dużej mierie 
przez wydłużenie czasu pracy. Zarobki z uwzględnieni<!m godzin 
nadliczbowych były średnio na osobę o 8 tys. wyższe niż poziom 
zarobków osiągnięty w nominalnym czasie pracy. 

Co to oznacza? To oznacza zmęczenie ludzi, spotęgowane szcze­
gólnymi warunkami, w jakich funkcjonuje MPK: praca według 

harmonogramu, złe wyposażenie techniczne zaplecza (zwłaszcza w 
zajezdniach Helenówek i Chocianowice), narażenie na zmienne 
warunki atmosferyczne itp. Wszystko to sprawia, że potrzebne są 
szczególne zachęty do pracy w łódzkim MPK, i szerzej - we 
wszystkich przedsiębiorstwac)l komunikacji miejskiej, tak nie­
zbędnych, a jakby zapomnianych w refoa"mie. Wystarczy przy­
pomnieć, że czeka wcjąż na załatwienie całościowy system pła­

cowy. Stosowny dokument został już nawet z resortem uzgodnio­
ny, lecz w międzyczasie zmienił się rząd. Czekamy więc dalej, 
przypominając tak często, jak tylko możemy, o niezbędności tego 
uregulowania. Był to również jeden z naszych postulatów. Szkoda, 
że w ten sposób, w formie akcji protestacyjnej, musimy się przy­
pominać. 

W łódzkim MPK powstała grupa założycielska „Solidamo§ci". 
Włączyła się do wydarzeń ostatnich tygodni, drukując m.in. ulot­
ki, w których oskarżani byliśmy o opieszałość. Nie czujemy ;ię 

jednak zrażeni. Są to przecież nasi kierowcy, nasi pracownicy za­
plecza. .Jesteśmy - jako organizac}a związkowa - otwarci na 

ich działania. Z chęcią usiądziemy, aby się porozumieć. 

że jakiś urodzony kpiarz bądź UTTD•SLAW r<IJ;CEL ·- .:1 • fed " 
wazeliniarz był autorem popu- n •~ u-JJ ' przew(}Un1czący eraCJI 
lamej wówczas piosenki: „Szy- związkowej pracowników komunikacji m.iejskiej: 
roka strana moja rodna.ja /Mno-
go w-niej lesow, polej i riek/ 
Ja. takoj drugoj stra.ny nie ma­
Ju/ Gdie tak wolno dyszyt cze­
łowiek", Ostatni jej wiersz wię­
źniowie radzieccy śpiewali ina­
czej;. „Gdie po tiurmam stolko 
czełowiek". 

DESTRUKTYWNY 
KULT 
KOMENDANTA? 

W ubiegłym roku napisano 
chyba tyle samo złego o stali­
nizmie i Józefie Stalinie, ile do­
brego o J6zefie Piłsudskim. Z 
rozszerzającym się kultem Ko­
mendanta ostro rozprawia się 
w tygodniku „WPROST" (nr 6) 
Andrzej Maśnit:a. Pisze między 
inn:vmi: 

,.Łamał prawo i przymykał oko 
na róźne «cuda nad urną». Za 
jego rządów zaęinęli bez wieś­
ci, b;\dź umarli i zostali po­
bici przez jego urzędników: gen. 
Zagórski i gen. Rozwadowski, 
min. Jerzy Zdziechowski, Adolf 
Nowaczyński, Dołęga-Mosto­
wicz ltd. Piłsudski przeprowa­
dził czystkę w armii I w apa­
racie państwowym i nic dziw­
nego, ie nie było Już potem 
komu mySleć o zbliżającej się 
wojnie. Dał placet na «akty 
brutalne», li,,•ł '>eh1 i naród, 
szpiegowa.f, c•11zt1ro1vał i w.i.1-
czył o pogardzana P'"zez 1Siebie 
monetę. Oczywiści~. na:igoruP. 
przyszło potmr1, gdy do wład:r.y 
dorwali się jego ćwierćlnteli­
gentni dladnchnwie, owi «na.po­
leonowie w klozetoweJ skali•, 
Składkowscy, JędrzeSewicze, 
Grażyńscy - cały ten zastęp u­
dzielnych pan6w Rzeczypospoli­
tej. ( ... ) 
Orędzie Prezydenta RP, na­

zajutrz po śmierci Marszałka, 

obwieściło, ie odszedł «naj­
większy człowiek na przestrzeni 
naszych dziejów», a. kiedy po­
.il\ wiły sie co do te«o wątpliwości, 
Sejm uchwalił ustawę o ochro­
nie czci Marszałka Piłsu<!skiego 
- niewiarygodny akt bizanty· 
nizmu, dołączony do tylu po­
przednicll aktów turańszczyzny. 
Dokąd doprowadziło Il Rzeczpo­
spolitą urzędowe uznanie za 
słuszną ł bohaterską każdej nie­
moralne.f i ziroła przestępczej 
akcji Marszałka? Dokąd przy­
wiodło bałwochwalcze hołdowa­
nie jego bezmyślności, rewolu· 
cyjnej dialektyce ł nierzadko 
chamstwu, hockom-klockom 
czynionym ·wobec konstytucji i 
Sejmu? Miał raeJę St. Cat­
-Mackiewicz, pisząc na obcz:vł­
nie w 1939 r. o przedwojenneJ 
gnojówce, kt6reJ nie wolno pu­
drowa6„.„ 

E. L. 

• 

- Był to mocno niespokojny tydzień. W Starachowicach i Ło­

dzi trwały akcje protestacyjne, w Piotrkowie także, zres7.\ą do 
dziś. Organizacje związkowe z Elbląga, Ostrowca Swiętokrzyskl~­
go i Rzeszowa wysuwały postulaty, dotyczące podwyżki płac, ed­
powladającej wzrostowi zarobków w przemyśle. Te postulaty 
zgodne są z głównym obecnie celem federacji: doprowadzenia do 
tego. al:ly zapłata za nominalny czas pracy w przedsiębiorstwach 

komu:1ikacji miejskiej zrównała się z zarobkami (średnimi) w 
przer.1yśle. , 

W minionym tygodniu ocenialiśmy również, na ile odpowiadają 
nam projekty ustaw, przygotowanych przez nowy rząd. DoszEś­

my do wniosku, że stanowią one pewien krok na.przód, uwzględ­
niają bowiem szereg zgłaszanych przez nas od dawna postulatów. 
Sprawiło to. iż bezprzedmiotowe stały się uzgodnienia, poczynione 
z kierownictwem resortu poprzedniego rządu. Nie jest więc 
prawdą, co się nam czasem zarzuca, że „przegapiliśmy" tę spra­
wę. Zmieniła się przecież zasadniczo sytuacja prawna. Mamy no­
wy rząd i nowe, bardziej korzystne ustawy (jeśli uchwali je 
Sejm). Powtarzam raz jeszcze: całą dynamikę naszego działania 

kierujemy teraz na podwyżki płac, gwarantu~ące równość w sto- · 
5unku do zarobków w przemyśle. 

Zanotował: 
ANIDRZ:EJ GĘBA.ROWSfil 

W najbliższych . 
numerach „Odgłosów" 

• 

- Na morzach i oceanach piraci szaleją ja.k za starych, owia­
nych legendą czasów. Giną bez śladu setki statków, jachtów I 
prom6w, tysiące ludzi. Ofiarą współczesnych korsarzy padają tak· 
że polskie statki - korespondencja. ANDRZEJA MAKOWIEC· 
KmGo z pokładu M.S. „Władysław Łokietek". 

- W szpitalu, o którym pragnę opowiedzieć, zapanowało og61· 
ne poruszenie. Ja nie chcę śledztwa a.ni sprawy karnej. Niech 
to, co mnie spotkało, będzie przestrogą dla innych, bo każdemu 
może się coś takiego przytrafić. Oni to chyba zrozumieli, obawia.­
ją się kontroli, żałują, że nie zrobili sekcji zwłok. Ktoś mądry I 
bardziej wrażliwy przemówił im do sumienia - reportaż RY­
SZARDA BINKOWSKIEGO. 

- Prawdziwym bohaterem tego artykułu jest budowa, któr:\ 
oni rozpoczęli i kontynuują,. Nie wiadomo do kiedy, ani za ile. 
Wiadomo jednak, że ten szpital-olbrzym na peryferiach Lodzi 
przerósł ich siły i możliwości - pisze ANDRZEJ GĘBAROWSKI. 

- W grudniu 1938 r. Ławrentij Beria został gospodarzem Łu­
bianki. Nigdy jeszcze, ani przedtem, ani potem w foteh szefa. 
t.ajnej policji nic zasiadał tak wszechwładny człowiek. Jagodzie i 
Jeżowowi Stalin tylko rozkazywał, Berii mógł się nawet poradzić. 
Planował też z nim poszczególne operacje. Beria był nie tylko 
chamem, ale obnosił to swoje chamstwo jak.. sztandar - pisze 
ANTON ANTONOW-OWSIEJENKO. 

- Bogaci Polacy w Kanadzie są skąpi. Ja.n Duch nie spotkał 
ani jednego z gestem. Nawet postawią, ugoszczą, choć też bardzo 
rzadko, a.le nie w tym rzecz. Oni mają mentalność prymitywów. 
Znałem milionera, który postanowił sam naprawić rynnę na swo­
im domu - wlazł na drabinę, spadł, o mało się nie zabił - ko­
lejny odcinek najnowszej książki ANDRZEJA BRYCBTA. 

- Do matury pozostało niewiele ponad łrzy tygodnie. Nie 
wszyscy jeszcze mieli uregulowane stosunki z Idiotą, w:vkładow­
cą języka polskiego, toteż zamiast oddawać się niewczesnY!n iar­
tom, ucmiowie klasy 4 c szybko zajmowali swoje miejsca. w 
ławkach. Szesnaście dziewcząt i osiemnastu chłopców, materiał 

wyselekcjonowany z zamoźnych rodzin bez oglądania się na uz­
dolnioną biedotę, układało na pulpita.t1h notatki, zeszyty, podręcz­
niki oraz całe sterty lektury, aby przekonać naucz:vciela o swej 
niezwykłej pracowitości. Idiota siadł niedbale za stołem l nie o­
łwlerając dziennika dla sprawdzenia obecności, prz7jrzał się 

trzem rzędom markotnych owieczek - nowa powieść ANDRZEJA 
MAKOWIECKIEGO. 



1. Paradoks czy poczucle 
beznadziejności . 

Edmundowi Lewandowskiemu 
można pozazdrościć śmiałości 
w stawianiu pytań dotyczących 
r?żnych a<Spektów naszego ży­
cia (głośna w swoim czasie 
kwestia charakteru narodowe­
go Polaków) oraz glos2eniu 
niek?nw.encjonalnych, by nie 
powiedzieć bulwersujących 
s~dów dotyczących ży­
cia społecznego. To, na -co 
nie stać wielu specjalistów zaj­
mująeych się sprawami pub­
licZ?,lymi, odwa,ż;nie bierze na 
swoje barki dziennikarz i 
chwała. mu za to ·- za odwagę 
inte'lektualnej prowokacji. 

Bywa jednak, że uznaniu 
dla · odwa:iinego łamania roz­
maitych ta•bu naszego myśle­
nia towarzyszą wątpliwości co 
do zasadności niektórych gło­
sz<>ny>eh te-z. Można by po­
wiedzieć, że publicysta gracko 
. .strzela, ale kule niepotrzebnie 
niebo dziurawią. Do takiej 
konstatacji skłania mnie lek­
tura artykułu E. Lew~ow­
Slklego „Czy można zbudować 

, aocj.al'izm?" (,.Odgło·sy" nJ." 4 
% 22 S'tycznia 1989 r.) i jedno­
cześnie wywołuje chęć po.gpie­
rania się z autorem. Chcę 
wyrazić uznam.ie dla celności 
ta'k siformufow~nego pytania, 

chao.su. Bóg i Szatan na prze­
m!an Qdwracaią klepsydrę, w 
której jesteśmy tylko ziaren­
kami piasku, a na"Sze wyobra­
żeni·a o przeszłości, teraźniej­
szości i przyszłości są nic nie 
znaczącymi fanta.gm ~ !Jriami. 
Odrz,ucam taką -skrajnie fata­
listyczną wizję dziejów ludz­
kich, , bQwiem nie QCeniam 
przeszłych i wspókze&nych do­
konań ludzkiej myśli i pracy 
li tylk-0 jako pias'k-0wego pyłu 
w odwracanej nie wiadomo po 
co Jdep.gydrze dziejów. 

?. Czy można zbudował: 
socj~lizrn? 

W XIX wieku, kiedy wyra­
żano pierwsze wyobrażenia o 
socjalizmie, a właściwie o ko­
muni=ie, przede wszystkim 
dominowało przekonanie o ko­
nieczności przewartościowania 
((wcześnie panującego porządlku ' 
kapitalistyicznego, odrzucenia 
stosunków społecznych ()!par­
tych na wyzysku, na krzywdzie 
pracujących .i stworzenia no­
wego ładu. Pomułatowi wa·l­
ki '° nowy ustrój towarzys·zy­
ły także pewne przewidywania, 
11.-resztą bardro ogólne i mają­
ce kształt hipotez, odnoszące 
się do kwestii jak ma wyglą-
dać ustrój społe~ny po z.nie-

nich żyć się nie da, one na- wysiłki ludzi, surowce f narzę­
dają naszemu życiu sens prze- dzia, zasady moralne mogą 
kraczający ramy wyłącznde , . sprzyjać wzajemnemu v111pół­
trawienia i prokreacji. życiu ludzi, bądź też je' anta-
Jedną z · taikioh idei, które , goni.zować. 

.kierują , działaniami luJClzi jest Od pewnego czasu można w 
właśnie socjaliziin, ukazujący Poilsce spotkać ludzi, którzy za­
ów horyzont, do którego chce- lamują ręce nad tym, co się 
my dojść, cel, który chcemy w kriju dzii.eje i kasandrycz­
o&ią0gnąć i któremu podporząd- nde głoszą, że oto dokonuje się 
kowujemy nasze działania. Ale wyprzedaż socjalizmu. Nalefy 
przecież to, co wydawało się postawić pytanie: cz.ego wy­
celem na początku drogi jest przedaż - monopolistycznych 
tylko jej etapem, bowiem chce- rozwiązań w sferze władzy, 
my iść dalej, osiągać kolejne reglamentacji poglądów uzna­
punkty na horyzoncie, który wa.ny.eh odgórnie za słusme lub 
wciąż "będzie przed nami. Talk nieslu'lzne, niedootatków dóbr 
jak przesuwa się linia widno- i usług i wywołanego tym spo­
kręgu, tak rosną nasze potrzeby łecznego niezadowolenia? Wa­
i a·spiracje, oczekiwania i na- runków życia, których s·pole­
dzieje i zapewne niigdy nie czeństw'° nde alk:ceptuje i prze­
dojdziemy do ich kresu, bowiem ciwlko którym co ki'łka lat ma­
zasipoko·jenie jednych potrzeb nifestaicyjinie podnosi bunt? Te­
ro·dzi następne. go, że świat nam w szybkim 

Po•do'bnie jak E. Lewandow- tempie ucieka, a my stO!imy 
ski negatywnie chcę odpowie- w miejscu i zamiast wiedz.ą, 
dzieć na pytanie - czy można pracą i przedsiębiorczością rea­
zbudować socjaHzm?, ale taka gujemy na to irytacją i pesy­
moja, odpowi'edź nie wynika ze mistycznym zwątpieniem, któ­
zwątpienia w możliwość osiąg- re wyraźnie przebija z tekstu 
nięcia takiego celu, lecz z pro:e- E. Lewa•nd01Wskiego? 
kooania, że nie ma celów o- To dobrze, że ta·Jciego socja­
&tatecznych. Socjalizmem moż- lizmu nie mod:na z,bu<iować, bo­
na więc, moim zdaniem, naz- wiem byliby on . właS1I1ym za­
wać z.bliżanie się społeczeństw prze-cz-eniem, talk jak zaprze­
do wyz,naiezany.ch sobie celów, czeniem I. komipromiitacją soc­
wyznaczanych, a nie nar-zuca.- jalizmu był stalinizm i neo­
nych, osiągane -na tej drodze stalinizm w Związku Radzde·c­
zmiany w sitosu.ntka·ch społecz- kim, C'l.Y przerażające ekspery-

Czy można zbudować socjalizm? - inny punkt widzenia. 

Czr można dojśC do h.oryzontu? 
GRZEGORZ MATuSZAK 

a1e nie zgodzić się z propo.no­
·waną przez autora odpowie­
dzią. 
Łódź jest miastem eklektycz­

nym, kamienice śródmieścia 
są pseudorenesanoo;ve i pseu­
dogotyckie zarazem, elemen­
ty secesji miesza.ją się z pseu­
doklasycyzmem i pseudobaro­
kiem. Ma to swoją niepowta­
~zalną atmosferę, ale nieko­
niecznie daje pogląd o istocie 
poszczególnych estetyc2l!ly•ch po­
rządków w a<rchitekturze. Być 
może ów eklektyczny łód"Lki 
genius loci sprawił, że E. Le­
wandowski odpowiadając na 
postawione przez siebie pyta­
nie - czy można zbudować 
s<>cjalizm? - zechciał dość do­
wolnie wymieszać różne myśli 
i interpretacje dotyczące dżie­
jów społecznych. Obok Karola 
Marksa Piotr I. Jan Szczepań­
ski wsparty Erazmem z Rot­
terdamu, Leopolda Staffa uzu­
pełnia Friedrich Durrenmatt, zaś 
bolszewicy t)vspołu z iezuitami 
zmierzają do utopii wymyślonej 
przez świętego Tomasza Morusa, 
czyli do szcz,ęśliwe~ wyspy ko­
mu.n.izmu, której naprawdę nie 
da się osiągnąć, gdyż jej w o­
góle nie ma. 

Niech mi Edmund Lewan­
dowski wybaczy takie odczy­
tanie · artykułu, ale jeśli nie 
było jego zamiarem wypowie­
dzenie bły-;kotliwego paradoksu, 
to jednak sprawy są nieco bar­
dziej skomplikowa-ne i n ie 
wystarczy . zasłaniając się ag­
nostycyzmem w rozumieniu 
dziejów społecz·nych, siwier­
dzenie, że • ~omunizm jest w11-
myslem poboż11ych chrześcijan". 
Wydaje si:;. że równie do­
brze można by powiedzieć. że 
komunizm jest wymysłem sta­
rożytnych Greków, którzy 
stworzyli mit o złotym wieku 

Sądzę, że od bardzo dawna, 
odkąd tylko ksltałtowala s i ę 
świadomość społeczna , I udzie, 
k tórly uświa1famiali sobie nie­
dostatki i niedogo-dności swe­
go życia, tworzyli baśnie, mity , 

· utopie '> szczęśli\vym świecie. 
Mimo że nigd.y żaden mit ani 
żadna utopi a nie stały s ię 
realn- .ścią. to przedeż ludzie 
zapłtrleni w swoie ideal r.e wy­
obrażania . jeśli tylko nie do­
tyczyły one za5wiatów i życia 
po'agrob0wego, w różny spo­
sób i z różnym skutkiem usi­
łowali · wpływać na wa,runki 
swegQ życia. zmieniać ie i 
ksltałtować według owych 
idealnych wyobrażeń . W prak­
tyce zwykle ulegały one dale­
go idącym modvfikaciom, a le 
przecież w każ.dPj epoce, w 
każdym czasie istniały t1kie 
wyobraienia o OO·Żąd a nvm po­
rządku _ społecznym i ko nkret­
ne,· materialne sposoby os i ąga­
nia takiego stanu. rnna rzecz, 
że bywały one nieskuteczne. 

Jeżeli jednak '.1a >. za podmio­
towość jako ludzi jest iluzją, 
ku czemu za 5trukturalistami 
zdaje się przychylać E. Le­
wandowski, jeżeli nasze wysił­
ki w kształtnwaniu warunków 
życia 5ą daremne. a możli­
wość osiągania oo7ad~'lvch ~ta­
nów rzeczy jest · mitem, to 
kończy się igranie intelektual­
nym paradoksem, a otwiera 
czarna otchłań beznadziei i 

ł 
sieniu sto•sunków kapitalistycz­
nych. W przewidywaniach tych 
a<k·centowano wyeliminowanie 
wyzysiku, równość ludzi, zas­
pokojenie ich potrzeb material­
nych, duchowych i społecz:nych. 
Właśnie te wartości miały sta­
nowić istQtę nowego porządku 
w życiu zbiorowym, być ce­
lem kształtującego się ruchu 
socjaili.styc:z;nego. 
Używając metafory moi.na 

powiedzieć, że wyrusłając w 
długą wędrówkę wybieramy na 
horyzoncie kilka charakterys­
tycznych punktów i idąc w ich 
kierunku z wolna zbliżamy się 
do nich, a je<ln-0cześnie linia 
horyzontu oddala się i poja­
wiają się 'na niej coraz to nowe 
obiekty, które są kolejnymi e­
tapami naszego marszu. Wraz 
z przybliżaniem się do tych 
etapowych celów konstatujemy, 
że miejsce zetknięcia się nieba 
i ziemi wciąż jest przed na­
mi. To, co osiągamy okazuje 
się, że nie jest ostateczne, zaś 
nasza wędrówka będąca szta­
fetą pokoleń musi trwać, b-o­
wiem chociaż przebyliśmy ju.ż 
szmat drogi, to horyzont jest 
wciąż do osiągruęcia. 

Tra westuJąc myśl starożyt­
nych żeglarz:y - navigare ne-· 
cesse e.st, vivere non necesse 
- można powiedzieć, że właś­
nie ta wędrówka do coraz no­
wych celów, jakie przed SQbą 
stawiają ludzie jest sensem kh 
istnienia jako gatunku P'°trze­
ba do tego chleba I idei 
chleba, aby żyć, wędrować i 
idei, aby wiedzieć ku czemu 
chcemy wędrować, jakie cele 
osiągać, no co żyć i jakie war­
tości w życiu cern.ić Chleb jest 
dla wszystkich taki sam, nie­
zależnie, czy ma kształt plac­
ka kukurydzianego, miseczki 
r:vżu lub .bochenka razowca, 
idee mQgą być różne, ale bez 
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nych, w proce.gach wytwarza­
nia i podziału, dochodzenie do 
podmio·towości jednootek i grlll> 
społecznych, wyzwolenie czło­
wieka, jego oświecenie oraz 
rozwój fizyczny i duchowy. 
Nie da się jednak tego arbitral­
nie zadekretować, ująć w sfor­
malizowane ramy rozstrzyg­
nięć politycznych, zwykle ska­
żonych doraźnymi okolicznoś­
ciami i interesami, albo wręcz 
naznaczonych nieud-0Inośdą, 
brakiem wiedzy i wyobraźni 
niemoralnych ludz.i mieniących 
się politykami. 

3. 0 i1' jakiJtt SAC 
mówimy? ... , 

W języku potocroym termin 
socjatizm zwykle określamy. je­
szc:ze dodatkowymi, często war­
tościującymi słowami: narod-o­
wy, stalinowsiki, rea.lny, rozwi­
nięty, biuTOkratyczny, huma­
nistyczny, ba nawet isbnieje 
pojęcie socjalizm islamski. Poz­
walają one precyzyjniej odczy­
tywać, jaki typ władztwa Po­
lityczneg-o, jakie siły społeczne 
lub jakie cele kryją się za 
parawanem nazywanym socja­
liz.mem. Ale jednocześnie, gdy 
używamy pojęć w rodzaju: pro­
pa.ganda socjalistyczna, szkoła 
socjalistyczna, moralność soc­
jalistyczna, socjalistycroy za­
kład pracy czy socjalistyczny 
związek młodzieżowy, to trze­
ba skonstatować nadużycie sło­
wa, manlpulację i deprecjono- · 
wanie socjalizmu. Szkoła może 
być dobra, albo zła, propagan­
da skuteczna, przekonywająca 
lub prymitywna i fałszywa, 
zakład pra·cy efektywny pro­
dukcyjnie lub marMtrawiący 

Foto: Grzego11 Oała.rińł7d 

menty s:Połeczne czyni-O'lle w 
czasie rewolucji kulturalnej w 
Chinach i rządów Czerwonych 
Khmerów w Kambodży. Jeśli 
socjalizm ma być spełnieniem 
w praktyeznym życiu dążeń 
ludzd do zaspokojenia po·trzeb, 
likwidacji wyzysku, zniewole­
nia i alienacji człowieka, 
stworzenia mu szans na samo­
realizację i upOdmiQtQwienie, 
to nie da się raz na zawsze o­
kreślić kanonicznego kształtu 
tego ustroju, ani usta!Jć obo­
wiązujących zawsze i wszędzie 
sposobów jeg'° osiągania. 

Nad świadomością Polaków, 
zarówno tych, lctórzy stara.ją 
się utoilsamiać z socjalizmem, 
ja.k i tych, Jttórzy tę ideę od­
rz.ucają, ciążą doświadczenia 
nieudanych lub tylko c!ęścio­
wo udanych prób jego „zbudo­
wania ". Dodać naJeży, że by­
ły to próby odległe i od mark­
sowskiej dla.lektyki, i od choć­
by ogólnej znajomooci podsta­
wowych zasad socjotechniki, 
próby antagonizujące społeczeń­
stwo, prowadzące do konflik­
tów i kryzysowych przesileń. 
Nazywano je socjalizmem, choć 
faktycznie do socjalizmu je.gt 
od nich droga bardzo daleka. 

Kiedy zasrtanawiamy s.ię, jak 
reformować gospodarkę i pań­
stwo, kiedy w życiu publicz­
nym dQkonu.ją się zmiany, C'hQĆ 
br d'°ty·czące funkcjonowanda 
partii i organiza·cj!i życia zbio­
rowego, wydaje się konieczne 
stawianie pyta'ń dotyczących 
s(tcjalizmu - czym ma on być, 
}a.kie kryteria mają go okreś­
lać dziś, a jaki' w przyszł-aś­
ci, czy można go „zbudować" 
poprzez rozmaite ideologiczne 
zaklęcia i lep.gzą lub gorszą 
organizatorską działalność 
partii i państwa? A mo.że soc~ 
jałizm jest nadzieją na stop­
niowe przybliżanie się, .co by­
najmnie nie . oznacza defini­
tywnego osiągnięcia. do ocze­
kiwanych i pożądanych przez 
większo-ść społeczeństwa celów 
i warunków życia? M-0że jest 
wędrówką do horyzontu, któ­
ry im bardziej się d'° niego 
przybliżamy, tym bardziej się 
oddala? 

W tej wędrówce mamy jed­
nak sza·nsę osiągać dziś cele, 
jakie stawiali sobie nasi ojco­
wie I jednocześnie wyznaczać 
punkty dojścia, które osiągną 
nasze dzieci, i którym już nie 
wystairczy, że mają to. co dla 
nas, teraz żyjących wydaje się 
być nierealną przyszłością. 
Dojście d<> szczęśliwej Ut-0pii 
j~t pewnie niemoźliwe, ale o­
siąganie celów pośrednich, da­
jących szansę na lep.gze, peł­
niejsze i godn.fejs2e życie ludzi 
uznaję za w pełni realne, choć 
na pewno trudne i wymagają­
ce wielkiego wysiłku. W tym 
upatruję sens i wartość dąże­
nia do socja[izmu. 

• 
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Wprawdzie Tadeusz B<>y-Zeleński myślał zupełnie o c:ztm in· 
nym, gdy pisał, że „z tym największy jest ambaras, aby dwoje 
chciało naraz", ale gdy przysłuchiwałam się obradom ostatniej 
sesji Rady Narodowej ~nasta Łodzi, to dasz.łam do wni-0sku, że do 
przyjmowanej uchwały też to pasuje jak ulał. · Otóż starszy brat 
- czyli rada narodowa szczebla wojewódzkiego - postanowił -
zgodnie z ustawą sejmową - zrzec się na rzecz młodszych braci 
- czyli rad narodowych w dzielnicach, miastach i gminach -­
różnych dóbr, którymi do tej pory władał. Należałoby się więc 
spodziewać, że młodsi bracia dostaną szału z radości. A tu n:c 
z tych rzeczy. A nawet wręcz przeciwnie. Oni chcieliby zroblć 
wszystko, aby ich starszy brat nie obdarował. Rzadko coś takiego 
spotyka się, ale to był fakt. 

Ten fakt potwierdza też wynik głosowania nad uchwałą RNMŁ: 
95 za, 15 przeciw i 22 wstrzymujących się. A Daniel Grabowski 
był nawet zdania, aby uchwały w ogóle nie przyjmować. Poza 
tym kilka rad narodowych stopnia podstawowego w łódzkim wo­
jewództwie nie podjęło jeszcze uchwały o tym, że chcą przyjąć 
to, co im RNMŁ postanowiła oddać. Muszą więc do końca marca 
zebrać się i podjąć stosowną uchwałę. Ma więc niewątpliwie · ra­
cję Adam Gwiazdowicz, kiedy mówi, że jest to uszczęśliwianie na 
siłę i że byłoby bardziej naturalne, gdyby rądy narodowe w 
dzielnicach, miastach i gminach same zwracały się z ·wnioskami o 
przejęcie tych dóbr, którymi je się na siłę uszczęśliwia. 
Przytoczę "kilka przykładów tego, co RNMŁ postanowiła· oddać. 

Radom dzielnicowym przekazała Łódzkie PrzedsiębiorstwG Ogrod· 
nicze i Przedsiębiorstwo Państwowe „Targowiska · Miejskie". 

Dzielnicowej Rad~ie Narodowej Sródmieścia - Straż Miejską i 
Dom Kultury Milicjanta w Łodżi, a także Łódzki Ośrodek Sza· 
chowy i Akademicki Ośrodek Kultury. Natomiast Dzielnicowa 
Rada Narodowa na Górnej otrzymała Centrum Kultury Młodych 
w Łodzi, Ośrodki Wypoczynkowe „Stawy Jana'', . „Metalowiec" 
„1 Maja", „Rudzka Góra" ora2 Wypożyczalnię Sprzętu Tu-rystycz: 
nego przy ul. Rzgowskiej 2. W ten sposób Górna · awansowała r1a 
centrum wypoczynkowe Łodzi. . , 

Nie będę przytaczała pełnej listy, bo zajęłoby to dużo miejsca l 
mogłoby znudzić Czytelnika. Zastanowię się natomiast, czy to do­
brze, że różnymi przedsiębiorstwami n!e będą teraz zarządzali .u­
dzie z wojewódzkiego szczebla, ale dzielnicowego, miejskiego 
gminnego? Sprawa - według mnie - wygląda dwojako. z ied: 
nej strony podnosi to rangę rady narodowej niższego szczebla, 

bo ma ona jakby więcej do powiedz.enia na swoim terenie, z dru­
giej - w mniemaniu niektórych - przedsiębiorstwa te tracą na 
randze. Bo nie są' już wojewódzkie. Ale właściwie dla· klienta 
Wypożyczalni Sprzętu Turystycznego zupełnie obojętne jest, komu 

to przedsiębiorstwo podlega, jego interesuje, czy ma ono co wy­
pożyczyć i czy sprawnie go obsłuży. Decyduje skutek a nie pod­
ległość. Dlaczego więc radni tak bronili się przed oddawaniem a 
inni - przed przyjęciem? . ' 

Powodów było kilka. Pierwszym - była obawa - jak ·to ujął 
wspomniany już Adam Gwiazdowicz - że . przy przejmowaniu 
powstanie przejściowy wprawdzie, ale zawsze bałagan. i· obniży 
się jakość usług. Radom narodowym niżr,zych szczebli brak oo­
wiem niezbędnych doświadczeń. Można tę obawę zro;zumieć i 
przyjąć. Ale to nie zwalnia przed dołożeniem wszelkich. star;ui, 
aby tego bałaganu nie było. 

Drugim takim powodem były pieniądze. Wymuszono nawet od­
powiednią poprawkę do uchwały, która gwarantuje. p{'.~ekazanie 
.. niezbędnych środ~ów będących w dyspozycji budżetu woJewódt­

twa". Obawiano się mianowicie, że owszem, ' przedsięf>lorstwa i 
instytucje przejdą pod zarząd rad narodowych niższych szczebli, 
ale nie pójdą za nimi odpowiednie pieniądze. Albo, że te pienią­
dze będą mniejsze. Pieniądze mają być takie same, ale co dziś 
znaczą takie same pieniądze, skoro spada szybko ich wartość. 

Za pieniędzmi mają też pójść ludzie. Do dyspozycji rad ·naro­
dowych niższych szczebli mają przejść 103 osoby z etatami, jak 
będzie trzeba to i więcej. Tu też kryje stę. inna obawa Czy tn 
będą rzeczywiście oczekiwani fachowcy, czy też ów starszy brat 
pozbędzie się kilku niepotrzebnych lub niewygodnych mu ludzi? 

Czwarta wątpliwość wiązała się z przekazaniem pod zarząd rad 
niższy"h szczebli zespołów opieki zdrowotnej. Czy rzeczywiście 
trzeba je przekazywać teraz, skoro mówi się już dość głośno o 
ich likwidacji, jako swego rodzaju organizacyjnym nieporozumie~ 
niu? 

Obaw było więcej i miały one różny charakter. Zastrzegano 
na przykład, aby nie „parcelować melioracji", bo to może wyjść 
jej na szkodę. W jednej gminie będzie ona dobrze robiona, w in­
ne_J gorzej. Zastrzegano się, że rolnicze szkoły zawodowe nie po­
winny podlegać miastom i gminom, gdyż obsługują całe woje­
wództwo i jemu powinny podlegać. 

Jak z tego widać były więc obawy konkretne, wiążące się z 
takim czy innym rozwiązaniem i były obawy szersze, stawiające 
pod znakiem zapytania kwalifikacje rad narodowych nl~szego 
szczebla dotyczące zar~ądzania instytucjami obsługującymi całe 
województwo. 

Czego natomiast obawiali się obdarowani? Przede wszystkim 
dodatkowych kłopotów. Stawia się ich teraz przed nowymi, nie­
znanymi obowiązkami. Jeśli sprawność działania przejętych insty­
tucji I przedsiębiorstw spadnie i odczują to ich kllenci. to wia­
domo będzie, kto temu jest winien. A nikt nie lubi dodatkowych 
kłopotów. Dlatego niektórzy obdarowani na silę nie tylko nie wy­
rażali szczęścia z tego powodu, ale wręcz przeciwnie, rękoma I 
nogami przed tym szczęściem bronili się. Są to .jednak prezenty 
nie do odrzucenia. 

Mnie zastanowił natomiast fakt, że Łódź w tym procesie- obda­
rowywania rad narodowych niższych szczebli znalazła się na k.rii1-
cu. Inni już się z tym jakoś uporali, a u nas dopiero się za to 
wzięto . I mam wrażenie - nie najlepiej. 

Wprawdzie komisje wyrażały swoje stanowiska w poszczegól­
nych sprawach. ale chyba nie wszyscy radni brali udział w pra­
cach komisji, gdyż uwag i wątpliwości było więcej niż być po­
winno. Właściwie powinny one wszystkie być wyjaśnione właśn ie 
na posiedzeniach komisji. A był_o inaczej. 

Poza tym mam uwagę natury ogólniejszej. Dotyczy ona procesu 
decentralizacji i rozwijania samorządności. Wszyscy w teorii w 
hasłach wołają o decentralizację narzekają na centPalf1.acię.' ria 
podejmowanie decyzj} z dala od tego, co dzieje się w tak zwa­
nym terenie. Kiedy przychodzi do ·zmiany tej '>ytuacji. hasła i 
wszelkię wołania idą na bok i rolę zaczyna odgrywać po prostu 
strach: Przed czym? Przed nowymi kłopotami, przed nieznanym, 
przed zwiększoną odpowiedzialnością, przed - może zabrzmi to 
banalnie - nowym. Jest to zjawisko b~rdzo ludzkie. Ale trzeba 
być konsekwentnym: albo tkwimy w często wygodnych ramach 
centraliimu, albo bierzemy na siebie nowe obowiązki wynikające 
z decentralizacji. Trzeciego wyjścia nie ma. Chyba że kto inny 
boi się decentralizacji, a kto inny woła o decentralizację: 

BOGDAMADEJ 

PS. Przyjęto uchwałę o nadaniu nazwy kilku ulicom. Z zadowoleniem 
stwierdzam, że swoją ulicę będzie miał Igor Slkiryckl I Mieczysław Ja­
goszewskl. Ale komisja ustalająca - nazwijmy to .:.... charakterystyki ma 
coraz większy z tym kłopot. Na przykład przy ·Mieczysławie Jagoszew­
sklm ustalono : „nestor dziennikarstwa polskiego w Łodzi" Był nim 
gdy żył. Teraz wystarczyłoby: „zasłużony dziennikarz". Co komu mówi 
określenie „działacz społeczny" przy Przecławie Smoliku . lub Abrahamie 
Szwajcerze? Czas chyba poradzić się specjalistów poszczególnych dzie­
dzin nauki czy kultury, których przedstawiciele kandydują do nazw 
ulic. Albo z owych nieprecyzyjnych wyjaśnień zrezygnować. 

B. M. • 
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prawie pod każdym względem. 
Nie miał intelekitiualnej siły i 
geniuszu politycznego WlOdzi­
mierza Lenina. Nie wyróżniał 
&ię nadludzką siłą woH i za­
tartym umlłowaniel{l władzy jak 
Józef Stalin Brakowało mu po­
za tym tej nadzwyczajnej sa­
modzielności, ogromnych zamy­
słów reformatorsk iC:h i wielikie­
go umiłowania pracy, jakie ce­
chowały Nikitę Chruszczowa. 

W listopadzie 1982 roku Kon­
stantin Czernienko mówił o 
wybh111ych zdolnościach, wiel·kim 
umyśle i wyjątkowej odwadze 
Leonfda Breżniewa, o jego bys­
itro$ci, o dużych wymaganiach 
l!itawianych podwładnym, o je­
go nietolerancji wobec wszel­
kich przejawów biurokratY'Zl!Ilu 
dtp. Z równym powodzeniem 
anógtby on wspomn i eć o wybit­
nych osiągn ięciach zmarłego 
(wszak otrzy rnc.ł on Nagrodę 
Leninowską w dziedzinie Ji.te­
ratury) , o Jego wie1kiej · erudy­
cji nauko·.vej (byl laureatem 
zło.tego . medaiu K. Ma.t1ksa), 
czy tei: o jego wybitnych :zrl-Oll­
inościach dowódczych i dar.ze o· 
:rators-kiim. Nawet w licznych 
iarty'lwłach, jakie ukazywały się 
iw prasie zachodniej, mówiono 
o Leonidzie Breiniewie jako o 
silnej osobowości. Wszyetkie te 
oceny były dalekie od prawdy. 
Leonki Breżniew nigdy nie był 
tym, kogo przyjęło się olk:reślać 
jako ,,.silną jednostkę". Był to 
człowiek słabej woli i słalbego 
oham!meru. 

Na swoje pierwsze odipowie· 
. dziatne stanowisko w DniEll}M'<>­
pietrowskim Komitecie Obwo­
dowym WKP~) Leonid Breż­
niew awansował w 1008 roiksu, 
w wieku 32 lat Dalsza jego ka­
riera nie należała do najszyb­
gzycl1. Nie był karierowiczem, 
który przebijał się do g6ry, 
irazpychaJąc łokciami innych 
pretendentów i sprzedając swo­
ich przyjaciół. Wyróżniał się 
spokojem, lojalnością wobec 
!kolegów oraz zwierzchników i 
ina dobrą sprawę nie tyle sam 
się przebijał do g6ry, co sam 
!był popychany i ci~ięty pr.ze.z 
innych. ( ... ) 

W latach wojny Leonid 
Bre:!n:iew nie miał silnych pro­
tektorów i niewiele posunął się 
ina.przód: Na samym początku 
działań wojennych UzYSka1 sto­
pień pułkownika, by na ich 
koniec zCIStać genetałem-majo­
rem. Nie rozpieszczano go rów­
nleż Odznaci.eniami. Podc.zas 
befilady Zwycięstwa na Placu 
Czerwonym, gdzie generał-ma­
jor Leonid Breżniew maszero­
wał wraz z dowódcą na cze1e 
kolumny wojsk swojego frontu, 
na jego piersi zauważało się 
mrilej odznaczeń niż u innych 
generałów 
Dzięki rekomendacji NLkity 

Chruszczowa Leonid Breżniew 
:<!Ostał awaru;owany na stano­
wisko I sekretarza Dnlepro­
pietrowskiego Komitetu óbwo­
dowego WKP<b), a w 1950 -
na >tanowlsko I sekretarza Ko­
mitetu CentTa!nego Komunisity­
cznej Partii Mołdawii. Jesienią 
195! roku, podczas XIX Zja-z.du 

. partii, jako przywódca mołdaw­
skich komunistów został wybra­
ny do Komitetu Centralnego 
KPZR. Na krótko wszedł nawet 
w Skład Prezydium @lył za­
stępcą ez:łonka) i Sekretariatu 
Komitetu Centralnego, które na 
wniosek Józefa . Stalina zostały 
wówczas ma~nie rozszerzone. 
Podczas Zja:zrlu Józef Stalin po 
raz pierwszy zóbaczył Leonida 
Breżniewa. Stary l ch<>ry jUri 
d;vktator zwrócił uwa.gę na du· 
tego t dobrze ubranego, 46-let­
ftiego . Leonida Brei:niewa. Stali­
nowi wyjaśniono wówczas, że 
jest to partyjny przywódca 
Mołdawskiej SRR 

- Jaki f)iękny moldawianin 
- powiedzfał Józef Stalin. 

'1 listopada 1952 roku 
Leonid Breżniew po ra ­
pierwszy wszedł na 
trybt1111ę Mauzoleum. 

Na poe7.ątku 1954 roku t-.i.~i ­
ta Chrllszczow skierował Leoni· 
da Breżniewa do Kazachstanu, 
aby kierował zagospodarowa­
niem ta"Tlteiszych dziewiczych 
ziem. Do Moskwy powrócił do­
piero w 1956 roku i po XX 
Zje:&dzie KPZR został znów jed­
nym z sekretarzy KC I zastęp­
cą członka PrezydiU<tn KC 
KPZR. LE>onid Bre7.n1ew powi­
nien był kontrolować rozwój 
pr21emysłu ciężkiego, później o­
bronnego i aer<>kosmicznego, 
ale wsrystkie główne problemy 
nn~trzvgał osob14<"ie Nikita 
Chruszcrow, a l.i!onid Breżniew 
występvw~ł łak<> s.pokojny ! 
zrównoważony, odda·ny ?Omoc­
nuk. Później, już po Ple,num 
czerwr:owym KC KPZR w 1957 
roku. Leonid Breżniew został 
członkiem Prezvdlum KC. Ni­
kita Chruszczow cenił sob:ie je­
go lojalność, ale nie uważał g.o 
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za dostatecznie dobrego pra­
cow.ntka. 

Po odejściu na emeryturę 
K!imienta Woroszyłowa, Leonid 
Breżniew zo.s.tal jego następcą 
na stanowisku przewodniczącego 
Prezydium Rady Najwy7.szej 
ZSRR. Jui: w latach 1956-57 
Breżnie\vowi udało się p rze­
nieść do Moskwy niektórych 
ludzi, z którY'mi pracował w 
Mołdawii i na Ukrai.nie. Wśród 
pierwszych byli Trapieznikow 
i Czernienko, któn:y pOdjęli 
[)racę w osobistym sekretaria­
cie Breżniewa. W Prezydium 
Rady Najwyższej Konsta.n Un 
Cz.ernlerik'o został szefem kan­
ce:larii Bretniewa. 

W l!ł63 roiku, kiedy F. Ko-
. złow nie tylko utracH poparcie 

Nikity Chruszczowa, ale na do­
da·tek zos.tał porai:ony aP.Ople k­
sją, Chru$zzczow długo się wa­
ha! przy wyborze swojego no­
we·go faworyta. Osl.atecmie je­
go wybór pa.dl na Lconid·a 
Breżniewa, który dz:ęki tem u 
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wolić ukształtowaną juł e1"­
parrtyjno~państwową. Problem 
nie polegał na tym, że NUdta 
Chruszczow zmus zał wszyst.kich 
,pracowników aparatu zairządza· 
nia do p,racy w najwi~ 
naipiędu. Nikita Chruszczow 
nie 1U1bil biurok.racji i wallcżył 
z nią, choć nie uciekał s.ię do 
terroru. On po prostu bez 
przerwy wprowadzał przeró?ne 
reformy, zmieniał działaczy 
kierowniczy~h i ograniczał przy­
wileje wyższych administrato-
rów„. 

,_,. 

Kierownicza kadra 
partyjna i państw4>Wa była 
zmę.crona reformami, była · 
zmęczona strachem przed 
utratą, jeżeli nie swojej 
głowy, to swojege> 
stanowiska. 

Miała tet dosyć inieustają. 
cych prze sunięć niepewności 

dni przycz6ł1ka na Porudn.ie od wyparty ze łwiadomołcl nuo-
Noworosyjska, który nazwany diu przez dbraz człowieka cięt-
został Małą Ziemią: S~b ar- ko chorego, mało ruchliwego i 
mil i JeJ wydział polityczny .. _z wadami wymowy. 
znajdował się na wielkiej zie­
mi i- był stosunkowo be2ll)iec:z­
ny. Leonid Breżniew był na 
Małej Ziemi dwa razy: raz z 
brygadą Komitetu CentraJnego 
WKP(ib), a za drugim razem, 
aiby w.ręczyć odznaczenia i le­
gitymacje pairty}ne żoł-nierz<llln 
óraz; oficerom. Jednakże w dlru­
giej połowie lat siedemdziesią­
tyeih ten bohaterski, ale' w ru­
mi~ mało znaczący w slk.ałi ca­
lej wojny epizod. zaczęto po­
nad miarę wysławiać. Mówiono 
() mm i pisano więcej, ani>i:eli 
o Innych i ~eczywiście w ie1_. 
ikieh s·tarcl·ach 11brojnych. 

Uroczyste ceremonie, przy­
znanie' Noworosy~owi tytuł'U 
Miasta-Bohatera, odsłonięcie 
wielkiego pomni.ka, organizacja 
muzeów urnmiętniających smak 
bojowy 13 A•mii - wszystko 
to na tyic przekraczało miarę 

Leonid Breżniew Jl.ie lubił 
utmdnień i konflilktów, ani 
w polityće, ani w 
stosunkach prywatnych. 

Kiedy jednak już doszło. do 
takiego konflilcliu, starał s.ię on 
unikać stkrajnych rozwiązań. 
W przypadku konfliktów we­
wnątrz kierownictwa nieliczni 
b yili odprawia.ni na emeryturę. 
Natomiast wi~kszość tych dzia­
łaczy kier01Wniczycti, którzy -po­
ipada.!i w niełaskę pozostawała 
nadal w „nOtinenkilaturze", scho­
dząc o d~ - trzy ~nie ni­
żej . 

Taka życzliwość nierzad1ko 

Jak doszedł do władzy 

przekształcała się w pobłażli­
wość. którą WY'korzystywali lu­
dzie nieuczciwi. Leondd Breż­
niew częst-0 zostawiał na do­
tychezasowych 5tanowiskach n ie 
ityLko tyclt, którzy zawinili, a.Ie 
i t a;k ich, którzy dopuści-li się 
kradzieży. Wiele czasu i wysił­
,ków trzeba było na przykład, 
a by usunąć z Gruzji jej wielo­
letniego przywódcę pa.rtyjnego 
- Mżawainadze, o którego za­
c hłanności i korupcji krążyły 
w Gruzińskiej SRR prawdziwe 
degendy. Został on odesłany na 
emerytUTę bez skierowywania 
sprawy do· sądu. i jak rządził Leonid Breżniew 

zosiał wy'brany na II sekreta­
rza KC KPzR. To jednaik nie 
Breżniew był organizatorem· 
odsunięcia Nikity Chruszczowa, 
choć - jak można przypuszezać 
- wiedział on o przygotowy· 
wanej akcji. Wśród głównych 
jej organizatorów nie było 
zgodności co do wielu kwestii. 
Aby więc nie pogłębiać różnic, 
które mogły doprowadzić -do 
kracltu c11te przedsięwzięcie, 
wszyscy i.godzili się na \\'Yb& 
Leonida Breżniewa, zakładając, 
źe będzie to rozwiązanie tyim­
czasowe. 
Większość leninO-wskiej gwar­

dii partyjnej został.a f~cznie 
zlikwid<>:wana priez Jótefa 
Stalina w drugiej połowie lait 
tn:ydziestyoh. Na ich miejsce 
Józef Stalin awansował młod­
szych i bardziej polromycl1. 
Wielu działaczy kierowniczych 
„pokolenia st1dinowsktegó" 
jak się óikazało - pod w~lę­
dem profesjonainym · było do­
brymi administratorami, a·le 
prawie wszyscy odczuwali o­
gromny strach przed Józeferri 
Stalinem. Stalinow~ki afktyw 
partyjny był zmęczony nie tyle 
pracą, !Je przede wszystkilll1 
ciągłym strachem o własne ty­
cie. Właśnie dlatego lu<lańe ci 
p()pierali Nikitę : Chrus7.ICZOwa, 
kt.óry zdecydowa.nłe wystąpił 
przeciwko konitynuowaniu ter­
·roru i represjL 

Jednak i Nikiita '· Chrusttzow 
okazał się nie takim człowie­
kięm, lcióry mógłby si' zado-

R11s. Dariusz .Romanowicz 

o własną przyszłość. Po odsu­
nięciiu Nikity Chruszc:rowa 
wyższy aipairat partyjno"'Państ­
wawy nle miał już ochoty na 
Zibyt silnego przywódcę. Ludzie 
ci cheieili barduej spokojnego 
życia i spokojnej pracy. W ten 
sposób właśnie słabość ! brak 
żądzy władzy stały się podsta­
wą zwycięstwa Leonida B.reż· 
nieiw.a. 

Jeden ~ moich :zmajomych 
częs.to towarzyszący Nikicie 
Chruszczowowi i Leonidowi 
Breżniewowi w ioh podróżach 
po Związku Radzieckim. OfPO­
wiadal, iż aik'tyw partyjny na 
ogół o wiele przyjaźniej witał 
Breżniewa, aniżeli Cht'USzczo­
wa, którego przyjazd ZWY'kle 
traktowano jalk: wizytę suro­
wego rewizora. Wizyty Leoni­
da Breżniewa były natomias·t 
swego rodzaju demonstracją 
jedności między nim i tereno­
wą biurokracją partyjno-pań­
stwową. Opierając S·ię na po­
·parciu tej biurokracji, Leonid 
Breż.niew stopniowo usuwał z 
Biura Politycznego lud~i z arrn­
bicjaimi polityczny.mi. 

Stopniowo ' zaczęto twonyć 
różnego rodzaju mity, zwłasz­
cza wokół wojennej biografii 
Leonida Brei!lliewa. On sam 
nie uczestniczył w decydują­
cych stairoiach Wojny Narodo­
wej. Jednym z najważniejszych 
epizodów w wojennej historii 
18 Armii było zajęcie i utrzy­
manie w 1943 roiku prze~ 225 

.zdro\ngo rozsądku, że dało µo­
żywkę dh niezliczonych żar­
tów. I tak dzialkQ pod !v1o>­
kwą, gdzie wybudowano wiel­
ką daczę Leonida Brei:niewa, a 
obok powstały dacze jego cór­
ik:i, syna i w nuczki , okdliczni 
mieszkańcy nazywali właśnie 
„Małą Ziemią". 
Wiele drwin wywoływała tak­
że zadziwiająca skłonność Leoni­
da Breżniewa dla tytuł6w honoro· 
wych I odznaczeń. Po wojnie 
na piersi generała~majora Leo­
nida Breżniewa były cztery or­
dery i dwa medale. Później,od­
ikąd Leonid · Breżniew doszedł 
do władzy - nagrody zaczęły 
11;ię sypać na niego, jak z ro.gu 
obfitości. Pod koni~c swojego 
iycia miał on. już więcej o '.·­
derów i odznaczeń , aniżeli Jó­
zef Stalin i Niikiit.a Chrusz­
czow razem wzięci. ( .. :) 

Nie odznaczając się talentem 
oratorskim, Leonid Breżniew 
!l)ra wie i.e co tydzień wystę,po­
wał !& przemówieniami i refe­
ratami, które telewizja trans­
mitowała na eały kraj i fiLrno..­
wano d[a ą>ecjalnych wydań 
kronik! filmowej. Tymczasem 
był on jedynie ooabą czytającą 

, przygotowane dlla niego prze­
mówienia i referaty. Co więcej 
nawet te teksty czytał z du­
żym trudem, popełniając wiele 
błędów, pnekręcając słowa, 
zwłaszcza te dłuższe. Dlatego 
autorzy jego wystąpień mieli 
surowo przykazane, aby słów 
takich nie wstawiaJi do przygo­
towywanych tekstów. 
. Leonid Breżniew gU1bił się 

podczas różnego rodzaju uro­
czysty.eh ceremonii. W węi:­
szym kręgu. podczas p·rywat-
1t1ych spoitkań, w dniach urlopu 
mógł on być zupełnie innym 
człowiekiem - bardziej samo­
dzielnym, bystrym, z pocz;u­

_,ciem ht.Vm.01'\J, choć prawda, że 
nie najwyższego lotu. (.") 

Kiedy w 1973 r. przybył do 
Moskwy jako sekretan stanu 
Henry Ki&s!nger, aby poro:z.u­
mieć się w spraiwie wizyty Le­
onida Breżniewa w stanach 
ZjOO!loczonych, prawie wszyst­
kie pięciodniowe rozmowy od· 
bywały się na terenacl1 myśliw· 
skich w Zawidowie, podc~,s 
spacerów, po;lowania, obiadów i 
kolacji. Leonid Breżniew · de· 
monstrował. gościowi swoje u­
miejętnośoi }alko kierowca. Kis­
singer pisze o tym w swoicll 
pamiętnikach: 

,,Pewnego r~u zaprowadzil 
mnie 01' ·do czarnego „cadilla­
ca", którego podarował mu. 
przed rokiem Nixon. Z Breż­
niewem za kierownicą pomknę­
liśmy z duiq prędkością po 
wąskich i wyboistych wiejskich 
drogach i można się bylo tyl· 
ko modlić, aby. na najbliższym 
skrzyżowaniu pojawil się jaki­
kolwiek policjant, który polo­
źYlby ko1tiec tej ryzykownej za­
bawie. Bylo to jednak czumś 
nieprawdopodobnym, jako że 
tu za miastem nie bylo w ogó­
le policjt drogowej i nikt ni e 
ośmielilby się zatrzymać samo­
chodu. sekretarza generalnego 
partii. SzybkÓ ;azda skończy. 
la się nad brzegiem. Breżntew 
posadzU mnie na ;achcie z pod­
wodnvmt skr%1Jdlami, którego 
na uc:i:ę~cie już sam nie pro­
wadził. •• " 

Ludzie ra~ieocy nie widzieli 
i nie znali jednak takiego cie­
szącego się życiem i bez;pośred­
niego Leonida Breżniewa. Obraz 
życia młodsżego Breżniewa, któ­
rego wówczas niezbyt często 
poikazy~wano w telewizji, zos·tał 

W istocie nie został ukarany 
również minister ges.podarki 
rybnej ZSRR - Iszkow, w 
którego ·reso rt'le prLz wiele l .t 
dojrzewała afera i za tdzidl w 
której dziesiątki pracownikó>v 
szczebla kierowniczego minis­
terstwa 'l:Ostalo aresztowanych, 
a jeden z zas,tępców ministra 
- skazany na rozstrzelanie. 
Zupełnie bezpiecznie C:lluł się 
np. pierwszy sekd-etarz Krasno­
darskiego Komitetu Obwodowe­
go KPZR, sprawa nadufyć któ­
rego niejednokrotnie była pod­
noszona w różnych irtsta.ncjach, 
łącznie z prokuratu.rą ZSRR. („.) 

Ten sentyme~tali21m, taik nie­
typowy dila połityków, czasami 
przynosił pożytek sztuce. Na 
IPOCZątlk!u lait 70 powstał fiilan 
„Dworzec białoruski". Było to 
wspaniałe dzieło, ale cenruira 
nie dopusrezała go na e~any. 
Obrońcy filmu doprowadzili do 
tego, że został on zapreZJento­
wany ez?onkom Biura Poi.itycz­
nego KC KPZR. W filmie tym 
jest scena, kiedy to &potykający 
się tołnlerze śpiewają pieśń o 
batalionie ~łowy.m, w któ- · 
rym kiedyś razem służyli Pieśń· 
ta wykonywana przez B. Oku· 
dtawę wzruszyła Leonida Bret­
nie wa - · za,ptaikał Fitm został 
niezwłocznie dopuszczony na 
ekrany, a piose.nka. z filmu pra­
wie zawsze z.najdowała się w 
:repertuarze koncertów, na ~tó· 
Tych był obecny Breżniew. 

Leonid Breżniew rozumiał, 
że mo~ umocnić swoją władzę 
poprzez mianowanie na odpo­
wiedzialne stanowi~ka nie tyle 
odpowiednich ludzi, co przede 
wszystkim swoich bliskich przy­
jaciół, kolegów z uczelni, z pra­
cy w Dniepropietrowsku, w 
Mołdawii, z czasów słuiiby w 
wojslk!u, a także krewnych swo­
ich i żony. Towarzyski Breż· 
niew zawsze miał wielu- przyja­
ciół i :majornych. Grupę tę 
często nazywano „drużyną dnie­
propietrowską", chociaż należa­
ło do niej niemało osób, które 
nigdy nie praoowały w Dniepro­
pietrowsku. Słuszniej byłoby 
więc nazywać ją „drużyną Breż­
niewa". 

Prawdopod01bnie każdy dzia­
łacz polit.yczny tworzy swoją 
„drużynę'' złożoną z osób szcze­
gólnie zaufanych. Faktem jest 

. jednak, iż przy Leonidzie Breż­
niewie rozrosła się ona do &ta­
now<::zo zbyf dużych rozmiarów. 
Niewieilu było w niej ludzi rze­
czywiście utalentowanych. Zna­
czna część była w ogóle słaba 
i utrzymywała się na swoich 
s.tanowis.kaoh tylko dzięki po.­
parciu Breżniewa. Czytając bio­
grafię, życiorysy wielu człon­
ków KC KPZR można pomy­
śleć, i.e tnstytuty metalurgiezne 
w Dniepropietrowglt'U i Dnie­
prodzierżyńsku przygotowywały 
nie tyle inżynierów-metalur­
gów, co polityków. Instytuty te 
ukończyl.i w swoim czasie i by­
ły przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. Tichonow, i po­
mocnik sekretarza generalnego 
KC - E. Cukanow, i pierwszy 
zastępca przewodniczącego KBP 
ZSRR generał armii G. Ciniew, 
i zastępca przewodniczącego Ra­
dy Ministrów ZSRR - I. No­
wikow, i kierownik wydziału 
KC KPZR G. Pawłow, a takie 
dyplomata, członek KC KPZR 
- N. Tołubiejew oraz inni. („.) 

Z kolei w Kiszyniowie razem 
z Leonidem Breżniewem pra­
cowali cżłonkowie jego „druży­
ny" - K. Czernienko, S. Tra­
pieznikow i S. Cwigun. Były o­
sobisty pilot Breżniewa B. Bu· 
gajew, zajmujący w 1964 r. nie­
znaczne stanowisko ,.. w U70 
został ministrem lotnictwa cy-

. 

wilnego, póiniej członkiem KC 
KPZR l głównym dowódcą lot­
nictwa. Można powiedzieć tak- ~ 
że, im słabsze było zdrowie Le­
onida Breżniewa, tym więcej · 
ludzi z jego „drużyny" awan­
sowało na stanowiska kierow­
nicze. Na XXVI Zjeździe par­
tii zastępcami członków KC 
KPZR zostali wybrani: syn 
Breżniewa - Jurij Breżniew l 
zięć Breiniewa J. Czurbanow, 
który zrobił szybką karierę w 
systemie organów spraw wew­
nętrznych. 

Nie mamy zamiaru wylicza~ 
tu wszystkich czołowych człon­
ków „drużyny Breżniewa". Nie­
którzy odeszli i zmarli wcześ­
niej od niego. Warto jedynie 
zauważyć, że wielu ludzi z tej 
„drui:yny" mimo wszystkt:! ;,;e 
udało mu się przesunąć na sta­
nowiska kierownicze. Dlatego 
też kierownictwo kraju i partii 
przeszło dziś w ręce ludzi o ży­
ciorysie politycznym niezależ­
nym od niego. Jednakże „dru­
żyna Breżniewa" istnieje n~dal 
i bynajmniej nie jest to naj­
lepszy element tego dziedzictwa, 
które zostawił partii jej zmar­
ły przywódca. 

Jego kult mikinął z 
naszego żyda z niezwykłą 
szybkością. 

Prawie 15 lat nasza propa­
ganda podejmowała nadzwy-
czajne wysiłki, aby · stworzyć 
kult Leonida Breżniewa 
„wielkiego bojownika o pokój", 
„wielkiego leninowca". „wie!· 
k ieqo teotetyka" itip. Jednaikże 
ca la ta machina propagandowa 
pracowala na próżno. Kult Le­
onida Breiniewa nie stał się 
cz:ęścią świadomości czy też 
podświadomości ludzi radziec­
kich, odnoszących się do niego 
z obojętnością, która w ostat­
nich latach życia Breżniewa 
przechodziła w źle ukrywane 
lekceważenie. 

Ale czy wszystko było u nas 
za czasów Leonida Breiniewa 
tak złe? Czy nie nazywaliśmy lat 
70. najspokojniejszym dziesię­
cioleciem w historii ZSRR? 

Tak, tylko że byt to spokój 
zastoju, kiedy problemy nie 
były · rozwiązyWane, lecz odkła­
dan~ i chmury tylko gęstniały. 
Związek Radziecki uwolnił się 
od koszmarów stalinowskiego 
terroru, jednaki.e na mniejszą 
skalę bezprawne represje sto­
sowane były i za czasów Leo­
nida Breżniewa, utrzymując .,,, . 
społeczeń~twie atmosferę „u­
miarkowanego" strachu, pod„ 
trzymywanego dodatkowo sta­
łymi próbami rehabilitacji Jó­
zefa Stalina. 

W kraju nie było nie tylko 
triumfu prawa. ale i elemen­
tarnego porządku Powszechnie 
narastała niegospodarność, brak 
odpowiedzialności i a~mosfera 
samowoli. Czymś coraz bardziej 
otwartym i nachalnym stawała 
się korupcja, demoralizująca 
społeczeństwo, nadużywanie 
władzy, a kradzieże - drobne 
i większe - stawały się czymś 
normalnym We wszystkich' sfe­
rach działalności społecznej i 
państwowej - od kierownictwa 
partyjnego w centrum i w te­
renie, aż do redakcji pism lite­
rackich i kierownictw związ­
ków twórczych - narastała 
atmosfera klikowości, neP<>tyz­
mu i mafijności. 
Niechęć i braik umiejętności 

dobrej pracy, pasywność polity­
czna i apatia, obojętność wobec 
moralno-polltycznycli wartości 
socjaUzmu, rnoralna degradacja 
dziesiątków milionów ludzi, po­
wszechne panowanie półśrod­
ków, pi'zepaść między słowem 
i czynem, wsparcie dla pow· 
szechnego fałszu - wszystko to 
okaleczyło świadomość całego 
pokolenia, które dziś, nle bez 
podstaw nazywamy czasami 
„pokoleniem straconym". z tego 
punktu widzenia ogólne skutki 
„breżnlewizmu" okazały się nie 
mniej cięi:kie jak i w przy­
padku stalinizmu. 
Reżim Leonida Breżniewa 

straszył wszystkich swoją irra­
cjonalnością. Breżniew wiele 
mówił o pokoju, ale trudno 
jest uwierzyć grupie politycz­
nej, która kieruje wielkim kra­
jem zgodnie z zasadą : po nas 
choćby potop. Fizyczna śmierć 
Leonida Breiniewa postępowa?a 
długo na pczach całego świata. 
Jego śmierć polityczna dokona­
ła się znacznie szybciej, ale i.e­
by ostatecznie skończyć 'Z breż­
niewizmem nie wystarczy tylko 
zdjąć tąblicę z jego imieniem 
z ulic miast, z placów i re­
jr'16w. 

Przełożył: 
z tygodnika· 
„Moskowskije Nowosti": 
SŁAWOMIR 
POPOWSKI 
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110 buch przysiad.! - i w tym momencie kątem oka ujrzałe,m 
koniec wąsa stojącego obok „Migdała". , 

Smiertelny strach nie podciął ml nóg. Pł"zeciwnie - pod wpły­
wem szoku wprawił je w opętańczy dryg. Solo podjąłem przerwa­
ny nagle popis! Lewa noga w bok i „Dzień dobry, panie dyrekto­
·rze!", przysiad - i ,,Dzień dobry, panie inspektorzef', noga w ' bok, 
przysiad, noga w bok i jak pęknięta płyta gramofonowa: „Dzień 
dobry, panie dyrektorze!", „Dzień dobry, panie inspektorze!"„. 
„Migdał" osłupiał, po chwili odwrócił mnie twarzą do swych 

nastroszonych wąsów, wykrzykując coś pod moim adresem szar­
pnął - i naderwał mi klapę marynarki. 

To, że o mało nie wyleciałem, z budy, że w drodze łaski obni· 
żono mi st~pień ze sprawowania - pół biedy. Ale ta marynarka! 
Dopiero drugi raz miałem na sobi.e nowe ubranie. Kupił mi je 
ojciec na szesnaste urodziny w sklepie konfekcyjnym na ulicy 
Nowomiejskiej. 

o trzech latach już jako początkujący reporter zapuszcza­
łem się sam na ulice Nowomiejską, Zgierską, Ogrodową 
Podpatrywałem życie na gorąco, pisząc obrazki z miasta 

do „Expressu Ilustrowanego". Najczęściej można mnie było spot­
kać w sklepach z gotową odzieżą, bo też tam rE>zgrywały się naj­
ciekawsze sceny. Rozpisałem się o tym szeroko w wydanym dzie­
więć lat temu pierwszym tomiku mych wspomnień „Reporter 
przed konfesjonałem". Pozwólcie powołać się na fragmenty z tej 
książki. 

ten zmierza do konkurencji, wybiegał za rum l zawracał go, 
aby podjąć na nowo przerwany dyskurs. 

Trafiali się szczególnie zadziorni klienci. Kupiec, wnioskując 
z ich zachowania, że czeka go ciężka przeprawa i kto wie, czy 
w ogóle dojdzie do uzgodnienia ceny, wołał rozpaczliwie: 

- Kieszenie! Zobacz pan tylko te kieszenie! 
Klient zapuszcza rękę do kieszeni i - nieruchomieje. Wyczuwa 

pod pakami obecność srebr.nej pięciozłotówki. Już nie targując 
się, unosi pośpiesznie nabytek, nie wiedząc, że kupiec opuściłby 
mu więcej niż wynosiła wartość „znaleźnego" 

otowe ubrania kosztowały stosunkowo tanio. Pod koniec 
sezonu na ulicy Nowomiejskiej, Zi:ierskiej można było 
upolować prawdziwe „mecyje". Odzież sprzedawano nl.eraz 

po cenie kosztu, nawet ze stratą. Handel konfekcją, wielka obra­
cająca się machina, nie mógł mieć przestojów. Kupcy potrzebowali 
gotówki, żeby sprowadzić nowy towar. Opłacało się pozbyć nie­
których rzeczy za każdą cenę, byle zyskać tak bardzo upragnione 
„bares geld" i kupić partię nowego, atrakcyjnego towaru, na któ­
rym zarobi się dwa, trzy razy więcej niż na pokrytych kurzem 
bublaeh. 

Na Bałutach ta gałąź handlu niepodzielnie znajdowała się w rę­
kach żydowskich. A punktów sprzedaży, jak byśmy to dziś na­
zwali, namnożyło się tu co niemiara. Niechaj znowu posłużę się 
„Księgą Adresową" z 1937-39 roku, która i tym razem oddała mi 
nieoeenioną przysługę. 

Zacznijmy od ulicy Nowomiejskiej, „arterii konfekcyjnej". 
Ogółem prosperowało tu 65 sklepów i hurtowni gotowej odzieży 
- z frontu, na p.arterze i na piętrach oficyn czynszowych kamie-

Dawny handel na uliey womiejskiej 

Konkurencja wśród sprzedawców konfekcji panowała olbrzymia. 
O klienta toczono formalne walki, w czym dominującą rolę speł­
niali tak zwani „naganiacze", będąey na procencie od każdego 
sprzedanego 'dzięki ich pośrednictwu ubrania. I oni rywalizowali 
ze sobą, jako że dokoła aż się roiło od sklepów tej · branży. 

Refiektanci na konfekeję rekrutowali się przeważnie z przyby­
szów ze wsi i miasteczek podłódzklch. Wprawne oko' wyławiało 
ieh nieomylnie z ciżby ludzkiej - ogorzałą twarzą i maciejówką 
zdradzali swoje pochodzenie 

Gdy taki upatrzony klient wolnym krokiem podchodził do wy­
$ltav.'y sklepowej, „naganiacz" kilkoma susami doskakiwał doń, 
jedną ręką ujmował go z tyłu za kołnierz, drugą otwierał drzwi 
sklepu i zręcznym ruchem wpychał delikwenta do środka, poma­
gając sobie nierzadko uderzeniem kolana niżej pleców. Kupiec 
obserwujący ulicę przez szybę podbiegał do klienta i zanim ten 
zdążył coś powiedzieć, ściągał zeń płaszcz lub marynarkę, a w 
tym. samym momencie wspólnik albo ekspedient zdejmował z wie­
szaka jakiś model z atrakcyjnym „mustrem". 

- Ubranko dla pana? Od razu wiedziałem. O, to będzie w sam 
raz! 

Klient bezwolnie poddawał się zabiegom skaezących kolo niego 
ludzi, a gdy już mial na sobie zachwalane pod niebiosa ubranie, 
kupiec cofał się o krok i przecierając oczy wołał: 

- Gdzie jest ten lapciuch. co tu byl przed chwilą?! Gdybym nie 
wiedział, że pan to pan, byłbym przysiągł, że mam przed sob!! 
samego księcia Walii! 

I wówczas trafiali się nietypowi klienci. Marynarka nie paso­
wała do figvry. była za luźna. Sctągnięcie z tyłu paru fald 
wprawną ręką kupca ratowało sytu;łcję. Natomiast, gdy spodnie 
okazały się za długie, właściciel sklepu podejmował się skrócić je 
na Poczekaniu. 
Pozostawała jeszcze do załatwienia SPł".aWa najwaźniejsza 

ubicie targu. 
- lle to ubranie ma kosztować? - pytał klient, nie dając po 

sobit> !)oznać, że zależy mu na sfinalizowaniu transak<;_ji. 
- Niech pan najpterw obejrzy ten materia?. Co? Najlepszy kam-. 

gani. eksportowy z Bielska. a te dodatki... 
- No więc ile? 
- Jak dla pana ... osiemdziesiąt zlotych. Zapakować? 
- Za,·az, zaraz. Naprzeciwko widziałem na wystawie takie samo 

ubranie za sześćdziesiąt. 
- Pan nie wie, co mówi, jak Boga kocham! Z taką podszew­

ką i wykończeniem? Ile pan daje? 
- Pięćdziesiąt. 
- Slowo honoru, sza1t0wny pan powinien występować w· teatrze 

jako komik. Pięćdziesiąt zlotych za takie ubranie? Ha, ha, hal 
Mnie samego kosztuje siedemdziesiąt, a tę dziesiątkę kupiec musi 
zarobić na podatki i lokal? 

Klient kieru.le się ku drzwio~ 
- Niech pan powie jak czlowiek, ile pan ostatecznie daje? -

kupif'<' zabiega mu drogę. 
- Pięćdziesiąt, jak mówilem. Piątkę mogę dolożyć i to wszystko 

- zarzeka się klient, ujmując klamkę. 
- Co się pan zaraz obraża? Proszę, pan pozweli. Panie Lolku, 

<:a'l>akowaćl 
Gov targu nie ubito i klient wychodŻ!ł na ulicę, właściciel skle­

pu dyplomatycznie wyczekiwał kilka chwil, a widząc, że tam-

nic. Niemal w każdym domu! I to nie po jednym sklepie. Re­
kord bił dom pod numerem 6 z siedmioma sklepami konfekcyj­
nymi. Domy pod numerami ~ i 10 miały „tylko" po sześć skle­
pów. Oto nazwiska kupców owych trzech przodujących posesji: 
M. Frejlkh, J. Gerszencwiez, L. Halberg, A. Rychter, M. Słodkie­
wiez, D. Szpilman, E. Tencer, lsrael Ajsen, J. Fuks, J. Karp, 
A. Mest, S. Mes~ P. Najman, J. Frydman, R. Jakubowicz, B. Len­
kowski, J Rozenbetg„ S. Sztender, D. Zylberberg. 
Przedsiębiorstwa konfekcyjne okupowały również ulice Zgier­

ską, Ogrodową, Wschodnią. Na niewielkim placu Wolności sprze­
dażą gotowych ubiorów trudniło się 36 sklepów i hurtowni. Pod 
numerem 7 - dwanaście, pod numerem 5 - je<lenaście. Królow~ 
sklep konfekcyjny panów Lewina i Ajzena. Oferowali największy 
wybór, a pod nosem, w tej samej posesji mieli trzech konkuren­
tów. 

ódzcy liderzy Narodowej Demokracjl z adw. Kazimierzem 
Kowalskim i Franciszkiem Szwajdlerem na czele pozaz­
drościli kupcom żydowskim. Szermując hasłem: „Swój 

do swego po swoje/" doprowadzili do otwarcia „Chrześcijańskiego 
Domu Odzieżowego", po parzystej stronie ul. 11 Listopada 
(kilka domów za Zachodnią w kierunku Gdańskiej). W „Orędow­
niku" i za pomocą ulotek nawoływano „prawdziwych" Polaków, 
żeby tylko tam zaopatrywali się w ubrania. Mimo to frekwencja 
nie dopisywała i „chrześcijańska" placówka zwinęła żagle. Ceny 
były tam o połowę wyższe niż na ulicy Nowomiejskiej, chociaż 
towar.„ ten sam. „Chrześcijański Dom Odzieżowy" zaopatrywał 
się bowiem u tych samych żydowskich hurtowników w odzież, 
wyprodukowaną rękoma żydowskich chałupników w Brzezinach 
pod Lodziąl 
Półnoena dzielnica miasta słynęła nie tylko z konfekcji. Oprócz 

typowego „szwarc, mydło i powidlo" można tu było taniej niż 
gdzie indziej nabyć obuwie, skóry, tkaniny, papier, pieczywo, 
szkło, ryby - wszystko. co potrzebne człowiekowi do egzysten­
cji. Przez cały dzień aż do wieczora ulicami Bałut przelewała się 
fala ludzka, huczało tu jak w ulu, krzyżowały się nawoływania, 
głośne rozmowy. Ulice Nowomiejska i Zgierska tętniły gwarem 
śpieszących się ciągle ludzi. 

W pogoni za klientem właściciele sklepów co rusŻ obniżali ceny, 
zawiadamiając o tym rzucającymi się w oczi wywieszkami. Dwaj 
wspólnicy umieścili na wystawie swego sklepu zawiadomienie: 
„To, co przedtem kosztowalo 50 zlotych, od dzi~ tylko 30 zlotych!". 
Ale przechodnie jakoś nie dawali się schwytać n.a przynętę. 

- Trzeba jeszcze bardziej obniżyć ceny! - powiedział jeden 
ze wspólników. 

I na wystawie znalazła się wywieszka: „To, co pTzedtem koszto­
walo 80 zlotych, od dziś tylko 30 zlotych!". 

Z a towar przyjmowano również weksle. Poza sytuacją 
materialną wystawcy weksla i żyrantów • którzy gwaran­
towali, że należność zostanie uregulowana w terminie, de-

cydował termin płatności. Im szybciej przypadał, tym chętniej 
taki weksel przyjmowano. 

Po obejrzeniu towaru klient zwrócił się do kupca: 
- Mogę panu d~ wekselek. 

- Jakt? 
- Powiedzmy m11cier%1fl\skł. 
- To znaczy? 
- Na dziewięć miesięcy. 
- Wie pan co? - zastanowił się kupiec. - Daj pan lepiej 

nie donoszony. 
- To znaczy? 
- Powiedzmy na si.edem miesięcy. 
Podatki, zastoje w handlu i niewypłacalni dłużnicy (szkoda, źe 

moja Księga nie odnotowuje, ile wówczas weksli szło do protestu!) 
stanowili zmorę kupców. Niewypłacalni kupcy zaś - utrapienie 
dostawców: hurtowników i przemysłowców. Właściwie w tych 
sferach każdy każdemu coś za coś był winien.' Na ten temat kur-
sował dowcip: · 

.Zaaferowany kupiec idzie ul!eą. Nagle z tyłu dobiega go głos: 
- Panie Zet! Panie Zet! 
A kupiec, nie oglądając się, odpowiada: „Mnie też nie placą" 

- i rusza w dalszą drogę. 
Narzekaniom na ciężkie czasy nie było końca. 
:.... Sam nie wtem, co to będzie - żalił się właściciel sklepu. 

- Codziennie dokladam do swego interesu. 
- To z czego pan żyje? 
- Z czego? Widzi pan, w so.botę niedzielę interes mam zam• 

knięty i wlaśnie z tego żyję ... 

owo.miejską czy Zgierską rzadko przejeżdżały c1ęzarowe 
samochody z towarem. Transport z hurtowni do sklepów 
odbywał się na konnych platformach, częściej zaś na 

ręcznie popychanych wózkach, a przeważnie na ludzkich bat· 
kach. 

Sklepy na ulicach Nowomiejskiej, Zgierskiej i przyległych pra­
cowały non stop. Jakoś nie widziało !ię wywieszek „Nieczynny", 
„Remanent", „Remont", „Chorob1.. personelu.", „Dostawa towa­
ru", „Wyszlem do dyrekcji". Remanentów kupcy nie musieli ro­
bić, bo i po co? Sami siebie przecież nie okradną, a do perso­
nelu mieli pełne zaufanie. Remonty, owszem, przeprowadzano, 
ale nie jak dziś miesiącami, co kilka miesięcy, lecz raz na długie 
lata i to w tempie błyskawicznym. A jeśli zaehorował ktoś ze 
sprzedawców, właściciel sklepu sam stawał za ladą, ewentualnie 
ściągał do pomocy kogoś z najbliższej rodziny. 

Dostawa towaru odbywała się przeważnie Po godzinaeh handlu, 
a jeśli w ciągu dnia - to od tylu. Jeżeli zaś sklep nie miai zaple­
cza - . prosto z ulicy czy podwórza. Jedni wnosili towar, drudzy 
go sprzedawali, klientów obsługiwano bez przerwy. Do „dyrek­
cji" nikt nie chodził, kupiec sam sobie był dyrektorem. Taki to 
wówczas panował bałagan! 

Właściciele sklepów na ulicy Piotr:..0wskiej i innych ulicach 
Sródmieścia reklamowali się w gazetach, w icinach · przed seansa­
mi, za pomocą rozdawanych ulotek. Kupcy z ulicy Nowomiejskiej 
nie mogli sobie pozwolić na taki luksus. Zresztą nie było to im 
potrzebne. Dla nich najlepszą reklamę stanowiły niskie ceny i„. 
szyldy. Nad sklepami, pod balkonami, pod oknami mieszkań. W 
przekonaniu, że szyld im W,"iększy tym lepszy, właściciele sklepów 
nawzajem się prześcigali. Dochodziło do tego, że niektóre rekla· 
my osiągały wymiary ekranów kinowych. 

oto któregoś di:iia 1934 roku na ulicach Bałut, a także w 
innych dzielnicach Lodzi można było zaobserwować nie­
zwykłe zjawisko: przed sklepami pojawili się ludzie 

uzbrojeni w drągi i młotki, wspinali się po drabinach i usuwali 
z murów blasz:ane, papuzie prostokąty. Masowe zdejmowanie szyl­
dów-bohomazow spowodował nowy podatek, wymierzany od 
powierzchni reklamy. Proporcja była wprost proporcjonalna: im 
większy szyld, tym więcej trzeba było bulić. 

Na tym tle dochodziło do arcyzabawnych sytuacji. Nad skle­
pei:n rybnym dwóch zaprzyjaźnionych z naszą rodziną wspólników 
wiele lat wisiał wielki w czerwono-zielonym kolorze szyld gło­
szący: „Tutaj sprzedaż świeżych ryb", a pod tym nazwiska obyd­
wu sympatycznych panów. Po wprowadzeniu nowego podatku 
obaj kupcy poczęli debatować, jak by tu zmniejszyć do minimum 
wiszącą reklamę ich interesu. 

- Przede wszystktm trzeba zredukować ilość slów - stwierdził 
jeden. - Po co na przyklad „tutaj"? Przecież wiadomo, że tu­
taj, a nie gdzie indziej. Ja proponuję zwyczajnie: ,,Sprzeda~ 
świeżych ryb" t pod tym nasze nazwiska. • 

- Masz rację - pochwalił go drugi - tylko nie trzeba też 
„świeżych". Wiadomo, że nikt nie sprzedaje nieświeżych ryb. 

- To po co w takim ra;zie „sprzedaż"? Nawet dziecko wie że 
w sklepie się sprzedaje, a nie kupuje. ' 

- Ja my~lę, że można też wykreślić nhsze nazwiska. Urząd 
podatkowy t tak zna nas doskonale, a dla klientów to ganc po­
made. Niech zostarnie tylko: „Ryby". 

- Po co? Przecież każdy, kto tędy przechodzi, na kilometT po­
czuje, że to ryby, a nie fiolki alpejskie 1 

O ile mnie pamięć nie myli, właściciele sklepu rybnego w ogóle 
zrezygnowali z szyldu. r 

spomnienia z owych dawnych lat ożywają za każdym ra­
zem, gdy przejeżdżam lub przechodzę przez ulicę Nowo­
miejską, Zgierską, plac Wolności. l\fój Boże, żeby można 

!'Yło jeszcze choć raz wejść do takiego sklepu, potargować się, 
ile wlezie, i kupić sobie ubranie konfekcyjne ... 

Niechb'y mi ktoś potem urwał nawet obie klapy! 
( 

ADAM OCHOOKI 
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N a powyższe pytanie odpowiada 
doc. dr hab. GRZEGORZ GAZDA -
pracownik naukowo-dydaktyczny 
Uniwersytetu Łódzkiego. 

- Od czasu ufundowania przez naszlł redak­
eJę nagrody, pytamy różnych ludzi o definicję 
Istoty upowszechniania Kultury .. Jak dotąd było 
tyleż opinii, ilu interlokutor~w. Jakie jest 
twoje zdanie na ten temat? ' 

- Wydaje mi się, że definicja upowszechnia­
nia kultury nie jest prosta, ponieważ wokół tej 
sprawy narosło mnóstwo tradycjonalizmów. Nie 
potrafimy wyzwolić się z tego stereotypu upo· 
wszechniania kultury, jaki ukształtował się w 
latach pięćdziesiątych, kiedy upowszechnianie 
kultury było jednym z kierunków polityki dy­
daktyczno-perswazyjnej, żeby nie powiedzieć, 
polityki propagandowej państwa. Jak w~adomo; 
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były to czasy pionierskie, hurrasocjalistyczne. 
ówczesny model przeżył się tak dalece, że tra­
dycyjne instytucje, na które nakładano obowią­
zek upowszechniania kultury znalazły się w 
kryzysie. Myślę tu o domach kultury dzielnico­
wych, przyfabrycznych, gminnych itp. Dotyczy 
to także klubów prasy i książki „Ruch'', które 
z irracjonalnym optymi'zmem zakładano na 
wsiach. . 

Dzisiaj powinniśmy wyjść z inercji progra-
mowej, w jakiej te instytucje się znalazły i u­
siłują . wciąż powielać ówczesny model. Insty­
tucje te zawsze mogły bez większych wysiłków 
liczyć na budżetowe wsparcie. Ostateczny cios 
tym instytucjom zadano na początku lat osiem­
dziesiątych, kiedy okazało się, żtl król jest 
nagi.. 
Mówiąc jeszcze o tych ukształtowanych w 

przeszłości instytucjach trzeba powiedzieć tak­
że o niedostatkach w wyposażeniu w odpo­
wiedni · sprzęt, o niedostatkach wynagradzania 
pracowników, a także o brakach w profesjonal­
nym kulturotwórczym przygotowaniu kadry, 
która tę działalność miała prowadzić. 

Te krytyczne uwagi są wciąż aktualne. Wy­
starczy przyjrzeć się rutyniarskim programom 
działania, imprezom w których nikt nie uczest­
niczy, ogólnemu obniżeniu poziomu merytorycz­
nego imprez (kariera Masztals1dch, walki 
Wschodu, różdżkarze i uzdrowiciele itp.). Oczy­
wista, są wyjątki, ale w sumie potwierdzają re„ 
gułę. 

Jeśli w tej chwili w Polsce przebudowywuje­
my wszystko, to powinniśmy przyjrzeć się tej 
nieszczególnej na dzisiejsze czasy I potrzeby 
tradycji, którą otrzymaliśmy w spadku po cza­
sach minionych. 

' Z obserwacji wynika, że w tej chwili liczą 
się osobowości. I myślę, że dotyczy to nie tylko 
tradycyjnie rozumianych pracowników upo­
wszechniania kultury, ale w ogóle ludzi kultu­
ry w najszerszym tego Błowa znaczeniu (artys­
tów, pisarzy, muzyków, dziennikarzy, filmow­
ców itp.). Niewątpliwie te osobowości muszą 
być wsparte instytucjami, ale te z kolei win­
ny pozbyć się biw-okracji, stereotypu tak, aby 
osobowości, o których mówimy, mogły w sposób 
swobodny, nieskrępowany docierać do odbior­
ców. Dlatego też - bo rozmawiamy w związku 
z doroczną nagrodą „Odgłosów" - powinniś­
my brać pod uwagę w typowaniu kandydatów 
nie tylko pracowników upowszechniających kul­
turę w tradycyjnym rozumieniu, cile także wy­
bitnych artystów, właśnie osobowości, o któ­
rych mówię, którzy swoją twórczością na ' róż­
nych polach są rzeczywistyffii propagatorami 
wartości kulturowych. 

W typowaniu kandydatów powinniśmy brać 
pod uwagę tych, którzy kierując, w ramach in­
stytucji, określonym typem pracy, potrafią nie­
jako wbrew konserwatyzmowi adminlstracy jne­
mu tychże instytucji rozwinąć działalność au­
tentycznie kulturotworczą. Właśnie dlatego bar­
dzo wysoko oceniam poprzednich laureatów na­
grody „Odgłosów": Antoniego Szrama, Sławomi­
ra Pietrasa i Ryszarda Stanisławskiego. 

- Czy nie sądzisz, że redakcja znalazła się w 
gorsecie promując Jedynie tych, którzy mogą 
wykazać się działalnością w zakresie upow­
szechniania kultury za rok miniony? 

- . Nie należy nadto formalizować regulaminu 
tej nagrody. Przyznaje się ją wprawdzie rokro­
cznie, ale typują~ kandydatów winno się brać 
pod uwagę, moim zdaniem, kh całą działalność 

, 

nie tylko w ostatnim roku. Bo cóż to jest je­
den rok w tego typu działalności! Kultura nie jest 
wartością doraźną, którą można oceniać z 
perspektywy kilkunastu miesięcy. Czyli po-
szerzmy pole obserwacji i uznajmy także osiąg­
nięcia łódzkiego środowiska artystycznego, bo 
jego przedstawiciele - powtarzam - są naj­
autentyczniejszymi propagatorami kultury. 

- W moim odczuciu Łódź, miasto numer 
dwa PRL dość skromnie honoruje ludzi kultu-
ry„. 

- Łódź, w porównaniu z innymi ośrodkami · 
w kraju, tak1mi jak Warszawa, Kraków Wro­
cław, nie stworzyła mechanizmów honor~wania 
oceny i podkreślania dokonań swoich środowisk 
artystycznych i kulturalnych. Nie będę podawał 
przykładów, bo przynoszą je codzienne gazety i 
TV. Dlatego dobrze się stało, że redakcja „Od· 
głosów" wystąpiła z inicjatywą ufundowania 
nagrody i konsekwentnie ją realizuje. Nagrody 
i honory mają także walor promocyjny i one 
same są ważnym czynnikiem w upowszechnia­
niu kultury i sztuki. 

- Dziękuję ~i za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGENWSZ JWAMOKI 
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T 
o co panią interesu­
je? 

- W związku z 
przemianami polity-
cznyn;ii wzrosło za­

interesowanie terenami Jeżącymi 
na wschód od naszej granicy 
Takie I Lwów stał się tera~ 
modnym. Czy zechciałby pan 
J>?Wiedzieć o Polonii w Zachod­
llleJ Ukrainie, jaka jest, co robi, 
Jak Jest liczna? 

- Według ostatniego spis;i 
-ludności, przeprowadzonego 10 
lat t~u. na Ukrainie mieszka 
260 ty~ięcy !Udzi, którzy w pa­
szpor~ie ma3ą adnotację naro­
do'."'osć P?l.ska", a więc 'ponad 
ćwierć ~ill?na ludzi, którzy 
przyzna~ą się do polskiego po­
chodzenia. Na wschodnich krań­
cach ~SRR rozpoczęto już no­
wy spis ludności. 

- Gdzie znajdują się najwię­
ksze skupiska Polonii?. 

-:- ~ajwiększe sku,pisk-0 znaj­
.dułe s;ę w obwodzie żytopiier-
1kun, Jest to o _tyle ciekawe, że 
są to tereny, które przed 1939 
,rokiem ?ie należały do ·Polski. 
.Następrue Wołyńskie, Iwano-
-Frankowsk (dawny Stanisła­

wów), Chmielnicki, Lwów. Po­
.za Żytomiersz.czyzną nie ma tak 
dużych skupisk ludności Po­
lonia jest głównie zgrom~dzona 
w miastach. 

- Ilu Polaków mieszka we 
.Lwowie? . 

- Obwód lwowski liczy 2,65 
mln ludności, z czego 33 tysią­
ce ~ ci, .którzy w paszportach 
m'.1Ją na~isane, że są narodowo­
ści polskiej. W samym Lwowie 
·na 800 tysięcy mieszkańców ~ 
ogó~e, 13 tysięcy to Polacy. Dla 
porownania podam, że mieszka 
tu na przykład 19 tysięcy ludzi 
nar.odowości żydowskiej, niema­
ło Jest również Ormian, Rosjan. 
Jest to historycznie ukształto­

·wany ośrodek skupiający ludzi 
różnych narodowości i różnych 
kultur. We Lwowie, w tutej­
szych wyższych uczelniach stu­
diuje 41 Polaków. 

- W jakiej mierze konsulat 
sprawuje opiekę nad Polonią i 
Polakami, Jakie są Jego zada-
nia? . 

- Podstawowym obowiązkiem 
tej placówki jest spraW<>wanie 
ochrony prawnej nad obywate­
lami polskimi, opieka konsular­
na i pomoc we wszystkich ży­
cio.wy?h sprawach, jakie spoty­
kaJą 1eh na terenie Związku 
Radzieckiego. Na przykład, ak­
tualnie szukamy zaginionego o­
byWatela PRL, jeg-0 rodzińa 
ZWróclła się do nas z prośbą o 
pomoc w odnalezieniu go. Na 
razie wiadomo, że przekroczył 
granicę w październiku 1988 r . 
i został zatrzymany za kontra­
bandę, na granicy stoi jego sa­
mochód . . 

- Władze radzieckie powin­
ny były chyba zawiadomić was 
o t.Ym zatrzymaniu? 

- Rzeczywiście, w ciągu 48 
godzin powinni nas poinformo­
wać. Będziemy interweniować 
w prokuraturze. · 

- Jakil' sprawy trafiają do 
budynku _przy ulicy Iwana 

·Ftanko 110, jakie kłopoty spra­
wia Polonia? 

- Z Polonią nie mamy żad­
nych problemów, poza tym są 
to obywatele radzieccy i pod­
legają tutejszemu prawodaw­
stwu. Natomiast wiele kłopo­
tów przysparzają obywatele pol­
scy, zwłaszcza turyści tranzytn­
wi. W 1988 roku granicę w M~­
dyce przekroczyło w obie stro­
ny 1,4 mln Polaków, spowodo­
wali oni 27('f wypadków drogo­
wyc}1, w których zginęło 10 
Polaków I jeden obywatel ra­
dziecki. Nagminnym zjawiskiem 
-jest prowadzenie samóchodów 
w stanie nietrzeźwym, narusza­
nie obowiązujących przepisów 

·tranzytowych przei tysiące lu­
. dzi. Do tee;n dochodzą takie 
„drnbiaze;i" iak handel, utrata 

· d'>'„umentów . o i enięd1v , a wari'? 
poia1ciów . Naszym zadaniem 
tutai iest ooma!1.ać i bron i ć ool ­
skich ohywatE>li w ka7.dej sytu­
acji. a konsekwencje prawne 
za wykroczE>nia będą wyc iąe;an" 
już w Polsce. 

- Skąd, według pana, bierze 
się wśród rodowitych Ukraińcói\ 
sympatia dla Polaków. zaintc­
re„owanie nasza kultura? Wiem. 
:ł:e latem miały tu mil"jsce wy­
stawy polskie.i ~7t111<i współcze­

snej i fotoirrafii prasowej. O­
bie cieszyły 'ę duiYm powo· 

·dzentem 
- Od wielu setek lat tereny 

te Polacy tamiesr.kiwali wspól­
nie '- Ukraińcami, istnieją bar­
dzn duże powiązania rodzinne. 
Historycznie rzecz biorąc przy­
w;ą7anie to jest w pewien spo­
sób zakodowane. wypływa z da­
wnej zależności: oolski dwór i 
ciemna ukraińska wieś Wszel­
kie wzorce kulturowe płynęły 
od Polaków. ukra ińska ~zlachta 
polonizowała się , zatracając 

· wfasną tożsamość narodow~ 
Polacy zn~tawili oo sobie wiele 
placówek i dóbr kultury. z 
których do tej pory korzystail 

6 ODGLOSY 

ludzie różnych narodowości 
Ukraina wydała wielu ludzi, 
którzy odgrywają wielkie zna­
czenie w polskie; kulturze, żeby 
wymienić Jarosława Iwaszkie­
wicza, Juliusza Słowackiego, 
Aleksandra Fredrę, Gabrjelę 
Zapolską czy Karola Szyma­
nowskiego. 

Istnieje zapotrzebowanie na 
polskie słowo. autentyczna chęć 
zapoznania się z naszą kulturą. 
Powszechnie odbierane są pol­
skie radio i telewizja, od marca 
w miejscowych gazetach wy­
chodzących po rosyjsku i ukraiń­
sku drukowane są oba programy 
telewizji polskiej. W dużym sto­
pniu potrzeby te zaspokaja wy­
miana przygraniczna, duża blis­
kość sprzyja wzajemnym kon-

mu.zyezneJ, teatralnej, plastycz­
nej, zapoznawanie z polską litera­
turą. Towarzystwo przypominać 
będzie działalność instytucji i 
placówek, które zasłużyły się 
dla narodu polskiego oraz do­
konania wybitnych Polaków -
przedstawicieli świata nauki i 
kultury. Głównym założeniem 
programowym jest konsolidacja 
wszystkich mies~kańców Lwowa 
narodowośd polskiej oraz sze­
rokie udostępnianie osiągnięć 
naszej kultury mieszkańcom 
Ziemi Lwowskiej. Nadrzędnym 
celem jest przeciwstawianie się 
wszelkim tendenciom nacjóna­
listycznym i umacnianie przy­
jacielskich stosunków między 
narodami, które zamieszkują te 
tereny od wieków. Ogólne za-

260 OOO osób ma w dowodzie wpisane 
•. narodowość polska" 

Polaey na 
zaehodniej Ukrainie 
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Rozmowa z WWDZłlMIERZEM WOS!KOWSK1M, 
kierownikiem Polskiej Agencji Konsularnej we 
Lwowie. 

taktom. Placówki kulturalne 
bezpośrednio współpracują z 
podobnymi instytucjami w całej 
Polsce i tak na przykład Lwo­
wski Państwowy Akademi<:ki 
Teatr Opery i Baletu z operą 
wrocławską, Państwowy Akade­
micki Ukraiński Teatr Dra­
matyczny z Teatrem Ludowym 
w Krakowie. Współpracują ze 
sobą uczelnie, muzea, właśnie 
finalizowana jest umowa z Mu­
zeum Narodowym. 

- Czy oprócz amatorskiego 
teatru, dwóch polskich szkół, 
łacińskiej archikatedry są je­
szcze jakieś ośrodki skupiające 
Polaków i sympatfków Polski'? 

- W 1988 roku w Związku 
Radzieckim zaczęły powstawać 
towarzystwa kultury mniejszości 
narodowych, w lipcu powołano 
Towarzystwo Kulturalne Pola-

. ków w Winnicy, na terenie 
Lwowa powstały towarzystwa 
Łemków, żydowskie, flrmiań­
skie, a w grudniu Polskie To­
warzystwo Kultury. Towarzy­
stwo od razu n.a początku swej 
działalności wystosowało ' apel 
do ludności narodowości pol­
skiej o organizowanie kół tere­
·nowych. 

- Jakie zadania stawia so­
bie Towarzystwo? 

- W statucie zapisano, że 
zadaniem Towarzystwa jest pie­
lęgnowanie i. krzewienie języka 
polskiego zarówno wśród Polo­
nii, jak i ludzi innych narodo­
wości, ochrona pamiątek, zabyt­
ków i zdobyczy narodowych, 
udostępnianie polskiej sztuki 

łożenia będą wdelane w życ i:'! 
przez poszczególne sekcje Towa­
rzystwa. 

- Towarzystwo nie powstaje 
w próżni„. 

- Rzeczywiście, istnieją dwie 
szkoły z wykła<lowym językiem 
polskim, nie ma teraz żadnych 
przeszkód do rozbudowy tych 
placów~k, tworzenia nowych klas 
nie tylko dla dzieci polskich. 
Amatorski teatr grający N ję­
zyku polskim skupia wokół sie­
bie dużą grupę ludzi różnych 
narodowości. W 1988 roku te­
atr po raz pierwszy odwiedził 
Polskę, występował w Rzeszo­
wie i Łańcucie i wszędzie był 
gorąco oklaskiwany. 

- Jak pan ocenia sytuację 
tutejszej Polonii, czym si~ ona 
różni na przykład od Polonii 
amerykańskiej? 

- Na Zachodzie poprzez Po­
lonię propaguje się osiągnięcia 
naszej kultury, nawiązuje róż­
norodne kontakty, natomiast 
tutaj mamy do dyspozycji środ­
ki maS-Owego przekazu, wysta­
wY, filmy, są możliwości pre­
zentowania polskości nie tylko 
za pośrednictwem towarzystw 
polonijnych. 
Powstałe Towarzystwo jest 

suwerenne, ale jest organizacją 
radziecką. My jako konsulat 
możemy udzielić Im tylko 
wszechstronnej pomocy w reali­
zacji statutowych celów, przy 
podnoszeniu kwalifikacji kadry 
UCZl\Cej języka polskiego, orga­
nizowaniu bibliotek i w po­
dobnych przedsięwxięciach. To-

' 

warzyatwo nawl'lzuJe w.sp6łpra­
cę z Towar;ystwem Przyjatni 
Radziecko-Polskiej, z instytucja­
mi i wybitnymi osobistościami 
kultury polskiej i radzieckiej. 
Moralnym t materialnym spon­
sorem organizacji jest Ukraiński 
Fundusz Kultury i Związek To­
warzystw Przyjaźni i Współpracy 
Kulturalnej z Zagranicą. 

- Dlaczego łak p6źno zaczę­
ły pawstawaó towarzystwa kul­
tury różnych narodów zamiesz­
kuJących tereny ZSRR? 

. - ~ ramach pierlestrojki 
maczei zaczęto patrzeć na te 
sprawy. Przez wiele lat lenino­
wska polityka narodowościowa 
była wypaczana. Za Leonida 
Breiniewa nie istniało pojęcie 
różnych narodów, mówiono że 
jest tylko jeden naród rad;iec­
ki. Obecnie znów wraca się do 
leninowskiej koncepcji polityki 
narodowościowej, przygotowy­
wane jest plenum KC KPZR. 
które omawiać będzie te kwe­
stie. Wytworzyła się sprzyjają­
ca sytuacja, w której nar-0dy 
mogą wracać do swych korze­
ni. Ukraińcy również poszuku­
ją tożsamości narodowej, po­
wołano Towarzystwo Miłośni­
ków Języka Ukraińskiego, To­
warzystwo Lwa. Fundacja ta 
ma na celu krzewienie i popu­
laryzowanie kultury, upamięt­
nianie miejsc ważnych dla ukra­
.ińsk.iej tradycji i .llistorii. 

- W Polsce długo nie mó-
' wiono o Lwowie, do niedawna 
zmową milczenia był otoczony 
Cmentarz Łyczakowski i wszy­
stko, co Jest związane z dawny­
mi swłązkamj Lwowa z Polską. 
Jak to się stało. że w mieście 
pozostały ślady polskiej kultu­
ry, nazwy ulic, • w centralnym 
punkcie miasta stoi pomnik 
Adama Mickiewicza, a na co­
kole widnieje podpis w Języku 
Polskim? 

- JUŻ wspominałem, że po 
rewolucji wielokrotnie wypa­

czano myśli Włodzimierza Le­
nina, dopuszczono się wielu 
nadużyć, poni.szciono cerkwie 
prowadzono błędną politykę ~ 
atGSunku do spuścizny kultural­
nej. Jednak dużo udało się o­
calić. Było wielu mądrych lu­
dzi, którzy nie wojowali z fak­
tami, mieli szacunek dla his­
torii i kultury, nie godzili się 
z .wydawanymi zarządzeruarn:. 
Dlatego 2ostał we Lwowe pom­
nik Adama Mickiewicza, zosta­
ło ponad 30 ulic o polsko 
brzmiących nazwach, a czę:\ć 
z nich nosi nazwiska sławnych 
Polaków. Ludzie, którzy chcieli­
by J)Odważyć fakty zaistniałe 
po II wojnie światowej, są ludź­
mi nieodpowiedzialnymi. Jak 
się czujemy słysząc o niemiec­
kim Wrocławiu, o roszczeniach 
w stosuflku do Gdai1ska i 
Szczecina? My wróciliśmy na 
ziemie praojców, a Ukraińcy na 
swoje odwieczne tereny. W hi­
storii wielu krajów zapisane są 
bolesne wydarzenia związane z 
waśniamj narodowymi. W mo­
jej rodzinnej Łodzi też były 
tego przykłady, żeby przypom­
nieć kirkut i cmentarz ewan­
gelicki. Nigdy nie da się u­
niknąć tendencji nacjonalisty­
cznych, dlatego należy szukać 
nie tego, co dzieli, ale wszyst­
kich elementów łączących naro­
dy mieszkające obok siebie. Wy­
suwanie rewizjonistycznych ha­
seł byłoby nie tylko głupotą, 
ale godziłoby w powojenny ład 
historyczny. 

- A jak przedstawiają się 
kwestie wnnaniolire, lwowska 
katedra katolicka powszechnie 
uważana Jest za koścł61 polski? 

- Oprócz katedry znajduje 
się jeszcze jeden kościół, je.~t 
dwóch polskich księży we Lwo­
wie. W związku z polityką pie­
riestrojki zaczynają się otwie­
rać nowe możliwości - jeśl i r. ­
bywatel chce i ma potr zeb~ 
chodzenia do kościoła katolic­
kiego czy do cerkwi, stwarza 
mu się do tego warunki. W 
ciągu dwóch ostatnich lat w ob­
wodzie lwowskim otworzono 
dwa kościoły . katolickie. Obec­
nie zachodzą tak potężne pro­
cesy społeczne , że nie ma siły, 
aby je zahamować. 

Rozmawiała: 
MONIKA MATUSZAK 

• 

Z tej ziemi 

Czy jedność 
jest możliwa? 
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Wśród wielu marzeń. jakie trapią ludzkość, jest też marzenie 
o jedności i równości. Telewizja Polska podjęła dość ryzykowną 
probę i powtarza serial z lat siedemdziesiątych: „Dyrektorzy". 
Jeden z bohaterów tego serJalu - dyrektor Adam Stokłos pt>wia­
da, że sprawiedliwie, to nie znaczy po równo, a przewodniczą­
cy rady zakładowej dawnych związków zawodowych powiada, 
że wszyscy jesteśmy jednacy i wszyscy mamy równe i jednako­
we żołądki. A mme wydawało się, że takie hasła powstały do­
piero po sierpniu 1980 roku. Zresztą, gdy oglądałem „Dyrekto­
rów" w drugiej połowie lat siedemdziesiątych, to wydawało mi 
się, że to bardzo odważne przedsięwzięcie. Dziś wygląda to na 
polską wersj,ę „Kamiennego kręgu" • 

O jedności marzą nie tylko u nas. O jedności marzą w Europie 
Zachodniej. Intensywnie przygotowują sie do tej jedności. Ma 
ona nastąpić w 1992 roku. Zniesione zostaną wtedy granice we­
wnętrzne, cła i różne inne ograniczenia. Korzyści z tego będzie 
sporo. Można będzie na przykład osiedlać się, gdzie się komu 
zechce, jeśli będzie miał po temu warunki. Ale też i kłopotow 
przybędzie. Trzeba bowiem wiele spraw ujednolicić: prllepisy 
sanitarne, ochrony środowiska, higieny, podatki, zasady działania 
przedsiębiorstw, transport, dyplomy lekarskie, adwokackie i inne. 
Powstanie nieograniczona konkurencja. Już dziś wiele przedsię­
biorstw - szczególnie z krajów słabszych ekonomicznie - łączy 
się w koncerny i spółki, aby przygotować się do konkurencyjnej 
walk.i. 

Ten proces iintegracji Europy Zachodniej ma też swoje dobre 
strony. Powstanie bowiem duży organizm. który będzie dy.spono­
wał poważnym potencjałem technicznym, technologicznym, nau­
kowym i kulturalnym. Dzięki temu powstanie możliwość przy­
wrócenia Europie dawnego jej znaczenia w świecie. Dziś cen­
trum światowe przeniosło się do USA. Europa chciałaby odzy­
skać straconą w świecie pozycję. Tego nie osiągnie ani Anglia, 
ani ł'rancja, ani RFN działając w pojedynkę. Razem co innego. 
To potwierdza tylko maksymę, że w jedności siła. Ale przecież 
dziś jedność Europy jest iluzoryczna. 

Zastana:viam się, czy jedność bezwzględna jest w ogóle moż­
liwa i dochodzę do przekonania, że jest niemożliwa. Po 199~ ro­
ku muszą pogłębić się podZ!ały już istniejące w Zachodniej E_u­
ropie, muszą nasilić się sprzeczności. Proces integracji dopiero 
się zacznie i mogą wystąpić w nim przeróżne zakłócenia, które 
dziś trudno przewidzieć. Przecież Europa Zachodnia składa się 

z różnych, na cóżnym poziomie stojących, z różną tradycją kra­
jów. 'Integracja stworzy warunki dla dominacji silnych nad słab-
szymi. • 

Nie wolno też zapommać, że Europa, choć podzielona, stanowi 
jedność terytorialną, gospodarczą i kulturalną. Eui:opa Wschod­
nia, która rozwijała się w inny sposób niż ~achodnia, która w 
cito.sunku do Zacho<lniej Je.st zacofana, stanowi nieroz.erwalną 
całość z Europą Zachodnią. Jest to dla wszystkich Europejczy­
kow wspólny dom, aczkolwiek w różnych jego częściach rożnie 
przebiega proces rozwoju społecznego. 

Niektorzy powiadają tak: - na zachodzie Europy trwa i roz­
wija się proces integracji, na wschodzie - przeci wme, proces 
podziału. Nasiliły się ostatnio rożmce, stały się wy1·az.ne, dos.1:ło 
cio ostrych konfliktów. Tak się stało na przyklad między Węgra­
mi i Rumunami. Bułgarzy sprzeczają się z Jugosłow1anam1. W 
samej Jugosławii występują ostre sprzecznośet pomiędzy różnymi 
naroaami. Trwa ostry .k:onilikt między Albańczykami i innymi 
narodami Jugosławii. Toczy się WOJna celna między różnymi 

kraJami RWh.i. Granice, o któl'ych prz€Z lata powtarzano, że są 
granicami przyjażni, stały się granicami niezgody i podziałów. 
i.\/iOże się wydawać, że Europa Wschodnia cofa sę w przeszłość, 
w czasy podZlałów, podczas gdy Europa Zachodnia zmierza ku 
zjednoczeniu. Ale taki punkt widzenia Jest dość powierzchowny. 

Przede wszystkim przez dziesiątki lat głosiliśmy - i wierzy­
liśmy w to - mit o formalnej jedności i przyjaźni. Politycy 
uznali, że skończyły się czasy waśni między sąsiadami i nastąpił 
czas przyjaźni i braterstwa. Taki stan zadekretowano, nie licząe 
Slę ze stanem faktycznym. A przecież po ckugiej wojnie świato­
wej narody i państwa weszły w stan rzekomej przyjaźni moon.o 
zwa~nione, z wieloma me rozwiązanymi sprawami, z pretensjami 
wzajemnymi i nie opłaconynU. długami i nie zaspokojonymi pre­
tensjami. Układy o przyjażni nie rozwiązały, bo nie mogły rot­
wiąz.ać i.stniejącycn konrliktow i sprzecznosci. Czas wprawdzie 
leczy rany, ale nie leczy aż tak skutecznie spraw między naro­
dami, nie łagodzi i nie niweluje waśni, podziałów, nie rozwią­
zuje sprzeczności. Przeciwnie - chowa je, wtłacza w głąb na­
rodowej świadomości. I potrzeba tylko dogodnego momentu 
sprzyjających warunków, aby wydobyły się na wierzeh i zapre: 
zentowały się zdumionemu światu w całej okazałości. Nie leczy 
się bowiem narodów z ciężkiej choroby nacjonalizmu, nietole­
rancji, zawiści, megalomanii nakazami, zarządzeniami i układami. 
Takie choroby trzeba wydobywać na światło dzienne '1 zwalczać 
w otwartej walce na argumenty, a nie chować pod korcem wsty-
dliwości i nie wołać: Kochajmy się! . . 

Polacy różnie określali jUŻ swoje miejsce w Europie. Byliśmy 
murem, przedmurzem, mostem, mesjaszem. W naszej świadomo­
ści narodowej jest wiele polonocentryzmu, megalomanii. A na 
przykład Stanisław Geberthner w „Życiu Warszawy" uważa, że 
w gruncie rzeczy jesteśmy.„ bardzo zaściankowi. !Nasza zaściain­
kowość polega na tym, że jesteśmy zbytnio zapatrzeni w prze­
szłość, żyjemy konfliktami z przeszlości, minionymi sporami, mi­
nionymi racjami. Historię trzeba znać, trzeba twardo stać na 
gruncie tradycji, ale umieć też patrzeć w przyszłość umieć od­
rzucić wszystko, co hamuje, przeszkadza, ciągnie ~ przeszłość. 
Trzeba umieć stanąć na gruncie realizmu. 

Wiele naszych spraw, jak I spraw Europy bierze swój począ­
tek w przeszłości, ale rozwiązywane muszą być w teraźniejszości 
; przyszłości. Rozwią~ywane mu.szą być zgodnie z wymaganiami 
naszego cza.su. a nie czasu przeszłego, Nie trz.eba bać się ujaw­
niania starych konfliktów, bo dzięki temu łatwiej będzie rozwią­
zy·wać współczesne problemy. Ujawnione · konflikty przeszłości 
pozwalają skuteczniej widzieć świat teraźniejszy, ukryte w głębi 
społecznej świadomości hamują I przeszkadzają. Jeśli więc Eu­
rc>Pa Wschodnia teraz jawnie dzieli się, to może to być początek 
procesu przezwyciężania tych podztatów, konfliktów, sprzeczności, 
które <lo te i pory były ukryte, ale trwały i uwierały jak · ostcy 
gwóźdź w bucie. Wydobyte dziś na jaw pozwalają ludziom wy­
krzyczeć swoje racje, ale I skonfrontować je z racjami innych. 
Wojna na racje jest lepsza od wojny na karabiny, armaty i ra­
kiety. W takiej wojnie łatwiej o porozumienie, kompromis i po­
kój. 

Nie przeceniajmy naszej roli w Europie. Polska nie jest żad­
nym mesjaszem, żadnym murem ani mostem. Polska po prostu 
jest w Europie I by,ć musi. Ale zarówno dla dobra Polski jak 
i Europy Polska powinna być silna, spokojna i pokojowo n'asta­
wiona do wszystkich sąsiadów. Polscy turyści, gdy udają . się 
gdziekolwiek, nie tylko sprawiają kłopoty swym zachowaniem i 
zamiłowaniem do handlu, ale też prezentują postawę pogardy 
dla gospodarzy. Nie lubimy innych i inni nie lubią nas. Czuje­
my się jakby wyżsi i lepsi niż inni, a to nic innego jak naro­
dowa megaloman~ i... głupota. Czas, abyśmy z tego wyrośli.. 
Czas, abyśmy .s-po3rzeli na ludy I narody mieszkające w Europie 
tak, jak na siebie patrzymy, abyśmy uznali, że są tacy sami a 
nawet lepsi, Czas zacząć 1'ozumieć innych. aby zrozumieć siebie 
i swoje miejsce w podzielonej, ale szukającej jedności Europie. 
Jedność niej.est możliwa, ale trzeba nieustannie do niej dążyć! 
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mld złotych. Oka.zuje się jed­
nak, że jest to znacznie mniej 
ni'ż potrzeba. 

Służba mrowia nie ma 
sze%ęścia do podwyżek. 

W 1988 roku wybuchła wiel­
ka awantura wokół owych nie­
szczęsnych 14 OOO zł.otych, któ­
re miały średnio przypaść na 
jednego pra.cownika służ.by 
zdrowia. Rychło okazało się, 
że średnio przypadło tylko o-

; koło 8000 złotych, gdyż do tych 
14 000 i.łotych wlicz.ono 6000 
.złotych rekompensaty, jaką 
ciostaili wszyscy pracujący w 
PRL. l>oszło wówczas w nie­
któr:r,<:h plaeówkach słujfuy 
zdrowia do akcji protestacyj­
nych. Później też dawa.no pie­
niądze na różne wyrównania i 
dodatki. Nie były to duże pie­
niądze, ale w księgowości bez 
przerwy liczono, dzielono, wpi­
sywano, przerabiano angaże. 
Roboty było wiele, pożytku ma­
ło. 

W wyniku tych opera.cji 
średnia płaca w WSZ im. Mi­
kołaja Kopernika w 1988 ro­
ku - ze . wszystkimi możliwy­
mi dodatkami wyniosła 
41 700 złotyeh. 

W końcu listopada 1988 roku 
Fe<leracja ZZ Pra·cowni'ków 
Ochrony Zdrowia wszczęła 
zbiorowy spór z rządem w 
sprawie podwyżki pła·c. Na po­
czątku. gru<lnia 1988 roku o.gło­
sz()no akcję protestacyjną. 
Wreszcie 16 · gru<lnia . „strona 
rządowa zagwarantowal.a, że w 
1989 roku nastąpi wzrost środ­
ków finansowych na wynagro­
dzenie pracowników slużby 
zdrowia i opieki spolecznej, za­
pewniający osiągnięcie relacji 
średniego . wynagrodzenia na 
poziomie 95 proc. w stosunku 
do średniego Wynagrodzenia w 
sferze materialnej", Brzmi to 
może i:achęcająco, ale na Po­
czątku lutego· 1989 roku nikt 
nie wie, jaki poziom ma 
„średnie wynagrodzenie w sfe­
rze materialnej". r dopiero w 
1992 roku średnia płaca w 
służbie zdrowia J w opiece spo­
łecznej ma o.giągnąć I 04 proc. 
średniej płacy w sferze mate­
rialnej. 

Jak wynika 1. K-0munikatu 
GUS opublikowanego 27 stycz­
nia 1989 roku, przeciętne wyna­
grodzenie w 1988 roku wynio­
sło około 51 800 zlotych, ale 
są to dane o charakterze 
wstępnym, „częściowo oparte 
o szacunkt", Cała wię;c ta ope­
racja ma chat'akLr htpotetycz­
n v, jest to taka zabawa: c-0 
by było, gdyby. Ale pracownicy 
służby rorowia i opieki spo­
łeci:nej mają już dość wszel-

• kich 'zabaw. Oni chcą wiedzieć, 
ja-k i z czego ma)ą żyć? 

Dyskutowany pod koniec 
stycznia 1988- roku projekt 
zmian plac w 1łużbie zdrowia 
dotyci:y zmian w dotychczaso­
wych przepisach. Jest to roz­
porządzenie Rady Ministrów 
z... (tu zostawiono miejsce na 
stosowną datę), które postana­
wia: 

„W rozporządzeniu Rady Mi­
nistrów i dnia 24 marca 1986 
roku w sprawie uposażenia pra­
cowników zakładów spolecz­
nyc-h służby zdrowia, zakla­
dów pomocy społecznej i za­
kładów rehabilitacji zawodowej 
inwalidów (Dziennik Ustaw . r 
15, poz. 84 z 1987 r„ nr 10, 
poz. 61, z 1988 r„ nr 2, poz. 
4 i nr 32, poz. 235) wprowadza 
się 'następujące zmiany: ( ... )" 
· A· zatem nie jest to nowy, 

radykalnie po.rządkL. Jący place, 
system, ale dals~y ciąg „ła ta­
niny". Nowy jest tylko ta ryfi­
kator, do którego · jest wiele 

· zastrzeżeń. Moi rozmówcy 
! wzruszali ramionami, gdy ich 
pytałam, dlaczego tak się 
dziejt'? 

- To proste - powiedział 
jeden ·z nich - gdy w ciągu 
4 lat było 4 ministrów, za-
tem żaden z nich nie mógl 
niczemu dobrze się przyjrzeć, 
cokolwiek postanowić , nad ja­
kimś systemem zreformowania 
alużby zdrowia się namyślić. 
Nim się we wszystkim pow.­
pal, zmieniał pracę. Urzędnicy 
natomiast pozostali. On.i nie­
przerwanie tkwią na swoich 
pozycjach. Ministrowie przy­
chodzą i odchodzą, urzędnicy 
są.„ 

Ochrona zdrowia -
to skomplikowany 
organizm s.połeczny. 

Pacjentowi, który przychodi:i 
do przychodni rejonowej czy 
do szpitala wszystko wydaje 
się proste Dla niego jego cho­
ro1ba jest najważniejsza i on 
słusznie oczekuje, że cała 
służba zdrowia jest na jego u­
sługi. To piękne założenie nie 
może być prawdziwe z wielu 
powodów. Po pierwsze - nie 
ma wielu lekarstw, a ostatnio 
wszystkie podrożały. Po dru-

gie - nie ma śrqdków opa­
trunkowych, narzędzi, aparatu­
ry„ a szpitale gwałtownie się 
starzeją i zużywąją. Po trze­
cie - służba · · z<lrowia jest 
skomplikowanym organizmem, 
wymagającym różnego podejś­
cia do różnych jej dziedzin. 
Trudno na przykład porównać 
pracę wysoko kwalifikowanej 
pielę~iarki w szpitalu z pra­
cą pielęgniarki w przycho<lni. 
czy sanatorium. A dąży się w 
nowych projektach do spro­
wadzania tej pracy do jednego 
mianO'W'llika. Po czwarte 
nlezQędna jest sprawna i wy­
sokowy<lajna praca służb po­
mocniczy{:h, żywieniowych, e­
lektrotechnicznych, elektronicz­
nych, mechanicznych i tak da­
lej, i tak dalej. I tu znów jak­
by o tym zapomina się. 

Przykła<l klasyczny: w sz.pi­
ta>lach nagminnie brakuje sa­
lowych. Praca to wcale n ie­
lekka, nie należy do najprzy-
jemniejszych, trzeba po cho-
rych wynooić baseny, trzeba 

czego, który ma grupę 11 i 
zarabia do 36 OOO złotych mie­
sięcznie będzie musiał przejść 
do -grupy 5 I będzie mógl za­
robić do 30 400 zfotych. PoOO-b­
nie praczka, Móra ma gru~: 11 
zaraibia do 36 OOO złotych, po 
ewentualnym przyjęciu prezen­
towanych propozycji musi zejść 
do grupy 7 i ~zie mogła 
zarobić do 34 800 złotych mie­
sięcznie. Tu chciałabym przy- -
pomnieć, że praczka w szpita­
lu narażona jest nieustannie 
na obcowanie nie tylko z 
bru<lną, a.le i bakteriologicznie 
zanleczyszczoną bielizną. 

Pracownikom administra~ji 
„grozi" podwyżka średnio o 
1300 złotych, a tylko pracowni­
cy księgowości - jako , że na­
leżą do zawodów deficytowych 
- mogą liczyć na średnią 
podwyikę w wyso1kośc1 . · 4200 
złotych. 

Na zebraniach konsultacyj­
nych, w tym także w „Koper­
niku", wykazywano błędy i 
nieporozumienia zawarte w 

chorego, to pracu;e, cz11 ;e­
szcze nie? A jak rozmawia z 
rodziną pacjenta, to pracuje, 

· Cztl nie? Czy praca chirurga to 
tylko operacja? A myślenie o 
tym, jak tę operację zrobić, to 
praca czy nie? 

Za.równo dr Tadeusz Lewy, 
jak i dr Paweł Oyktyński -
dyrektor WSZ tm. Mikołaja 
Kopernika - są zgodni w tym, 
aby wyna.grodzenia za · dyżury 
nie wliczać do średniej płacy, 
bo to znakomicie zamazuje o­
braz. Tera.z za 17 go<lzin dy­
żuru plaei s·ię ryczałtem 3000 
złotych. W przyszłości... Tego 
nikt dobrze nie wie, ale ist­
nieJe obawa, aby pieniądze 
plaoone za . dyżUTy nie „zjadły" / 
wszystkiego, co powinni dostać , 
i·nni. · 

Co zro·bić w tej trudnej 
sytuacji? 

· Zanim przejdę do szczegó-
łów, muszę wspomnieć o zało-

Poza granieą 
eierpliwośe1 1 dobrej woli 

im pościel zmieniać, myć ich, 
51Przątać sale. A płaca niewiel­
ka: po ewellltualnych zmia­
nach salowa będzie mogła za­
robić od 25 do 30 tys. złotych. 
A według oceny niektórych 
powinna, tak żeby salowych 
nie brakowało, zarobić przesz­
ło 50 OOO złotych. Ale wtedy 
ordynator powinien zarabiać 
minimum 150 OOO złotych. A jak 
wszystko dobrze pójdzie, to 
będzie mógł zarobić w grani­
cach 70 OOO złotych. Ten przy­
kład chyba wystarczająco dok­
ładnie ilustruje roi:piętość mię­
dzy potrzebami a możliwościa­
mi. Przy takich możliwościach 
sytuacja pracowników służby 
zdrowia niewiele się zmie·ni. 

Pacjenci niekiedy powia<lają 
- sama to słyszałam: - Ciągle 
tylko domagają się podwyżek, 
a pracować dobrze im się nie 
chce! 

W sh.i.żbie zdrowia - jak 
wszędzie - ludzie pracują do­
brze i źle. Nie za.pominajmy, że 
slużba zdrowia opanowana jest 
pri:ede wszystkim przez kobie­
ty, które obarczooe są rodzi­
pami, że ooe już nie wezmą 
so·bie dru.giego etatu, choćby 
nawet połówki, że nie chcą 
dodatkowych dyżurów, aby 
doro•bić. · One drugi etat mają 
w domu. A poza tym - o cv;ym 
pisałam kilkakrotnie - lekarz, 
pielęgniarka, nawet salowa, 
wszyscy ·pracownicy służby 
i:drowia powinni być wypo­
częci, dobrze odżywieni, pełni 
gotowości w niesieniu nam po­
mocy i w ra·towaniu naszego -
zdrowia i życia. Niedoinwesto­
wana służba zdr<twia, bez le­
karstw, środków opatrunko­
wych, bez aparatury i właśc i ­
wego wyposaże.nia nie może 
s1pełnić naszych oczekiwań. My 
- pa0cjenci - będziemy nie­
zadowoleni i oni - pracowni­
cy służby zdrowia - bę<lą nie­
zadO'W(Jleni. , 

Dlaczego są przeciwni? 

W skompliikowanym organiz­
m ie, jakim jest duży szpital 
wszystko zależy nie tylko od 
le karzy, ale również od salo­
wych, pielęgniarek, elektryków, 
kucha.rek, pralni. Być może 
mało ludzi w Lodzi wie, że 
najw.iększym zakładem gastro­
nomicznym w mieście • jest 
szpital „Kopernika". Wydaje ' 
się tu dziennie 4000 posiłków. 
Prosi:ę teraz sobie wyobrazić, 
że cytowana na wstępie· groź­
ba pracownic Zakładu Żywienia 
zostanie spełniona i rzeczy-
wiście pacjenci będą musieli 
przychodzić do szpitala z ... su­
chym prowiante~ lub rodziny 
będą w południ~rzynosiły im 
obiady. Przecież to jest niemo;i­
liwe. Trzeba będzie szpital 
zamknąć. Tenże szpital pierze 
2 tony bielizny dziennie. Gdy 
nie będzie komu prać? I ta'k 
można powiedzieć o ka:źldej ze 
służb. 

"Chodzi zatem o to, aby system 
płac tak był ustawiony, aby 
ludzie nie uciekali ze szpitala, 
ale garnęli się tam do pracy i 
żeby byli to najlepsi fachow­
cy. Ale tak nie jest i propo­
nowa'lle rozwiązania sytuację 
zmieniają na ·gorsze. 

Teraz kucharka w WSZ im. 
Mikołaja Kopernika ma na 
przykład grupę 12 i zarabia 
38 OOO złotych1 miesięcznie. We­
dług przedstawionych prop o­
zycji trzeba ją będzie prze­
nieść do grupy 8 i ?arobi 37 OOO 
złotych. Czy można slę dziwić, 
że takich propozycji ni'kt nie 
chce przyjąć? 

Pracownik działu gos,podar-

propozycjach Ministerstwa 
Zdrowia i Opieki Społecznej. 
Uznano, że w taryfikatorze 
jest sporo bałaganu, zapomnia­
no o niektórych zawodach, jak 
na przykład logopedy, pie­
lęgniarkę oddziałow·ą proponu­
je się zrównać w Zlł'robkach 
ze starszą pielęgniarką. nie 
rozróżnia się pracy pielęgnia­
rek w szpitalach o<l pra.cy w 
rejonach czy sanatoriach. Ta­
kie i>ostawienie sprawy - mó­
wiono - równa się świadome­
mu chyba założeniu, że pie­
l ęgniarki ze szpitali będą od­
cho<lliły do pracy poza szpita­
lem. Czy o to cho<lzi? Czy to 
jest sposób na uzdrowienie 
służby zdrowia? 
Wytknięto również, ie pro­

ponowany taryfikator w spa.. 
sób drastyczny rozieiąga płace 
naJmZe J kwalifikowanych od 
płac najwyżej kwalifikowa'llych. 
Takie rozciągnięcie płac moż­
na uznać za słuszne i poży­
teczne wtedy, gdy c~łość płac 
- a więc i te najniższe 
gwarantują możliwość godzi­
wej egzystencji. Dotyczy to 
przede wszystkim . salowy~h, 
pie!ęgiriarek~ r~Jestrat9iek, p~a­
cownik6w technicznych, biu­
rowych, słowem całej o·bsługi 
szpitala, bez której nie może 
on funkcjonować. 

Najzabawniejsza jest jednak 
sprawa dyżurów noc,nych. Pi­
s zę: najzabawniejsza - bo 
trudno to inaczej nazwać. 
Trzeba być rzeczywiście wy­
jątkowo oderwanym ·od szpi­
talnego życia biurokratą, aby 
coś takiego wymyślić. 

Kto w Ministerstwie Zdro­
wia i Opieki Społecznej do­
szedł do wnio•sku - chciało­
by się zawołać: - autor, au­
tor!! - że do tej pory w szpi­
talach i innych placówkach 
służby zdrowia dyżury pełnio­
no ja~by wbrew Ko<leksowi 
Pracy. Kodeks Pracy zaleca 
bowiem dzielenie dyżurów na 
czas przepracowany i nle 
przepracowany. Przygotowano 
więc wzór specjalnego formu­
lairza oraz sposób oznaczania 
godzin przepracowanych I nie 
przepracowanych, informując 
jednocześnie, że 60 minut to 
cała godzina a 30 minut - to 
pól godziny. Myślałam do tej 
pory, że tego uczą w szkole 
podstawowej. 

Dr Ta<leusz Lewy, którego 
zapytałam, co o tym myśli, 
najpierw wyraiził się niepar­
lamentarnie, a następnie za­
proponował, abym wykonała 
następujący rachunek: 

- W Polsce jest okolo 700 
szpitali, w każdym, każdego 
dnia dyżuruje przeciętnie 5 le­
karzy. Proszę policzyć, ile o­
świadczeń trzeba będzie zfo­
żyć w ciągu roku. 
Policzyłam: 1 277 500 o·świad­

czeń, zakła<lając, że trzeba 
będzie składać tylko Po jednym 
z każdego dyżuru. Gdyby wy­
myślono, że w dwóch lub 
trzech egzemplarzach, to proszę 
sobie pomnożyć przez dwa lub 
trzy w ramach praiey <lomowej. 
Poza tym kaMe takle oświad­
czenie musi ·.odpisać ordynator. 
Ską<l on ma wiedzieć, czy le­
karz spał czy miał pełne ręce 
roboty? Ma cały czas nad nim 
stać? 

Ryszard Błażejewski - prze­
wodn.!cząoey ZZ Pracowników 
Ochrony Zdrowia w WSZ ·im. 
Mikolaja Kopernika w Łodzi 
- zastanawia się nad tym, co 
w przypadku chirurga jest 
pracą, a co nie? 

- N a przyklad - mówi 
;em chirurg schodzi na d6ł 
do Izby Przyjęć, aby zbadać 

żeniu generalnym. Otóż trzeba 
:z.dać sobie sprawę z tego, że 
służba zdrowia jest bardzo 
droga. I z tego powodu nie 
stać nas w tej chwili na o­
siągnięcie w słu.żbie zdrowia 
najwyższych standardów, naj­
wyższej technik! I aparatury. 
Ale taika świadomo·ść nie może 
hamować zmian, jakie są 
możliwP w naszych warunkach. 
Tylko że tego nie osiągnie się 
poprzei: doraźne podwyżki, 
różnego rodzaju „łataninę", 
gdyż służba zdrowia od bardzo 
dawna stoi przed koniecznoś­
cią radykalnej przebudowy. 
Musi ona stanąć na twardym 
i z.drowym gruncie, a to wy­
maga ·zmian systemowych, a 
nie tylko poprawek w syste­
mie płac, to wymaga zmian 
organizacyjnych. Jeśli w Mi­
nisterstwie Zdrowia i Opieki 
Społecznej - a także dwu in- · 
nych - tego nie zrozumieją, 
to można zmieniać ministrów 
co pół roku, aJe i tak n.ie z 
tego nie wy.niknie. 

Wiem też - jak karoy z 
nas - że rząd wszelkimi si­
łami broni się przed wy<lawa.­
nlem pieniędży ludziom, bo to 
rujnuje i tak zrujnowany ry­
nek. Ale bez radykalnej prze­
budowy systemu płac znów ni­
czego się nie osiągnie. Ciągłym 
łataniem ty'lfto pogłębia się 
inflacja. Jaok się da jednym, 
to zaraz woła ią drudzy I tak 
bez końca. Żaden to sposób 
walki z inflacją . Ale prawdą 
jest, że na służbę zdrowia pie­
niędzy brakowało zawsze. 

Co zatem zrobić w tym kon­
kretnym przypadku? 

Ryszard Błaiejewski: -' Byl 
czas na konsultacje i , przemyś­
lenia, przynajmniej od wakacji 
1988 roku. Czasu tego nie wy­
korzystano. Nie otrzymaliśmy 
przynajmniej dwóch warirtnt6w 
proponowanych rozwiązań. 
Wszystko robiono w pośpiec.hu, 
byle jak. To wyraża stosunek 
naszych wladz do nas. Jak dltl­
go możemy pozwalać na ta.kie 
trakt-Owanie? 
Paweł Dyktyński: - Fun­

dusz plac powinien być adek­
watny, a nie dyrektywny. Po­
wiedzmy, że dostaję 30 tysię­
cy zlotych i muszę je podzielić 
między 15 pracowników. Mu­
szę zatem już z góry założyć, 
że są wśród nich nieroby i im 
nic nie dam, bo inaczej mi nie 
starczy pieniędzy, A przecież 
nie mogę powiedzieć, że nie 
dalem pieniędzy, bo mi braklo. 
Moim dażeniem natomiaM po­
winno być, abym mial ludzi 
doskonalych t dlatego powinie­
nem , mieć fundusz adekwatny. 
To znaczy placę im, nie po 
równo, ale zgodnie z kwalifi­
kacjami i pracą, tak żeby byli 
i usatysfakcjonowani i żeby 
mogli godnie żyć. To jako l},y­
rektywa ogólna. Teraz trzeba 
szybko znaleźć rozwiązanie do­
raźne, aby ludzie nie byli roz­
goryczeni i zdesperowani. 

BOGDA MADEJ 

P.S. 
3 bm. wynegocjowano pod­

stawowe w chwili obecnej po­
stulaty pracowników służby 
zdrowia. 

4 bm. Rada Krajowa Fedel'a­
cji ZZ Pracowników Ochrony 
Zdrowia zwróciła się do zakła­
dowych organizacji związko­
wych o odwołanie akcji protes­
tacyjnych. 

B. M. 
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:kolejnemu aniołowi . 
Cdczep!onó skrzydła i pokazano 
Ziemię. 
'to oczywiste, że się zbuntowal, 
eboć nie obarczono go zbyt ciężkim zadaniem 
- t<>zpędzonemu kołu 
Wystarczy nie wkłada~ kija między szprycShy. 
Zwłchnh:ty moralnie figurant 
patronował wszelkiej deprawacji, 
nie trudząc się o lepsze wyniki. 
Srubowalłśmy je sami 
• zderzenia wmy i kary 
a?nortyzo\Valy skrzydła na.szych stróży. 
Dziś 
razem siedzimy w pozach :frasobliwych, 
~mając się za zerwane sznurki 
lub zabandażowane nadgarstki. 

Jałta w oczach 
Francuza 

• 

Jean Laloy przez lata uwaiany był przez 
:francuskie ministerstwo spraw zagranicznych La 
najbardziej doświadczonego eksperta do spraw 
Wschodu. Mówi po rosyjsku, angielsku i niemiec­
ku. W 1944 r. tłumaciył rozmowy między de 
Gaulle'em i Stalinem, a w swej karierze dyplo­
~atycznej koncentrował się zawsze na stosun­
kach między Wschodem a Zachodem i europej~ 
skich siłach politycznych. Nie przestał zajmo­
wać się tymi tematami na wet wówczas, •gdy de 
Gaulle odsunął go od oPeratywnego zajmowania 
slę polityk'\ Utgranicznl\ 1 wyznaczył mu fun­
kcję dyrektora archiwum. Stąd też. książ.ka Je­
ana Laloy'a - „Yalta - bier aujourd'hiu, de­
main" (Jałta - wczoraJ, d;dś; Jutro - wyd. 
Editlons Robert Laffont.· Paryż. 1988 r.) - przy­
llłta została w świecie z· dużym zai:nt!'!resowa­
niem. Jest ona bowiem wewnętrznym rozrachun­
kiem Laloy'a z gaullistowską polityką zagranicz­
ną, dla której Jałta była legendar.nym miejscem, 
Idzie alianci wojenni „podzielili między siebie 
Europę". 
Większość Francuzów jest przekonana, że gdy­

~Y de Gaulle'a dopuszczono w Jałcie do roz­
mów, potrafiłby en lepiej bronił interesów 
Europy. Laloy . uważa. że de Gaulle nie zdo­
łałby nic więcej wymóc na Stalinie, talcże od• 
nośnie Polski, niż. zdołali uzyskać Roosevelt i 
Churchill. Polska - zdaniem Laloy'a - sta­
nowiła zasadniczy element strategii politycznej 
Stalina „nie dlatego, że starał się o przyczó­
łek dla obrony Związku Radzieckiego", jale się 
powszechnie przypuszcza, lecz „dlatego, że 
Chciał mleć bezpieczny korytarz dla bezpoś.red­
nlego dostępu do Niemiec" - taka jest- teza 
książki Jeana Laloy'a. Zgodnie z jego tezą, 
Francja nie ma moż.liwości prowadzenia „kon­
tynentalnej polityki zagranicznej", to znaczy, 
te nie jest dostatecznie silna, ażeby - bez o­
parcia się o Stany Zjednoczone dążyć w sto-
1unkach z ZSRR do polityki równowagi, ó 
czym myślał de Gaulle jeszcze w 1944 r. (wg. 
:Die Zeit") 

" Książki Jeana Lś.toy'a jest jeszcze jednym 
rn-zyezynkiem do wiedzy o tamtych złożonych 
·czasach. 

• 

-

Ol)lsanie człowieka, czyli ~itera­
tura zw.ana pfek·na. w celu uzy­
skania 'POźadanego efektu artysty­
cznego l)OS!łkuje się zwykle fikdą. 
czyli zmyśleniem, rozumianym tu­
taj nie ja·ko zn.ieksztakenle rze­
ctywi5toścl. lecz racze.i iej prze­
ciwieństwo. Po cóż iednak zaPNę­
gać do pracy wyobraźnię - powia­
daja l)rZeclw·nlcy poetycki~o 
„kłamstwa" - skoro życie samo 
dost.areza tylu interesujących wy­
darzeń, o 'kt6rych napisać można 
rzetelnie ł pra'Wdziwie że nie ma 
r>otneby uciekanla się do nieuczci­
wych poetyckich zabiegów fałsrLuja­
cycll świat, by bawić, szokować. 
:zalntere.s<YWać, -wycisnąć łzy, uczyć 
i wyelrowywać. Nie wdając się te­
ra-z w dyskusję z tym Poglądem 
śtwierdzić należy, iż przynajm.nie.i 
w jednym punkcie wyp~da zgo-

r.a 'nie zostanie pi0tę;piona, jest bo­
wiem prawdziwa. · 

JeTzy Trębi&.i (wywiad z auto­
rem publikowały „Odgłosy" kilka 
tygod111i temu), z.nany niegdyś ak­
t'or, wplątany w . poważną aferę 
krymilnalno-obyczajową, za • .kiero­
waniem napadem ra.bunkowym" zo­
stał przez sąd ~azahy n.a 25 lait 
więzienia. „Zbrodnia !...". nieprzy­
padkowo odwołująca się do „Zbro­
dni i kary" oraz „WSl)O!llnień z 
domu umarłych" Dostojewskiego, 
jest relacją zza krait spisana 'Pl"l!ez 
człe>wieka, któiry tkwi wewnątrz o­
pisywanego świata, jest jego ele­
mentem i przedmiotem. Kslażka 
Trębic:Kliego pozbawiona je&t zatem 
literaClkiego cz'f nawet dziennika:r­
skieg-0 dystansu, stanowi de)kument 
dziesięciu lat życia za murem (au­
tO'l' uzyskał wat'UnkC>we, zwomie-

my się z niej, że człowłek 1ei;t 
podły, aut.or ambitny, a Sl>Ołeczeń­
stwo obojętne, co samo w sobie nie 
jest niciy'm odkrywczym ani owo­
cnym, tyle t:-tlko, że nasze W'la­
domoścl pochodzą z wiarygodnego 
dokumentu, a fakt ten p0slada 
niebagatelne znaczenie ooychol()l(i­
czne. już choćby w d!iiedzinie ore­
wencyjnej czy też ,profilaktvcz­
nej'' rehabilitacji. Traktowany do­
tąd po macoszemu w naszel lite­
ra turze temat doczeka? się WTesz­
cie ostrego I wnikliwei:io uJecia, 
choc, powtórzmy, jest to Wlllikli­
wość wynilta,jąea · z naitury doku­
mentu nie zaś wni•klLwość pisar­
ska litera.turze piękinej właściwa. 
c chyba dlaitego tylko można te 
k"1ązkę w ogóle czytać. diate~o 
tl"Zeba o niej pisać i mówić bez 
sto$owania wolityżeTSkich unik&w. 

Genet po polsku 
- . ' 

' • • ,I i:.:.„ '• ·~ 

dzić się a pn:e<tstawioną wyżej te­
zą: otóż istotnie prawda szokuje 
111as zwyk1e bardziej niż zmyślenie 
- zbulwersowani jej bezpośrednio­
kią rozgląda.my się wokoło, by pe> 
krótkiej chwili zastanowienia 
skonstatować, że to, co dzieje się 
w de>mach, na ulic.ach i w gabi­
netach polityk6w przechodzi wszel­
kie wyobrażenie. Fra.wda wzbu­
rza nu, Ponieważ jest prawdziwa, 
aktor zaś gra, malarz fałszuje, pi­
sarz bajdW"Z'?, a wszyscy udają 
dla dobra sprawy. że wierza w 
duchy ojców Hamletów i potworki 
Boscha. kiedy natomiast zaczynają 
się bać, d<>dają sobie otuchy Pow­
tarzając fłośno, że „to przecież 
wszystko na niby". Prawda, choć­
by najgorsza, najbardziej plui:ia­
wa i najtrudniejsza do zaakcepto­
wania. usprawiedliwia sama siebie 
i staje się nietykalna. ~ożna ią 
i>O$kromić, ale nie można nie czuć 
respe-ktu orzed siła. z jaka się na­
rzuca. Pisarze. którzy relacjonowa­
li fakty, za.wsze cieszyli się zna­
czna poezytności·a - odrzucali nie­
zrozumiałe kamuflaże artystów i 
oschle wskazywali orawdę, za któ­
rą nie ich przecież winlć należy. 
Podobnie czyni Jerzy Trebicki, au­
tor jednej z nalbardzlej wstrzasa­
i11cych i niezw:vkłvch oowieści ool­
llkich, „Zbrodni i„.„, która spo­
śród innych powieści tym się p<>­
nadto wyróżnia, iż pozbawiona 
jest właściwie fabuły I fikcji, i w 
ogóle nie jest oowleśclą, a z lek­
ka jedynie zbeletryzowanym reoor­
tażem. Jest to nozvcia. która zl?or­
szy niejednego czytelnika, lecz kt6-

n ie), na którym dokonano szczą­
tkowych tylko zabiegów kosmety­
C1Jtlych, nlel!.będnycb. przy przygo­
towywani u ks.iąikl do druku. 
Rzeczywistość wię11ienna, podlfl(>­

r.ządk:owana nienawiści, przemocy 
i wynaturzonemu, zezwierzęconemu 
seksowi, którego nie łagodzą żadne 
adiusiiacje i operacje llteractk!e, pa­
ralizuje n!ema•l zdoiność peree!)C.ił 
pr.zeciętnego czytelnika i uniewra­
żllwia go w rezultacie na kolejne 
ataki przestępczego okrucieństwa, 
pnestęipczej innośei. ktm w zcle­
N:eniu z naszą codziennościa wy­
da.je się być <>powieścia z innego 
świata, zalu.dnione~o istotami o 
rażaco stępionej, prymitywnej psy­
chice. nie przystaiacej w żaden 
sposób do skomplikowa'l\ych wv­
mogów cywHizacji i społeczeństw.a. 
Ci ludzie zamieszkują wewnętnne 
i zewnętrzne piekło. które stworzy­
li sobie sami, i w kt6rym w t>e­
wnym sens.ie czują sie swobodnfiei 
i bewieczniej, aniżeli na upra~nlo­
nej dla nlekt6rych wolności. Duże, 
dorosłe, bezwzględne dzieci. omi­
jające zwykły tryb óostelJOWanja 
'Drowadzący do uoatrzonego . celu 
diroga najeżona zak:Azami, nakaza­
mi i przes:drodami. a sh~l(alace po 
oożadany oNedmiot Jednym ru­
chem ręki. zbrojnej nierzadko w 
n&ż, żyletkę C·ZY t>ałke. Powstaje 
pytal!lle. na ile istniejący system 
penitencla1my iest w stanie za.oe­
wnić niewielkie] choćby ttru'Oie 
więźniów luksus trwałe1 T'8hab\ll­
tacji, i jest to chyba najpowatniei­
szy oroblem, jaki 'POt"Usza ksłdka 
Trębickiego. Po'l:a tym dowiaduje-

• ' ' • "•Jt.I" I' • I• "'• '.I \ - • •. 

Póki 

. 
Obłąkany świi-at za murem p.rzed­

stawdł j.uż w naturalistycmy spo­
sób .1ean Genet, którego życie ood 
wieloma względami przypomina 
drogę do pisarstwa Trębickiego. 
Genet uczy.nil jednak ze swej 
twórczo.9ci li.tera.turę w pełnym 
znaczeniu tego słowa, odrzucając 
niekiedy wie.mość f111ktom na rzecz 
poetyclclej intuicji i fantazji. Przed 
podobnym wyborem stanął talkże 
autor ,,Zbrodni i„.", on jednak wy­
brał gwałcącą czyte!Jnlczy spokój 
prawdę. Pisanie w więzfon iu " 
sobie i ludziach, wśród któr:vch 
żył, s;tało się dla Trębickiego for­
mą ekspiacji moralnej, lecz także 
!lletoda przetrwrunia, niemal kom­
pulsywną czyn·nością człowieka. 
skazanego na za!J.\ja!J'lie czasu po­
żerającego jego Ż:Y'Cie. Być· moze 
dlatego wzięła g6rę J'.)t'zemoiina 
chęć prezentacji człowieka nal('iel(o, 
bez domysłów, definicji I analiz, 
bez l)OeZji i piękna. Jako książka 
„Zbrod'!lia i.„" st.ar.owi jedno z 
najważniejszych wydarzeń wydaw­
niczych minionego roku i niezby­
walne osia.gniecie naszej literatu­
ry, w ·,;rawdzie od lat zakoch:inej; 
jako powieść, Genet PO Dolsku wy­
pada swo,Wk-:. - czyli zgrzebnie. 

MAC1EJ 
SWIERKOCKI • 

Jerzy Trt:bicki - „Zbrodnia !„.", 
Wydawnictwo Literackie, Kraków 
1988, wyd. I, nakład łP OOO egz. 

Z uczuciem nieuowej zawiści dowiedziałem Ilię 
o &tal!lie budowy nowego gmachu Opery w Bydgo­
szczy wznosronego ze środków wojew6dzkkh .. Wy­
budowanie obiektu w stanie surowym {po piętna­
stu latach budowy w wyniku inicjatywy zrodzonej 
jeszcz:e w latach 60.!), kosztowało miejscowe władze 
3 mld złotych, a na prace wykończeniowe l t~uip 
urządzeń potrzeba jeszcze 2,5 mld. Tego wysiłku 
finansowego wojew6dztwo nie jest już w stlllllle. u~ 
dżwiginąć stAć .je tyłko na 600 mil'll złotyich. Jezel1 
pieniądze' się nie znajdą - zdaniem miejscow.ych 
dz:.iala.czy - to planowana za cztery !At8: prem1~ra 
w n<>Wym gmachu operowym oddali się w nie­
określoną przyszłośc a sam budynek podz.leli los 
sły11i.nego warszaw*iego „złocistego wie~owea'.'· 
Teatr będzie - jeżeli będą pieniądze, czy nae moz­
:ia zrobić &kładki na dokończenie budowy - kon­
kludują. - Dlaczego do wykończenia obiektu ~ie 
mogliby do'ożyć się wojewodowie Toruńskiego, Pil­
skiego i Włocławskiego, których mie62:'kańc:r q 

cz:ę;tymi widza.mi na ,J>rzedStaiwieniach w Bydg<>Sz­
ci:y„. 

To niezdrowe uczucie zrodziło się we mnie PG 
.obotniej konferencji środowisk muzycz:nych w 
Łc:>dz.i; na ~6rej powróciła najwamiejsza sprawa 
dla tego śródowiska - budowy nowej filharmonii, 
a zanim to nastąpi przystosowa·nia dawnego burlyn­
ku Teatru „7.15" dla potrzeb jedneg.p z najlep­
szych zespołów filharmoni<;enych kraju no i, ocz.;:­
wlście, melomanóiw milionowej aglomeracji. Może 
wiQC i u nas czas najwyższy zakończyć słowne 
„przepychanki", wesprzeć decyzje Rady Narodowej 
Miasta i, póki co, pomyśleć o składce ościennych 
wo.iew&izitw, sponsorach i społecznych inicjaty­
;vach, które przybliżą wizje melomanów i muzyków. 

M. Z. 

•• 

„Prz.eratony sceną przemocy w fil~ telewizyj­
nym, pies wyzionął ducha; l'ewne,o dnia o&ląoaJ: 
wraz ze .sowym panem NRD-owski r!lm, w ktorym 
naigle jakiś długowłosy mężczyzna wyskocz;ył z z11-
r00li wymachując rewolwerem •• Pies z:awył z.e stra­
chu, miotał się chwilę we wszystkie sbrony i w 
końcu =arł na atak serca"; (FORUM). 

W marcu ubiegłego roku, w 36-tysięcmym, P.O 
rniemieeku schludnym miasteczku Mettmann pod 
DUMeldorfem, w mieszkaniu ReinhardtÓ\~, na 
pierwszym piętrze typowego „mrowiskowca" jakicll 
tam zbudowano kilkanaście - przeważnie dla ro­
botniików zat.rudnionych w okolicznym przemyśle -
znalez.iono dziecko i psa.„ 
Chłopczyk, zdany na opiekę Asty, suki z rasy 

owczarków n.iemiecltich, wę1>2:Ył r skowyczał jak 
ona. Horst raczkował, spał, wegetował na podłodze, 
usianej ekskrementami i resztkami Jedzenia, któ­
:rymi dzieC'ko i pies zgodnie się dzieliły. Tylko 
twarz i ręce małego były jako tako czyste - su­
ka je lizała. Od chwili, gdy przywieziono go do 
sz.:pitala Horst posłusznie, ale bez uśmiechu powtarza 
gesty, k:t6irych się go uczy. Siada na nocniczku, je 
z talerza. „Wszystko co potrafi, nauczył sią w &ŁPi­
talu" - mówi prO!kura.tor Rosenbaum. Ale „dzięc­
k0-<pies" nie odpowiada jeszcze na to, co się do 
niego mówi, kwili be;r; łez, al.bo też nie reaguje na 
żadne propozycje. Chodzi, ale kładzie się chętniej 
na podłodze - w poblii.u firanek, na których wid­
nieją wizerunki zwierząt - niż w łóżeczku, gdzie 
przedeź czekają na niego zabawki. „Dziecko, wy­
zwolone przez J)(Xicję z piekła brudu, nędzy, opu­
=enia, przeżywa niewątpliwie rtCJWY dramat z 
dala od suki, która go grzała, lizała, kochal;i" (Za 
„ELLE"). . 

- Czy obecnie Asta nadal pozo.staje przy nim? 
- pytają dziennikarze zachodnich gazet. Od oro-
ikuratora otrzymują odpowiedzi wymijające. Dr 
Mortier, psychoterapeuta zajmujący się Przypadkiem 
„dziecka-psa" nadyma się, w ogóle nie chce ga­
dać." Asta zaopiekowała się małym Horstem, kie­
dy jego ojciec utopił wszystkie jej ~niaki 
wtedy całą swoją miłość, psią i ma.tczyną, przelata 
.na bezbronne i bezradne, porzucone „ludzkie szcze­
nię".„ 

Horstem zajmują się lekarze„. ~dzicami Horsta 
- prokuratura. Nie mogę powiedzieć co się dzie­
je z Astą - nigdzie o niej nie piszą; przecież to 
tylko piesi Lecz pies potrafi być bardziej l ud z k i 
niż niejeden człowiek, a jeśli któryś zbydlęciał z 
kretesem, to na pewno pomógł mu w tym wy­
datnie Jakiś osobnik z rodzaju „homo sapiens" (?},,. 
Lacińsld canis, niemiecki Hund, francuski chien 

naj.dłużej ze wszystkich zwierząt obcuje z ozło­
wiekiem i - o dziwo!!! - charakter mu się Jakoś 
nie spaczył, a mógłby przecież. Pouczająca .iest 
opowieść o Gelercle, ogarze Llewelyna Wielkiego, 
księcia Wall! (1173-1240), k.t6rego otrzymał on w 
darze od króla J~a. Ot6t wróciwszy kiedyś z PO­
lowanla książę zastał t>uste, rozbebeszone łóżeczko 
,swego synka i zbryzganego krwią Gelerta. Mnie­
mając, że pies zagryzł i pożarł niemowlę, za bił go 
mieczem w ślepym gniewie. Jęk umierającego zwie­
nęcia obudził zagrzebane w pościeli dziecko. z:aś 
pod łóżeczkiem znaleziono zagryzionego "~romneito 
wilka z Gór Kambryjskich... Z;eszta m<>t:i.rw „pies, 
dziecko, .wilk" jest doś.ć popularny· w baśniach i 
legendach wielu ludĄw, międ:zy tnnvml w Indiach. 
gdzie zamiast wilka występuje czarny wąż„. 

O psach z: przełęczy św. Bernarda nie muS'l:ę 
wspomf.nać; znają je wszyscy. Wszędzie w · górskich 
pogotowiach ratunkowych pracują psy. Przy rato­
waniu zasypa.nych podczas trzęsień ziemi - też. Do • 
Armenii pojechało kilka ekip z t>Sami, tak iak 
przedtem do Meksyku. Nie zawsze psy - ratow­
nicy były traktowane tak, jak na to zasługiwałv. 
Nie z:awsze udawało się przezwyciężyć glupote. 
brak wyobraini, skretyniałą bezduszność małych 
lu&i i przepis6w „. 

ANDRZEJ GRUN 

P.S. A ja mam do Pai1stwa taka prośbę: jeśli 1uż 
obejrzeliście niedizielllle .kino famili}ne, a w nim 
okli•WY, iti!a.ntylny ldiotyim czyJ..i. „Auitostradę do 
nieba" i PIOP'łakaliście już sobie rodzinnie - spraw­
dźcie, czy wasz :pies ma w misce wodę„. 
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150 LArf 
FOTOGRAFll 

kl reklamowe, szczególnie rekla­
my „Uniwersał'', wszak to dzię­
ki „Uniwersalowi" mogliśmy o­
glądać w TV „Doktora Żywago" 
oraz kilka innych pozycji. Za po­
siadane dewizy „Uiniwersal" za, 
kupił 16 interesujących, godnych 
obejrzenia filmQw zachodnich i, 
w zamian za reklamę, bezpłatnie 
przekazał telewizji prawo emisji. 

ZALEŻY OD~ 
KULTURY 

ściąć, ale korzenie zostaną i wy- doznaje mniej lub bardziej jaw­
rośnie takie samo drzewo. Po- nej pokusy, aby wykorzystać 
dobnie z ludźmi. Człowieka nie sztukę w celach propagandowych, 
można uczynić bardziej wolnym i tą drogą umocnić swą pozycję. 
niż on sam jest wolny wewnę- Na przykład ,,Profanacja hostii" 
trznie. I dla mnie jest rzeczą Paolo Uccella pełniła funkcję 
ważną, bym mógł pomóc człowie- propagandową w służbie Kościo­
kowi w zrozumieniu samego sie- la. ,,Inkwizytor" El Greca to ar­
bie. Zrozumieniu, że bardziej cydzieło, nawet jeśli obraz sławił 
wolnym być nie może, a kto wie instytucję, o której „cnych" po­
- może i nie ~winien.„ , czynaniach wiemy to i owo. Na-

Dzisiaj wielki problem polega tomiast obrazy. wyrażające kult 
na tym, że dano swobodę. Kręć, Hitlera czy Stalina - nie mają 
co chcesz. I nagle wszyscy po- żadnej wartości estetycznej. Mó­
tracili głowy. Nie można robić wię to, aby wskazać, że dzieł 
filmów wyłącznie o 37 roku, o · sztuki nie można rozpatrywać w 
tym jak przychodzili nocą aresz- kategoriach zła i dobra, tylko. 
tować. Z tego nie zrodzi się kino. trzeba rozważać bard~ złożone 
Może się ono zrodzić tylko z o- układy, obejmujące. również po­
ceny wydarzeń. litykę, układy, które umoż.liwiają 

.~ 
~ ' 

„T\varzit w twarz" - to nazwa 
wystawy otwartej w „Zachęcie", 
którą zainaugurowano obchody 
jubileuszowego roku 150-lecia fo­
tografii. Autorem 200 zdjęć (150 
osób) jest mieszkający od 10 lat 
w Nowym Jorku Czesław Cza­
pliński, który specjalizuje się w 
fotografii portretowej. Fotografu­
je twarze z pierwszych stron ga­
zet. Na wystawie można stanąć 
„Twarzą w twarz" z Jimmy Co­
norsem, Czesławem Miłoszem, 
Jane Fomlą, Leszkiem Kołakow­
skim. .Józefem Glempem czy 
Wojcieełiem Fibakiem. Wydaw­
nictwo „Polonia" zapowiada opu­
likowanie albumu Czesława Cza­
plińskiego. 

„„. U Czechowa, na przykład, 
można znaleźć takie zdanie: „Kie­
dy coś się u nas źle dzieje, szu­
kamy przyczyn poza nami i szyb­
ko znajdujemy: »To Francuz 
bruździ, to żydzi, to Wilhelm„.« 
To widma, ale za to jak uspoka­
jają nasze samopoczucie"! I to 
jest bardzo typowe dla Rosjan -
zwalać winę na tych, którzy po­
siadają władzę. I bardzo łatwo 
znajdują kozła ofiarnego. Ot te­
raz, wszystko, co było, zwala się 
na Stalina i Breżniewa. A ja za­
daję sobie pytanie: A gdzie byli 
ludzie rosyjscy? Gdzie był na­
ród? Czym się zajmował? Kto 
głosował? Kto donosił? Kto roz­
strzeliwał? żydzi? Cudzoziemcy?.„ 
Czło\vieka nie można zmienić. 

EKLAMĘ Pr!:ez· sto, dwie~ie, tysiąc lat na-

Krytycy też są zdezorientowa- rozwój także w dziedzinie eks­
ni. Dawniej oceniano :film na presji artystycznej„. Obecnie de­
podstawie zawartego w nim prze- mokracje ewoluują ku stanowi, 
słania, ukrytych przycil'lk6w pod gdy estetyka nie będzie już mo­
adresem władzy. Kiedy jednak gła zachować dystansu wobec po­
przyszło ocenić nie ideę, lecz po lityki. Na tym właśnie polega 
prostu wartość artystyczną, oka- „spektakularność zintegrowana". 
zało się, że to nie takie łatwe. A że nie można być artystą bez 
Trzeba mieć do tego odpowied- tego krytycznego dystansu, za­
nią. kulturę. I po to, żęby coś po- chodzi obawa, że będziemy mieć 
wiedzieć, trzeba umieć ocenić. do czynienia wyłącznie z kup­
A jakość myśli zależy od pozio- czącymi literaturą. kupczącymi 
mu kultury".„ (reżyser Andriej sztuką.„ Trzeba tu uwzględnić 
Michałkow-Koncza.lowski dla „O- r-olę pieniądza. W obszarze mię­
gonioka") dzy estetyką a polityką krąfy 

Rt1!1 Slawomtr r:.uez111iSkł 

ł ODGLOSY 

, 

SZANU JMY R · ród si~ praktycznie nie· zmienił. 
Istnłeje etnogeneza - brzoza za­

A przynajmniej niektóre obraz- wsze powstanie brzotą. Można . ją 

duży „szmal", który determinuje 
POKUSY , . obie te dziedziny. Pod tym wzglę-

dem najbardziej niepokojąca jest 
„„. Władza póUtyczna zawsze sytuacja malarstwa.„ I ten sam 
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K4e <Uhywam, te utwory C) posmaku sensa­
tyjnym silniej oddziałują na mn.ie - jak za­
pewne :na większość widzów - w kinie ni:i: 
w· teatrze, -~ n;iwet 1 teatr telewizji, dzięki 
"iiększemu Stopniowi iluzyjnogci niż scena „ży­
wa" wydaje mi się - od niej pod tym względem 
przydatniejszy. I jeżeli mimo wszystko słynna 
„PUłaJ!)ka" Agaty Christie, święcąca triumfy na 
Zachodzie. wyszła przynajmniej obronną ręla\ z 
~ealizacji na scenie Teatru Powszechnego, to -­
Ja'k sądzę - ?)ie tyle dzięki swojej sensacyjno­
-kryminalnej materii._ ile z powodu swoistej, 
nieco już 1taroświeekiej .aury, stanowiącej 
sympatycmą i dowcipną .,obudowę"zasadnicze­
go wątku, np. w skrupulatnej pełnowymiaro­
wej prezentacii bohaterów wydarzeń. · 

Dz!Maj Miobłł Bułhakow jest 
modny, ale nadal mało znany, ta­
kie u .nas. Nasze teatry grały 
„Szkarłat-nil wyspę", „Dni Turbi­
nów", nZmowę świętoszków", „Psie 
serce", ostaitnio zaś odbyła się pra­
premiera ,,Adama ł Ewy". Jednak 
jest to .zaledwie ozęść sporego do­
rob'ku dramaturgicznego Michaiła 
Bułhakowa - miejmy nadzieję, że 
n&jblii&e lata przyniosą praJPre-­
miery jego kolejnych sztuk i •da­
ptacjl !leenlcmych. 

Pierwsze pełne polskie wyda'!lie 
.,Mistrza i Małitonaty", powieści. 
która mote być uważana za opus 
vitae Bułhakowa, ukaz.ało się do-

Atuł~ej Drawicz w szkicu za-
mieszozonyro w pr.ogramie na~sał, 
że Bułhak.ow "w różnych okresach 
swojego życia i tworzenia (.„) 
zwykł robić to, co wielu jeiio po­
przedników, z Gogolem, Puszkfaem, 
Dostojewskim. Szedł do diabła. 

Sz;ło mu się łatwo, skoro miał 
gogolowską fantazję, Od dzieciń· 
stwa lubił barwne zmyślenia, kon­
fabulację, efektowną pr:zesadę. Jak 
pisał jeden z jego przyjaciół ... wy. 
obrażnla jego dliabelskim sposobem 
wiła się wokół rzeczywistości. 
Wzywał diabła raz ' po raz, miał iio 
na .t>odorecb:iu. jak uniwersalny 
klucz do otwierania r6i:nych 

czas autenty~ny liryun ł 6w kli­
mat p0ezji. Woland Roma,na Gram­
zińskiego wydał mi się dia-błem 
zanadto dostojnym i dystyin,gowa­
nym, pozbawionym owej łsk'1'y 
szałeństwa, która przecież jest w 
tej postaci. Niemniej Gramziński 
ba,rdzo dobrze prowadzi dialog, p.0-
kazujac całe bogactwo podteksrtów 
i niuansów psychologioznych gra­
nej nrzez siebie postaci. Z kolei 
Wojciech Kalwat w roli Korowio­
wa imponuje sprawnościa techni­
CZllla - stworzył rolę, która jest 
swoistym popisem warSztatowym, 
a to rzecz rzadka na nasa:ych sce­
nach. Nie można także pominąć 

Oczywiście bez 'szukania odpowiedzi na sa­
kramentalne pytanie: „kto zabił?" nie dozna­
walby widz żadnej zgoła uciechy i mało kto 
wysiedziałby w swoim fotelu do końca, toteż 
trzeba przyznać, ~ autol"ka (czy też realizato­
rzy przedstawienia), mimo pewnej rozwlekłood 
we wprowadzaniu w osnowę sprawy, potrafił.t 
to zainteresowanie rozbudzić, a zwłaszcza w 
drugim akcie wytworzyć atmosferę wzrastające­
go napięcia. 

~ - · · Diabeł pana Bułhakowa 
' . I ' ';f ' 

Inna rzecz, że psychologiczne motywy, jakie 
miały kierować mordercą są. według mnie, nie­
wia.r-rgodnie naciągane i mają się do autentycz-

Pułapka -na widza 
nych zbrodni jak pięść do nosa, ale jednak sam 
przebieg działań scenicznych, którego tu oczy­
wiście nie zdradzę, rozwija się na krawędzi lo­
gicznych następs{w i sytuacyjnego prawdopo­
dobiel1stwa. Co prawda, autorka nie byłaby so­
bą, gdyby całej tej za-bawie w morderców i po­
licjantów nie przyprawiła przewrotnej pointy. 

piero w rołtu 1980. Wtedy taż ada­
ptacja tej powieści trafiła na de­
ski scenicme. Stało to się za spra­
wą Andrieja Marli Marczewskie­
co, który wyatawił „M!stria i Mał­
gor'Ulltę" w teatrze wałbrzY*~m. 
Rok później l)Owt6rzył ewoją in­
sceniz:ację w Teatrze im. J. Sza­
;nia wskiego w Pł0cku, odnoszac 
maczący sukces artyst~y na 
Festiwalu Dramaturgii Rosyjskiej 
J Radzieckiej w Katowicach. 

Prze<łstawlerua Mareze<Wskie~o 
b:Yły szeroko opisywa'tle, a najwię­
cej l)()Chwał otnymał za cmra<:0-
wanie ada-ptacji scenicznej powie­
ści Bułhakowa, podkreślano. iż by­
ła to sceni~na wersja ksią~i. 
wierna wob~ oryginału, nie zaś 
ikompHacja kilku zaledwie wat­
ków tego utworu. 

Teraz Andrzej Maria Ma.rczew­
ski, w1erny swojej fai;cyinacii twór­
czością Bułhakowa, po raz trzeci sie­
g·nął 'PO „Mistraa i Małiiorza.tę", 
tworząc apekta,k1l w Teatrze Pol­
skim w Bydgostczy, którym kieru­
je od kilku miesięcy. Dał przed­
stawienie bardzo piękne w swoim 
kształe!e teatralnym, stanowiace. 

• . „ I • I';_ J 

dl'ZWi«". Słowa Drawicza można u­
znać za swoiste przesłanie bydgo­
skiego spektaklu. Jego bohaterem 
jest diabeł, rozumiany jako duch. 

'lclóry „wiecznie zła pragnąc I 
wiecmie czyni dobro". Oto Woland 
ze swoim dworem przybywa na 
zlemię, on też za;prowadzi trOC'hę 
ładu w niespokojnych l!Jdzkich 
sercach i pogubionych umysłach. 
MaiNn:ewski ba<rd~o rozbudo-
wał swoją iillscenizację - akcja 
przedstawienia odbyWa się także 
na widO'W'l'li, a diabły „fruwają" na 
linach ponad dewami widzów. O­
gromną role odgrywają tutaj świa­
tła - ' dzielti nim oobywają się 
zmiany pUmów, sama scenografia 
(Jóief Natilórkowski) iest raczej U· 
boga i skrótowa. Pełni ona zna­
czenie funkcjonalne. co niekonie­
cmiie musi być ko!l1JJ)1emenłem t>od 
adresem scenografa. 

Marczewski stworzył spektakl 
z~owy, a bydgoscy aktorzv (z 
małymi wyjątkami) potwierdzili 
swoje możliwości w tego rodzaiu 
teatrze wielkiej inscenizacji. Waż­
nym osiągnięciem aktorskim iest 
rola Małgorzaty w wykonaniu Ja­
dwigi Andrzejewskiej (zaskakulaca 

Józefa Fryźlewicza, który gościn­
nie gra w Bydgoszczy Poncjusza 
Piłata. Aktor niekiedy nadużywa 
głosu, jednak jego interpretacja 
roli Piłata jest .konsekiwentna od· 
początku do końca - Fryzlewiciz 
gra w istocie ct.ramat człowieka. 
nie zaś samą potęgę władty. Z ról 
epizodycznych zasługują na uwa­
gę Andrzej Juszczyk (Berlioz) i 
Andrzej Wa.Iden (dowcipnie noka­
zany Archibald Archibaldowicz). 

W bydgoskiim przedstawieniu są 
także ma·nkamentv aktorskie 
przekrzycza111y Mateusz Lewita 
(Wojciech Stawu.iak), mało orze­
konuiacy Mistrz (Krzysztof Kiersz­
nowski). · 

Muzyka Tadeusza Woźnia.ka nie­
co zbyt rozrywkowa, iak na tei:o 
rodrzaju spektakl; najlepiej ,,broni 
się" w scenie „Balu u szatana" 
(bardzo pomyi,.rowy układ choreo­
graficZilly Jerzeiro Ste11niaka.). 

Andrzej Maria Mairczewski do­
piero od kilku miesięcy nrowadizi 
teatr bydgosk-i. Realizacja „Mistrza 
i MaMm-zaty" jest dobrą wizvtów­
ką tej sceny. Może Bvdgoszc:r. 
znów będzie miała dobry teatr„.? 

Przedstawienie toczy się więc w miarę wart­
ko, aktorzy twotzą dość wyraźnie zróżnicowaną 
galerię postaci i chyba tylko na zarysowanie 
przekonujących sylwetek · obojga właścicieli 
pensjonatu zabrakło konceptu, a najbardziej 
przekonujący wydali mi się: ROMA KAMI~­
SKA jako zrzędliwa dama z towarzystwa, Pani 
Jl(lyle. całkowicie zasłue:ująca na to, 'by ją udu­
•ić; BARBARA SZCZESNIAK jako ekscentrycz­
na Panna Casewell, poZ1ująca na bardziei nowo­
czesną i niezaleima niż nia iest w istorie; a 
także WŁODZIMIERZ ADAMSKI jako za­
kotnpleksiony i zdziwaczały Christopher Wren 
ogarnięty obsesyjnym lękiem. 

jak sądzę. ważne wydarzenie arty­
styczne bieżacef!o sezonu. Dokonał 
pewnych skrótów w swuiei ada­
J'.)taeii, co chyba wyszło na korzyść 
całości wid0wiska. I tak trwa ono 
prawie cztery i pół godziny. 

zbieżność na?;wisk ze znana ł6dzka l\łlfROSŁA W 
artvstka. zmarłą nrzed latv). Po-
toofiła ona unrawdopodobniĆ orze- 'SARNECKI 
miany wewnetr:me Bułhakowow-
skiej bohaterki, zachowując cały • 

A*# 

Ta wiadomosć bez wątpienia t.ailinteresuje 
wszystkich, którym nieobce jest posługiwanie 
się piórk\em, wnikliwe przyglądanie się naszej 
rzeczywistości i portretowanie jej (w formie 
rysunku satyrycznego). Otóż Wojewódzki Dom 
Kultµry i redakcja tygodnika ,.Nad Wartą" w 
Sieradzu już po raz czwarty ogłaszają konkurs 
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Warunkiem udziału w konkursie jest nade­
słanie zestawu czterech rysunków wykonanych 
czarnym tuszem na białym tle, do dnia 10 
marca 1989 r. pod adresem redakcji „Nad War­
tą'', 98-200 Sieradz, ul. Armii Czerwonej 15 z 
dopiskiem „Kaktus '89". Każ.da z prac winna 
być Opatrzona godłem, zaś do :iestawu konkur-

Ostatecznie pułapka zastawiona nie tyle prze­
cież na mordercę, co, jak zwykle, na widza, ia­
działała w scenicznej adaptacji na tyle celowo 
(nie z:nam powieściowego oryginału), że widz o­
czektrjący głównie rozrywki i odprężenia, nie 
zaś palpitacji serca, nie powinien pocz:uć się 
zawiedziony, zwłaszcza ii rzecz rozgrywała ~ię 
w gu!tGwnej i pogodnej scenerii, zadającej 
kłam literackim (od czasów Dickensa) wyobra­
żeniom o nieprzytulności i tajemniczości ary-
glelskieh pensjonatów. · • -, 

To miejsce, odcięte chwiiowo przez burzę 
fo.!eżną od reszty .świata, wynagradz:a zresztł 
pensjonariusz:om wsz:elkie niedogodności poło­
żenia, najswobodniejszym, wkalkulowanym za­
pewne w koszty, dostępem do mocnych trun­
ków, co jednak - o dziwo! - nie wywołuje 
u bohaterów „przerw w życlorysie" ani zabu­
rzeń artykulacji, dz:ięki czemu dzielny sierżant 
pollcji może wypełniać swoją powinność zgod­
nie z regulaminem. 

Kaktus '89" '' ' 

Kończąc tak pozytywnym akcentem wyrażam 
przekonanie, że przedstawienie spotka się u pu­
blic:tności z powodzeniem, zwłaszcza iż w obec­
nym sezonie k111:1kurencja na łódzkich scenach 
dramatycznych nie jest zbyt groźna. 

na rysunek satyryczny - „K.aktu3 '89". Kon­
kurs ma charakter otwarty, a do udziału w 
nim organizatorzy zapraszają tarówno tych, 
którzy uznają się za zawodowców w tej dzie­
dzinie jak i debiutantów. 

Nazwa konkursu nie ma tylko charakteru 
ozdobnika. Stosownej wielkości kaktusy będą 
bowiem głównymi nagrodami, do których załą­
cz:one zostaną jedynie koperty grubości ade­
kwatnej do zajętego w konkursie miejsca. Na 
nagrody i wyróżnienia organizatorzy przezna­
czyli kwotę 80 tys. zł., a jej podział pozosta­
wiono konkursowemu jury. Redakcja „Nad 
Wartą" przyznała własną nagrodę za rysunek 
mniej lub bardziej związany ze środka­
mi masowego przekazu. Niewykluczone jest 
przyznanie nagród okolicznościowych i przy­
padkowych prze.i 0$oby prywatne i instytucje 
dotąd bli±ej nie zidentyfikowane. 

/ 

Agatha Christie: "Pułapka na myszy", Tłu­
maczenie i adaptacja: Tadeusz Jan Dehnel · ł 
Jan Zakrzewski, Reżyseria - Józef Słotwiński, 
scenografia - Jerzy Masłowski, muzyka - Ja­
eek ~zceygieł. Premiera 22 stycznia 1989 r. 
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nacisk rynku spotykamy w po­
dejściu do spraw wydawniczych. 
Dl(iś ·o wszystkini decyduje ra­
chunek finansowy. I stała mo­
dernizacja technologii. Te czyn­
niki r~ądzą polityką, zaś sżtuka 
staje się nieistotnym artykułem 
pows~echnego użytku„. (Philippe 
Sollers, pisarz francuski dla „Le 
Quotidlen"). 

KQLEJNA FUNDACJA 

Fundacja Kioto-Kraków to ini­
cjatywa Andrzeja WaJdy, który 
przeznaczył na ten cel otrzymaną 
w Kioto nagrodę w wysokości 
350 tys. dolarów. Siedzibą fun­
dacji Andrzeja Wajdy i Krysty­
ny Zachwatowicz będzie Kraków. 
T.am właśnie, ' u podnóża Kopca 
Koścluszki łub w zakolu Wisły 
naprzeciw Wawelu za trzy lata 
ma powstać Muzeum Sztuki Ja­
pońskiej. Fundacja czeka na,_ rę­
jesttację. 

WALDORFF 
PRZESTRZEGA 

,,. .. reżyser operowy m u s i pa­
mlętaó. że muzyka dyktuje sce-

. l'tie· szereg warunków. których 
ani pominąć, ani lekceważyć nie 
wolno. Podstawowy zaś paragraf 
owego Kodeksu Praw 'Opery po­
wl,ada, że reżyserią, a dokładniej 

- ruchem scenicznym nie należy 
słuchaczowi przeszkadzać wtedy, 
gdy powinien cały skupić się na 
słuchaniu mu~ki, to jest -
przede wszystkim - gdy zaczy­
na się aria lub wyodrębniony, 
szczególnie piękny ansambl soli­
stów, czy też śpiew chóru. 

się działać, żeby coś zmienić, 
powstaje potworny krzyk, że jest 
dobrze, tylko za mało płacą. 
Większość narzekających nic nie 
robi, oprócz tego do czego zmu­
sza d)>Tekcja... Bo nie widzą po­
wodu, z uczciwej teatralnej pra­
cy nic nie wynika. A więc pro­
gram życiowy: mieć ciepły etat 

W podobnych chwilach · reżyser w teatrze, nie grać w nim i 
szanujący' zasady winien scenę wsiąść w wesoły autobus. Pew­
uspokoić, aby wrócić do' jej nie, że chętnych do zagrania Ha­
zgiełku przy recitatiwach, dialo- mleta jest wielu, ale nie ma ie~, 
gach i różnego typu intermez- , gdy trzeba zagrać w wy~arzemu 
zach. W sumie... idealnym reży- artystycznyn1 , rolę trzec1oplano­
serem jest„ taki, którego róboty wą„." („Stolica"). 
się nie dostrzega, ~zięki jej do­
skonałemu poddaniu muzyce ... " 

Oby zasad wyłożonych przez 
Jerzego Waldorffa w felietonie 
„Uszy eto góry" („Polityka") prze­
strzegali nie tylko reżyserzy z 
Teatru Wielkiego w War~zawie. 

MÓWIĄ~ 

Jadwiga Jankowska-Cieślak: 
„To, eo się stało po rozbiciu Dra­
matycznego, także Narodowego i 
Na Woli, rzutuje na młode po­
kolenie, któte teraz rozpoczyna 
pr.acę, Nie.prawdopodobna de~ra­
dacja zawodu, o której tyle się 
mówi, jest w dużym stopniu e-
fektem tamtych decyzji„. I to, te 
upokorzono wybitnych twórców, 
obniżyło poprzeczkę młodym a­
ktorom. On! przychodzą do tea-

Jan Englert: „Teraz wszysey . trów, w których nie ma autoTy­
są sfrustrowani, nawet ta śmie- tetów, nie ma twórców, których 
tanka, której tak zazdrości śro- podziwiają i szanują, a których 
dowlskowe z:siadłe mleko. W rze- chcieliby naśladować. I w rezul­
czywistości jednak większość to tacie mają wszystkie autorytety 
zadowoleni z siebie średniacy, „w głębokim poważaniu" ... Teatr 
którzy tylko narzekają, że jest już nie jest świątynią, nie ma 
im żle, ale mają się świetnie. Nic w nim kapłanów sztuki. Liczą się 
nie robią, żeby zmienić olxeną tylko pieniądze.„" („Express Ilu­
sytuaeję, odwrotnie, gdy zaczyna s'rowany''). 
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sowego należy dołączyć kopertę opatrzoną tym 
samym godłem, a zawierającą dane autora 

prac. Wyniki konkursu zostaną opublikowane 
16 marca br. w tygodniku ,,Nad Wartą", po­
dobnie jak na jego łamach zostaną również 
zaprezentowane prace laureatów, uhonorowane 
według obowiązujących stawek dziennikar­
skich. 
Życzymy lekkiej kreski i niezłej zabawy. 

M. B. 

• Galeria pisarzy 

zyGMUNT FIJAS 

Jego pretensje do Łodzi z czasem 
Także porosną patyny lasem ... 

llOMAN GORZELśKI 
' rysował: 

Sławomir Ą.rabskl 

Na zdjęciu scena zbiorowa 
Foto: Chwalislaw Zielińskł 

Kronika 
JESZCZE w tym roku ma wejść na ekrany 

kin radzieckich film Giennadija Bieglowa 
„Dossier na siebie samego". Będzie on 
poświęcony pan1ięci ofiar represji 
stalinowskich. 

• • • 
W MIAMI Beach. ' na Florydzie, zmarł Eddie 

Heywood - amery.kań&ki piaind.sta jazrowy, 
cieszący się dużą popularnością w latach 
czterdziestych. 
Rozgłos zyskał m. in. dzięki płytom, 

nagralllym z Ellą Fitzgerald. 

• • • 
FAKULTATYWNE lekcje języka polskiego 

wprowadziła od tego roku do swojego 
programu nauczania szkoła im. Jarosława 
Dąbrowskiego w Żytomierzu, na Ukrainie. 

Pomocy w prowadzeńiu tych zajęć udzielają 
pedagodzy z Lodzi, Warszawy, Krali:owa i 
Zielonej Góry. 

• • • 
WYBITNY zachodnioniemiecki politolog i 

historyk - prof. Hans Jacobsen - otrzymał 
doktorat honoris causa Uniwersytetu 
Warszawskiego. 

• • • 
W WARSZA WIĘ zarejes.trowano 

Ogólnokrajowe Stowarzyszenie Narodowe im. 
Romana Dmowskiego. 

• • • 
MINISTER Kultury i Sztuki prof. Aleksander 

Krawczuk - w oparciu o ustalenia z władzami 
Ukraińskiej I Litewskiej SRR - powołał trzy 
Komisje, których zada.niem będzi~ roztoczenie 
fachowej opieki nad zabytkowymi cmentarzami 
polskimi na Litwie i Ukrainie. 

Przewodniczą im wybitni uczeni: prof. 
Alfred Jahn (ds. cmentarza Łyczakowskiego); 
prof. Bogdan Zakrzewski (ds. grobowca 
rodziinnego Fredrów w kościele w. Rudkach) 
oraz prof. Witold Hensel (ds. cmentarzy na 
Rossie, Antokolu i Bernardyflskiego). 

• • • 

NAKł.ADEM Instytutu Zachodniego w 
Poznaniu ukaże się w połowie tego roku głośna 

na Zachodzie powieść Andrzeja Szczypiorskiego 
„Początek". Książka ta mówiąca o losach 
Żydów w czasie II wojny• .światowej stała si~ 
przebojem wydawniczym w wielu krajach 
europejskich. Uzyskała nagrodę w RFN, 
uznano ją za książkę roku 1988 w Szwajcarii. 

Dotychczas nie była oficjalnie publikowana w 
Polsce. 

• • • 

W KIJOWIE, przy Bipliotece im. Dimitrija 
Furmanowa. otwarto salon literacko-muzyczny 
,,Przyjaźń". Zajmie się on popularyzowaniem 
polskiej kultury. 
Inaugurujący jego działaliność wieczó:r 

literacki poświęcono twórczości Adama 
Mickiewicza. Utwory wieszcza recytowano w 
języku polskim, rosyjskim i ukra·ińskim. 

• • • 
W BIBLIOTECE Jagiellońskiej - w 

Krakowie - otwarto wystawę poświęconą 
tragicznej ofierze '1talinizmu. wielkiemu 
rosyjskiemu poecie - Osipowi Mandelsztarnowl 
(1891-1938). 

Ekspozycja zorganizowana w 50-lecie ~miercl 
poety, prezentuje jego dorobek pisarski oraz 
zadziwiającą obfitą recepcję poezji 
Mandelsztama w Polsce. 

Część zbiorów pochodzi z prywatnego 
archiwum tłumaczki utworów Osipa 
Mandelsztama - Mairii Leśniewskiej która 
jest również autorką koncepcji całośc'i 
ekspozycji. 

• • • 
JULIA,N KORNHAUSER otrzymał Eur0pejsk' 

Nagrodę Poetycką, przyznawaną przez 
jugosłowiańskie jury w Vrsacu. 

W maju, w przekładzie serbsko~chorwa.clcim. 
ukaże się wybór wierszy laureata. 

• • • 

ŁODZCY konserwatorzy z PKZ 
przeprowadzili z powodzeniem niezwykle trudm1 
operację zdjęcia ośmiu kopuł z zabytkowego 
soboru w Leningradzie pod wezwaniem św. 
Antoniusza. . 
Kopuły po odświeżeniu otrzymają nowe 

złocenia z 18-karatowego złota. Prace te 
wykonają również łódzcy specjaliści. 

• • • 
ANDRZEJ Wajda przygotowuje dla teatru 

„Kabuki" w Tokio adaptację „Idioty" Fiodora 
Dostojewskiego. . ' 

Premiera ,,Nastazji" planowana jest w 
początkach marca br. 

Prze<tstawienie to z udziałem japońskich 
aktorów reżyser zamierza zarejestrowąć dla 
polskiej telewizji. 

Opracował: JAK • 
ODGLOSY 9 
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OD AUTORA. 
Los ta.k zrządził, że byłem świadkiem znaczącY'ch 

· wydarzeń nas~j historii. Byłem pracownikiem 
Komsomołu, dziennikarzem. A oprócz tego, z przyczyn 
osobistych, miałem możliwość wiele w życiu· zobaczyć i 
poznać. Przypadł mi w udziale los ludzi, wymiecionych 
ze społeczeństwa przez represje stalinowskie. Ale i w 
więzieniach, i obozach życie było żydem, 
niewyczerpanym w najróżniejsze spotkania, w 
krzyżowanie się z niezwykłymi l·osami ludzkimi. 
Istnieje stary mit o cyruliku frygijskiego króla Midasa. 

·Dowiedziawszy się, że król ma ośle uszy, i męcząc się 
cfajemnicą, <> której nie moina było niikomu O•p!m'iedzieć, 
cyrulik wykopał w ziemi dołek, szepnął do niego: ~,Król 

W tym opowiadaniu nie ma nic zmyślonego 

·• LEW RAZGON 

,L, ' 

Nie, nie mam zamiaru opo­
wiadać o znakomitym artyście. 
Nie o tym Moskwinie, o któ­
rym pisano książki, robiono 
filmy, którego twa1·z, przypo­
iµinająca mopsa była rozm.nu­
żona w licznych obrazach, fo­
tografiach, karykaturach, sta­
tuetkach. Tego Moskwina też 
dobrze znałem, wejdzie on do 
mojego opowiadama choćby 
dlatego, że przyjaźnił się z 
tamtym, z innym Moskwinem. 
I także z Iwanem Michajłowi­
czem. Z Moskwinem, który po­
został ludzkiej i historycznej 
pamięci zupełnie nie znany. 
Wzmiankę o nim można spot­
kać tylko w rzadkich słowni­
kach i książk.ach. w których 
przytacza się pełne listy tak 

. zwanych organów' 'kierowni-
czych. Bez słynnego skrótu „i 
in.". 

A przecież to dziwne, że Iwan 
Michajłowicz Moskwin tak zu­
pełnie pogrążył się w zapom­
nieniu. Należał do „góry" par­
tyjno.~Rąństwowej elity· wiele 
Jat byt członkiem KC partii, 
członkiem Biura Organizacyjne­

.go i Sekretariatu KC, kierow­
nikiem Wydziału Polityki Kadr 
KC. Owego najpotężniejszego 
Wydziału Polityki Kadr o któ­
rym pisał ody Biezymienski. 
Wtedy nie było, tak jak teraz, 

. branżowych oddziałów KC. 
Wydział Polityki Kadr zarzą­
dzał wszystkimi kadrami: par­
tyjnymi, radzieckimi, naukowy­
mi. D.dęki Wydziałowi Poli­
tyki Kadr jego kierownik zo­
stał najpotężniejszym - człowie­
kiem. 

Takim uczyniła go miłość 
doń Stalina. Jeśli można, mó­
wiąc o Stalinie, używać słowa 
1omiłość". Ludzi, jak, wiadomo ,_ 
ceniał tylko w zależności od stop-· 

· nia osobistego oddania jemu 
samemu. I. zapewne, wydawa­
ło mu się, ie zachowanie Mos­
kwina w buntowniczym Lenin­
gradzie było przejawem takiego 
oddania. W każdyrM razie, Sta­
lin robił ws7ystko, żeby przy­
bliżyć Moskwina ' do siebie. 
Wzywał na polowal1la, zapra-

' szał na ~woje gruzii1skie uczty, 
po przyjacielsku przyjeżdżał do · 

·.: · niego w czasie wypoczynku na 
· południu. Lecz trudno było 

znaleźć bardziej nieodpowied­
niego partnera do tych zabaw 
niż ' Moskwin. Słyr1ąl on jako 
rygorysta i człowiek nieuległy. 

· Jego ojciec był alkoholikiem, 
dlatego !wan Mich.ajłowjcz nie 

· wypił w swym życiu ani jed­
nego kieliszka wina czy nawet 
piwa. Nie wypnlił ani jednego 

' papiero1;a. Nie . lubił „słonych" 
anegdot. ordynarnych słów. Nie 
cenił smacznego jedzenia, obo­
jętnie odnosił sirJ do widowisk. 

I nie pragnął zmieniać swo­
ich przyiwycnjei'L Dlatego re-

1 zygnował z najdostojniejszyr.h 
zaproszeń na biesiady, z udzia­
łu w . samochodowych najaz-

, dach 'na •1zdrowiska. z nocnych 
czuwań przy stole Stalina. Nie, 
on okazał się zupełnie nieod­
powiednim „towarzyszem bro­
ni" i jego 'upadek był już nie­
uch'ronny. Cień upadku zazna­
czy.! się wtedy, · kiedy zdarzyło 
.słę . zupełnie ka.meralne wyda­
rzenie, mając!" charakter czysto 
rodzinnej tragedii. Jednak każ­
de tragedie, dotyczące Stalina, 
miały tendencje do przekształ­
cania się w tragedie o znacznie 
szerszym zasięgu. 

Takim wydarzeniem stało się 

IO ODGLOSY 
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samobójstwo żony Stalina -
Nadieżdy Siergiejewny Alli!uje­
wej. Była to, jak mogłem oce­
nić, skromna, dobra i bardzo 
nieszcr.ęśliwa kobieta. Kilka 
razy, gdy przychodziłem na 
Kreml do Swierdłowych, zasta­
wałem u Klaudii Timofiejew­
nej zapłakaną Alliłujewą. Po 
jej wyjściu opanowana Klaudia 
Timofiejewna chwytała się za 
głowę i mówiła: „Biedna. och, 
biedna kobieta!". Nie wypyty­
wałem o przyczynę łez żony 
Stalina, ale o tym ogólnie wie­
dzieli wszyscy mieszkańcy tam­
tego małego prowincjonalnego 
miasteczka. jakim by! Kreml 
do 1936 r. Jak w każdym ma­
łym miasteczku jego mieszkań­
cy z ożywieniem dyskutowali 
o wszystkich swoich prywat­
nych sprawach: mówili i o ko­
chance Demiana Biednego, i o 
ożenku Siergieja - syna Wła­
d!mirskiego. I oczywiście, o 
biednej Nadieżdzie Siergiejew­
nie, zmuszonej znosić charakter 
swojego straszliwego męża. I o 
tym, jak on bije dzieci i Swie­
tę i -Wasię; . i o ·tym, jak po 
chamsku odnosi się do swojej 
łagodnej żony I o tym, że o­
statnio Koba zaczął uczestni­
czyć w wesołych zabawach„. 

Istnieje kilka wersji przy­
czyn samobójstwa Alliłujewej. 
Wśród nich i ta, :ie nie wy­
trzymała ona prześladowania 
przez Stalina starych członków 
partii, w tym jej przyjaciół. 
Myślę, że to nie było tak. i to, 
czego się pragneło wydawało się 
realnym. W kręgach bliskich 
partyjnego Olimpu były in­
ne informacje o przyczynach 
samobójstwa :iony Stalina. Za­
czeto szeptać. :ie żelamy Koba 
zmiękł i ma kochankę. J3yć 
może nie jedną„. 

Treść listu. pozostawionego 
przez Alliłujewą była znana 
tam „na górze" i żywo dysku­
towano o niej w kręgu rodzin­
nym. Nadie:i:da Siergiejewna pi­
sała, że nie może patrzeć. jak 
wódz partii stacza się po równi 
pochyłej i niszczy ·swój auto­
rytet, który je~t własnością nie 
tylko jego. ale t całej partii. 
Zdecydowała si ę na ostateczny 
krok dlatego, :ie nie widzi in­
nego sposobu powstrzymania 
wodza partii od upadku moral­
nego. 

Szeroko rozpowszechniła się 
legenda. że Allilujewą zastrze­
lił sam Stalin. Jest to apokryf 
wyssany z palca Stalin sam 
nigdy r:iik9go nie zabił, i z pew­
nością nie był po prostu zdol­
ny tego zrobić. A to. że może 
pow~tać taka legenda, rozu­
miał. Kiedy Stalina i Awelię 
Wf'twano z pohulanki. gdzie 
oddawali się swym wyrafino­
wcinym upodobaniom, Ekuni­
dze zaproponował spisać akt o 
natychmiastowe.i śmierci na za­
wał serca . Na co mądry Stalin 
odpowiedział: „Nie, będą mówić 
:ie to ja ją zabiłem. Wezwać 
ekspertów z medycyny sądowej 
i spisać akt o tym, co stało się 
naprawdę - o samobójstwie". 

Opinia społeczna tych, 
którzy · stanowili podstawową 
-warstwę przywódców leninow­
·sk;ej kohorty, najstarszych boi- · 
newików i rygorystycznych 
funkcjonariuszy - była strapio­
na · a nawet oburzona całą tą 
historią Biedny Stalin musiał 
jeszcze li~zyć się z tą kupą 
starych, nic nie rozumiejących 
głupców. Trzeba było im coś 

Midas ma ośle uszy" - i zasypał dołek. W tym miejscu 
wyrosła trzcina, która wyszeptała tajemnicę całemu 
światu. 
Ale nie, nie liczyłem na tl'1JCinę ••• 
Po pros.tu miałem potrzebę opowiedzieć o tym, co 
widziałem, bliskim i niebliskim, każdemu, kło to 
przeczyta. Opowiadania te są napisane w różnym czasie, 
nie'które - dość dawno. Tu nie ma wymyślonej fabuły, 
epirodów, nazwisk. Historyczna pamięć składa się 

Dalszy eiąg „Dzieci 
Arba tu" (6) 

z pamięci każdego człowieka z osobna. W tym sensie 
moje opowiadania - to niewielka część pamięci 
historycznej narodu. 

Przywrócenie prawdy - to niełatwe, ale wielkie 
osiągnięcie naszych czasów. 

- ek 

Kujbyszew widocznie był na­
prawdę wiernym przyjacielem. 
Zadzwonił z drogi; 

- Iwan! On już dwa razy 
pytał o ciebie. Nie rób głupstw, 
potem tedb nie naprawisz. 
Bierz samochód i jedż na cmen­
tarz. 

Czy orzyjęcie takiej Konstytu­
cji kryje w sobie iakieś niebez­
pieczeństwo? Nie nie ma żad­
nego niebezpieczeństwa. gdyż 
władza oozostaje w rękach oar­
tii, a więc w JEGO rękach Jest 
to władza re a 1 n a. Należy 
ko n st y tu cy j n ie ją upra­
womocnić. Należy oow!edzieć w 
Konstytucji, :ie partia komuni­
styczna jest wiodąca i kierowni­
czą siła oaństwa radzieckiego. 
Kandydatów wysuwać będzie je­
dnak nie tylko partia. lecz tak­
że związki zawodowe. Komso­
moł i inne organizacje soołecz­
ne. Będą to kandydaci bloku 
partii komunistycznej i tych or­
ganizacji. 

„Blok komunistów i bezoar­
ty jnych" - <>. tak bedzie do­
brze. 

Wprowadzerlie nowe.i Konsty­
tucH bedzie oczywiście wyma­
l!aĆ wzmo:ionei operatywności i 
zwiekszooej czujności organów 
ścigania - wrogowie nie mogą 
ośmielić się wykorzystać Kon­
stytucji do swoich celów, ta­
kie próby zostaną stłumione w 
zarodku. 

Jest też rzeczą oczywistą. ze 
nowv system wyborczy będzie 
wymagać wzmożonej operaty­
wności i czuiności organizacji 
oartyjnych. To nic. niech po­
pracują w nowych warunkach, 
niech się ruszą. Każde wybory 
oowinny nrzekształcić się w 
szeroko zakrojoną kampanię oo­
lityc2lllą. Na Zachodzie wyborcy 
głosują na tę lub inną 'partię 

ANATOLIJ RYBAKOW 

w ~ekrecie incognito, włćcza się 
oo ulicach - jakoby o<> to. te­
by ooznać ootrzeby narodu.~ 

Stalin przestał ~luchać ';uli­
mowa I nastęonych mówców, 
z.nćw po~ążył sie w swoich 
myślach. 
Każda rewolucja WYma1ta o­

fiar, bez ofiar nie ma rewolucji. 
Cała historia ludzkości - to o­
fiary: ofiary wojen klesk ty­
wiołowvch, epidemii, głodu ne­
dzy, giną miliony. Ludzkość 
sz.vbko zaoomina o swoich stra­
tach 11:dyż wszystko i tak koń­
czy sie śmiercia - naturalna 
albo gwałtowną. wczesna albo 
póżną , Smierć iest nieuniknio­
na. ludzie pogodzili sie t jej 
nieuchronnością. Pamiętają tyl­
ko tych, którzy wvsyłali na 
śmierć innych - wodzów. wład­
ców, wielkich przywódców. 
Ludzkość oamięta Aleksandra 
Macedońskiego, Juliusza Ceza­
ra. Napoleona. SuW01'owa I Ku­
tuzowa. Stiepana Riazina i 
Pugaczowa - a któż pamięta 
imiona i nazwiska ludzi. któ­
rzy zginęli orzy nich. za nich. 
z ich woli? Nikt nie pamięta. 

Nie wolno się tylko n i g d y 
usprawiedliwiać.· Umocniwszy 
swoją władzę. Napoleon roz­
strzelał z armat setki ludzi. t{to 
o nich oamlęta? Podczas wojen 
napoleońskich zginęły miliony, 
ich te:i: nikt nie pamięta. A gdy 
jedyny raz soróbował wvtłuma­
czyć się ze śmierci księcia 
d'Enghien, to tej właśnie śmder-

podrzucić„. I rzucił na piki 
swojego najbliższego przyJac1e­
la. W rezultacie Ekunidze zo­
stał ogólnie oskarżony o zepsu­
cie moralne. Wyłączono go ze 
składu Centralnego Komitetu 
Wykonawczego, zdjęto ze sta­
nowiska sekretarza tegoż ko­
mitetu i wygnano /. Moskwy .......: 
wysłano do Minerałowodska na 
kierownika uzdrowisk. A sam 
Stalin posypał głowę popiołem 
i udawał najgłębszą skruchę. 
Rzeźbiarz wzniósł na grobie 
Alliłujewej piękny pomnik z 
białego marmuru, naprzeciw 
popiersia zmarłej ustawiono 
marmurową ławkę, na którą 
przyjeżdżał tęsknić niepocie­
szony mał:i:onek. 

Specjalny reflektor oświetlał 
miłą twarz Alliłujewej 1 Je} 
piękną, białą, marmurową rę­
kę, za pobliskimi nagrobkami 
kryła się ochrona. Cały Cmen­
tarz Nowodziewiczy był wstęp­
nie przeczesany i otoczony kor­
donem, nikt ju:i: nie mógł 
przeszkodzi~ Stalinowi pogrążać 
się w bólu. · A także w rozmy:.. 
ślaniach o · tych, którzy śmieli 
„oburzyć się" Myślę, że wtedy 
to . w jego wspaniałej pamięci 
zaczęły rosnąć listy skazanych. 
Lecz wszysf.ko toJ było pótni"j. 
A na razie śmierć i pogrzeb to­
ny stały się dla Stalina pewną 
miarą stosunku do niego, żą­
dał on współczucia i przejawów 
miłości. Naturalnie nie w sto­
sunku do Alliłujewej, a do sie­
bie. Ciało zmarłej le:i:ało w za­
rządzie gospodarczym Central­
nego Komitetu Wykonawczego, 
który zajmował obecny budy­
nek GUM, a obok trumny prze­
chodził potok ludzi; wartę ho­
norową trzymali wszyscy wier­
ni towarzysze broni. W gaze­
tach drukowano wyrazy bez­
granicznego współczucia Stali­
nowi. 

Sofia Aleksandrowna, która 
lepiej nl:i: jej mąz rozumiała 
Stalina, i ktora m1 o tym zda­
rzeniu szczegółowo opowiadała, 
szlochając wczepiła się w Mos­
kwina żądając, żeby zlitował 
się nad nią, Oksaną, żeby na­
tychmiast jechał Moskwin ni­
gdy nie sprzeciwiał się Sofii , 
Aleksandrownie - tak było za 
moJeJ pamięci. Pojechał na 
cmentarz. 

Przy otwartej trumnie stał 
Stalin, opuściwszy głowę lub 
zakrywając twarz rękami. Tak 
jednak, żeby widzieć, czy wszy­
scy tu są. Nie odwracając się 
zapytał: 

Trzydziesty piątJ 
·i dalsze lata 

A sam Stalin stale siedział 
przy trumnie i bystrymi, wszy­
stko widzącymi swoimi żółtymi 
oczyma przyglądał się: kto 
przyszedł, kto jak się zacho­
wuje, jaki kto ma wyraz twa­
rzy„. To była cecha jego cha­
rakteru. Nic nie wiedząc o · po­
grzebie Alliłujewej, Borys 
Słucki właśnie o tym napisał w 
swym wierszu: „Kieqy mnie 
zmuszał do płaczu, zdawało mu 
się, ż~ udaję płacz„.". 

Iwan Michajłowicz Moskwin 
nie umiał dobrze udawać. My­
ślę, że z tej przyczyny nie jeździł 

się zegnać, nie stawał na war­
cie honorowej, nie podchodził 
ze zbolałą twarzą do przybite­
go smutkiem małżonka zmar­
łej. Siedział w domu. Stalin 
szybko odkrył, :ie człowiek, 
którego on wyniósł, zbliżył do 
siebie, na którego liczył, że te­
go człowieka nie ma wśród te­
go tłumu „cienkoszyich wo­
dzów", którzy go otaczali. 

Kujbyszew, który był w 
przyjacielskich stosunkach z 
Moskwinem, zadzwonił do nie­
go: 

- Iwan! On pyta, gdzie jesteś, 
czy byłeś? 

- Nie, nie byłem. I nie bę­
dę. Zapyta - powiedz, że chy­
ba jestem chory. 

- Iwan! 
Pnyjeżdżaj 
cesja rusza. 

Nie rób głupstw. 
natychmiast. Pro-

Moskwin nie pojechał. A 

Księga I. Fragmenty 
- Jest tu Moskwin? :-·- · -~rżuaz9jną, u nas kampahla w 

Iwana MichaJłowicza, stoją- W:Yborc.za be<lz.ie ootę.żną agita· 
cego za tłumem wodzów, Kuj- cJą oohty~zną z.a :ar~ią, za "".'ła-
byszew wypchną! do przodu dzą radziecką. ęd~1e mani e-

. . . · stacją Jedności partu i narodu, 
Stalm z wyciągniętą ręką po- bed · góln . d · · 
szedł na spotkanie Moskwmo- t ml.le 0 onaro owym sw1ę-

. e . 
Wl. Oczywiście nowa Konstytucja 

- Iwan! Co za nieszczęście! 
Iwan Michajłowicz wykonał 
ceremoniał kondolencyjny. Ale 
Stalin - Jak pisał z innego- po­
wodu Zoszczenko - skrył w 
duszy chamstwo. Na ostateczny 
los Moskwina ten epizod. jak 
sądzę, nie miał wpływu. Dlate­
go, że koniec Iwana Michajło­
wicza był dokładnie taki jak 
koniec tych „towarzyszy broni", 
którzy szlochali przy trumnie i 
całą Si\'ą istotą wyrażali ogrom­
ną miłość i oddanie. 

Ale odbiło się to na karie­
rze Moskwina. Po jakimś cza­
sie z KC przeniesiono go do 
Komitetu ludowego Przemysłu 
Ciężkiego na naczelnika wy­
działu kadr przemysłu cię:i:kie- · 
go. Stanowisko było dość od­
powiedzialne. Moskwin był za­
stępcą Ordżonikidze i zajmo­
wał się nie tylko całą kadrą kie­
rowniczą przemysłu ciężkiego, 
ale i przygotowaniem jej - do 
Komitetu Ludowego Przemysłu 
Ciężkiego nale:iały wtedy wszy­
stkie uczelnie techniczne w 
kraju. Ale to już było nie to„. 
Na XVII Zjeździe Iwana Mi­
chajłowicza wybrano członkiem 
Biura Komisji radzieckiej kon­
troli - w 'celu kontrolowania 
przemysłu ciężkiego. A to było 
jui; zupełnie „nie to". Na górze 
nazwisko Moskwina mignęło 
jeszcze raz jeden, gdy na osta­
tnim Kongresie Międzynaro­
dówki Komunistycznej wybra­
no Moskwina członkiem Prezy­
dium Komitetu Wykonawczego 
Międzynarodówki - bez poda­
nia inicjałów„. Ale to był nie 
Iwan Michajłowicz, a zastęp­
ca przewodniczącego Państwo­
wego Zarządu Politycznego 
Trilisser, którego przeniesiono 
do Międzynarodówki i d<tno 
popularne w kręgach partii na­
zwisko Moskwin. 

Tłumaczyła: 
BARBARA 
MAD.ANOWSl{A 

to dobry 0 arawan dla zbliża­
jącej się rewolucji kadrowej. 
Ale niewystarczający. Trzeba 
intensywniej oooularyzować na­
sze zwycięstwa i osiągnięcia. 
ukazywać entuzjazm narodu. 
Entuzjazm tf'.n jest rzecz jasna 
efektem Rewolucji Październi­
kowej. Każda rewolucja rodzi 
nadzieje na leoszą orzyszłosć. 
nadzieje na lepszą orzyszłość są 
źródłem entuzjazmu. Zadanie 
polega na tym, by po k a z a ć 
narodowi jego entuzjazm, zaś 
entuzjazm narodu radzieckiego 
- całemu światu. 

W tym celu prasa oowinna 
dzień w dzień oisać. o osiągnię­
ciach. zresztą nie tylko orasa, 
ale ! literatura. sztuka. teatr 
- wszystko to oowinno służyć 
demonstrowaniu osiągnięć naro­
du radzieckiego, oo winno 
sprzyjać rozwojowi jego entu­
zjazmu, jego wiary we wspólną 
sera we. 
Należy też pisać i o niedo­

ciągnięciach. Niedociągnięcia 
trzeba jednak, tłumaczyć ooo­
rem wrogich elementów. a wro­
gie elementy - likwidować. 

Stl1lin drgnąl 
Sulimow nalewał sobie wody 

z butelki, opuścił szklankę, 
szklanka brzęknęła o c;podek. 

Co za niezdarny bałwąn! Nie 
może utrzymać szklanki. A 
nr:z.ecież jest orzewodniczącym 
Sownarkomu RSFSR. Premier, 
można powiedzieć„. Pijany. czy 
co?„. Te:i: od nich - z 5 Armii, 
towarzysz "roni Iwana Nikity­
cza Smirnowa i Tuchaczewskie­
go. choć do opozycji nie nale­
żał. 

Odgrywa orostac:llk.a. takiego, 
wiecie, demokratę. Niedawno 
ooszedł do CUM, jako• zwyczaj­
ny klient obszedł cały dom to­
warowy, ootem udał się do dy­
rektora. odczekał swoją kolej­
kę. wyłuszczył wszY&tkie preter.­
sje, cały czas jako zwyczajny 
klient (mało kto zna jego 
twarz), I dopiero pod koniec roi­
moWY oowiedział kim jest. Na­
oedził strachu całemu persone­
lowi. Wszystko to z zachwytem 
opisali potem dziennikarze 
znaleźli sobie. rozumiecie, no­
wego Harun al Raszida! 

Ludzie radzieccy nie potrze­
bują takich orzYWódców, którzy 

et hi'st;Ó.oria ńie wybaczyła mu do 
dziś. 

Prawdziwy władca powilllien 
oozostawić oo sobie uroczyste 
hymny i zwycięskie marsze, a 
nie żałobne piso.ia i ~ :•· 
menty. Naród oowmien spiwwa~ 
pieśni tchnące nadzieją I opty­
mizmem. '\ nie smutkiem, be:z;­
nadziejnością i niewiarą, oowi­
nien śoiewać radośnie i głośno, 
pełna piersią - wielka eooka 
musi oozosta~ w pamięci jako 
wielkie święto. Na to właśnie 
trzeba ukie.runkować twórców. 
poetów. kompozytorów, drama­
topisarzy oracowników teatru 

. i filmu. Wszelki pesymizm, de­
kadencja. brak wiary, defetyzm 
jawny czy skrywany, oowinny 
być tępione ju:i: w zarodku i 
bezlitośnie. Zwycięskie okrzyki 
powinny ?.agłusz.ać ięki ookona­
nych wrogów. 

Dyskusja wreszcie się skoń­
czyła, każdy gaduła !lalPlCtł ile 
tylko chciał. 

- ' No cóż - . oowiedział Sta­
lin - uważam. że towarzysze 
wygłosili tu wiele mądrych my­
śli, wnieśli istotne prooozycje. 
Sądzę, że należy teraz powołać 
komisję redakcyjną która u­
względni zaprezentowane tu o­
oinie i prooozvcje i włączy je 
do ostatecMell:o Proiektu Kon­
stytucji. Proiekt ten orzedsta-
1.rimy do konsultacji całemu na­
rodowi radzieckiemu. Czy ktoś 
jest orzeciw? 

Nikt nie był orzeciw. 
Na przewodniczącego komisji 

redakcyjnej wybrano . towarz.y­
sza Stalina. 
Spośród trzydziestu członków 

Komisji Konstytucyjnej zostali 
rozstrzelani: 

- w 1937 roku - Gołodied, 
Jenukidze. Sulimow; 

- w 1938 roku - Ajtakow. 
Bucharin, Jerb~ow. Ikramow, 
Krylenko. Musabekow. Rachim­
bajew. Unszlicht, Chodżajew; . 

- w 1939 roku - Akułow, 
Radek. Czubar~ 

- w 1940 roku - Bubnow. 
Czerwiakow I Lubczenko 0 o­

oełnili samobójstwo. 
Panas Lubczenko za.strzelił 

najpierw swoją żonę, żeby o­
soczędzić jej męczarni i tortur. 

Tłumaczył: 
MICHAL B. 
JAGIELLO 

1Na tym kończymy druk f 
ment6w powieści „Trzydziesty 
piąty i dalsze lata". 
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Szewcowa nrzyjęła l)l'ezent z 
godnością i zadowoleniem. Nie­
bawem też wpięła go w bluzkę 
i wyparadowała na podwórko, 
żeby zagrać troszku na nerwach 
wszystkim tym sakramynckim, 
miastowym kobitom. Rzadko 
rozstawała sie z broszką. toteż 
misterny i osob1iwy klejnot zo­
stał zauważony - najpierw 
urzez zdumioną Gejszę, potem 
przez Jacka T. i wścibskiei;;o 
Kukuryka. wreszcie przez zszo­
kowanego J\ndrzeja W., który 
dostał niegdyś identyczną bro­
szkę od swojej matki lekarki i 
ofiarował ją w prezenoie zarę­
czynowym nieszczęsnej Joannie. 

CZĘSC PIERWSZA 
1. . 

Bazar, rynek l hala targowa 
w okolicach placu Niepodległo­
ści stanowią kom-pleks handlo­
wy o niezaprze<:zal:nej egzotyce 
i wielkim znaczeniu dla miasta. 
Byłoby ze strony autora samo-
bójstwem przytoczyć Listę · to­

' waxów, które można tu kupić, 
ooprzestańmy zatem na m.ięsJ.e 
z prywaitnego uboju, na jajach. 
serach, warzywach i owocach. 
na garderobie dla młodych. sta­
(l'ych, zgrabnych i nietypowych, 
na bieliźnie dla normalnych i 
;zboczonych, na literaturze ni!­
ikich i wysoklich lotów, na de­
iwocjonaliach 1 pomogratii, na 
medykamentach przeciwko no­
wotworom, hemoroidom i gru­
źlicy, na sprzęcie ra·cliowo-tele­
wizyjnym i komputerowo-ma­
gnetofonowym, na rybkach 1 pa­
·ougach. .na monetach i znacz­
kach, na Poszukiiwanych przez 
młodzież trankwiliza.torach i o­
durzaczach, na kolonialnych 
smakołykach przywleczonych '/. 
naiodleglejszych zakątków świa­
ta orzez rodzimą i zagraniczną 
kontrabandę, na prezerwatywach 
.i akcesoriach do onanizmu. na 
zabawkach świstawkach i prze­
różnych instrumentach muzycz­
nych. na diabłach. z których py­
ska wyskakuje oo naciśnięciu 
ooliczków czerwony sorośny ję­
zyczek. na wysmyczonych z za­
kładów pracy waciakach, robo­
czych kombinezon.ach i filco­
wych butach. na obrazach olej­
nych i gobelinach przedstawia• 
jących sarny w lesie i jelenie u 
wodoPoju, na zdjęciach, litogra-
fiach i rzeźbach z obliczem Ja-
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i skundlonych szczenlętach, na 
emblematach samochodowych u­
orowadzonych nocą z prywat­
nych I strzeżonych parki·ng6w. 
na wyposażeniu Pozwalającym 
uprawiać wszelkie elitarne i ma­
sowe dyscypliny sportu, na przy­
rządach optyczno-astronomi­
nych służących do obserwowa­
ma ruchu ciał niebieskich w 
kosmO'lie i ruchu ciał ludzki.eh 
w łóżku. na ziarnach, kwiatacn i sadzonkach. na ziołach o cza- .Jll------„----... --!i.__._ _______ .„_„„ ___________ • 
rodziejskiei mocy. na lizakach 
clo zatrzymywania i kontrolowa-
nia pojaz.<lów . na skradzionych 
milicyjnych mundurach i ciap-
kach. na butlach z gaz.em Łza-
wiącym . na gumowych kingsl-
ze'ach. którymi marynarze o-
kładają w tropiku niesforne i 
bezczelae mahmudztwo, na dru-
kowanych horoskopach dla oo-
szczególnych znaków Zodiaku. 
orzePowiadających temu, co je 
kupi, dużo szczęścia i Wlielką 
fortune. choćby zdechlak Wdsiał 
już lewą nogą nad grobem, a 
na prawej miał tylko dziurawą 
trupiegę; na kaLkulatorkach za­
stępującvch ociężałym handlow­
com trzy Pierwsze zwoje kory 
mózgowej, na wytrychach. ło­
mach. kluczach i zamkach sta­
nowiących cenną pomoc nauko­
wą dla początkujących włamy­
waczy, na tradycyjnych i no­
woczesnych. nader skompliko­
wanych wędkach do polowania 
na karpie w trybie legalnym i 
kłusowniczym, na maszynach do 
oisania o szalonej doprawdy 
rc·zoietości wieku niektóre bo­
wiem. jak Continental, prze­
trwaly cudem do dziś od po­
czątków n.aszeg'o atomowego 
stulecia inne zaś. elektronicz­
ne. gotowe bez udziału czło­
wieka uejagować standardowy 
spicz oolitvczny tub przepojo­
ną wyrazami głębokiego wspól­
czucia depesze kondolencyjną, 
zda ją sie owo parszywe stulecie 
kończyć, lako I my winniśmy 
wreszcie skończyć te niegodną 
ambitnego nisarza wyliczankę. 

Tu wszelako należy Powie­
dzieć, iż bogaty asortyment to­
warów wsoomnianych przez au­
tora tylko z grubsza i ookr6t­
ce. oozostaje w ścisłym związ­
ku z wielce rozległą panoramą 
typów. które SPotka oszołomio­
ny przechodzień na targowisku 
w rejonie olacu NiePodległości. 
Zakole dl.iei6w. deprecjacja za. 
wodów n.ie notowany w tysiąc­
letnie 1 histor!i narodu upadek 
moralnv i umysłowy wa.rt-ości. 
cynizm. egoizm I bluźnierstwo 
doorowadził:v ~do tego, że jedno­
izbowy, strachliwy w grunc!e 
rzeczy I nieporadny parlament 
jest we wsońk1esnei Polsce fał­
szywym tylko i zniekształco· 
nym zwierciadłem mn.og!ch 

warstw. stanów i na.strojów spo­
łecznych, prawdziwym :zaś wi­

zerunldem Polskiej Rzec.eypospo­
litej Ludowej stało sie właśnie 
spryskane oosoką wieprzków i 
śled.zi targowisko, gdzie zoba­
czysz na każdym kroku w cha­
rakterze kupujących. no i pne­
de wszystkim . w charakterz.e 
sprzedających zacną doprawdy 
mieszankę towarzysko-etniczną 
i fachowo-klasową: cuchnącego 
gnojem chłopa obok uperfumo­
wanego Inżyniera, wieśniaczkę 
w barwnym łowickim 1troju o­
bok damy. która Pokropiła sdę 
za uchem Chanelem numer oięć 
albo. w najgorszym wypadku 
Chanelem numer osiemnaście. 
prowincjonalną miłośniczkę u­
ciech seksualnych, wytresowaną 
w miłosnych świadczeniach za 
ołotem remizy ochotniczej stra­
ży pożarnej, obok panny z do­
brego domu wystawiającej dupę 
w akcie radosnym I p0zbawio­
nym jakiegokolwiek wyracho­
wania. ekshibicjonistę ceniącego 
sobie tłoczny jarmark, gdyż za 
węgłem stragan.a łatwo nawią­
zać kontakt wzrokowy z kobie­
tą i ookazać jej to ł owo, obok 
tragicznie smutnego mężczyzny, 
dla którego świat bez kobiet n;e 
straciłby wcale na uroku; alko­
holika. który wYDił na śnia<ia­
nie pół litra denaturatu I za­
śpiewał uszczęśliwionym bary­
tonem arię z opery Straszny 
Dwór obok łyka. któremu par­
tia l rząd wmówiły. li najlep­
szym lekarstwem na katar jest 
zaprawione trującą woda mle­
ko. zdolne wydrzeć z najsmu­
tniejszych ust oleśń oottitna jak 
dzwon. analfabete handlującego 
książkami obok myśUclela han­
dlującego starzyzną; doktora fi­
lozofii. który orawdzlweito sen­
su życia doszukał sie dooiero w 
chwili, kie.dy najął go do po­
słuit f-izycznych targowy rekin 
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obok samouka, który siedzi w 
kiosku i serwuje ludzkości oor­
cje soczystej kiełbasy z mu­
sztardą, zaś w przerwach przy­
swaja sobie oodstawowe wiado­
mości z zakresu geografii RFN. 
I tak dalej, kochany czytelni­
ku. Spotkasz tu liczne szpany 
złodziejskie: drobnych kieszon­
kowców. ooczątkujących farma­
zonów, urkesów zdążających do 
celu najprostszą drogą •. porwać 
i uciec": sPOtkasz hycla, róso­
maka. potrafiącego obserwować 
i czekać doliniarza oraz Potra­
fiącego obserwować i czekać 
rozpruwacza, którego łupem pa­
dnie o drugiej n.ad ranem czy­
jaś dobrze zaopatrzona buda; 
sootkasz wydrwigrosza. oszusta. 
oodjudzacza stręczyciela, depra­
watora cnotliwych oanlenek. go­
towych zaPomnieć o przykaza­
niach rodziców na widok mod­
nej sukienki; sPotkasz także mi­
licjanta i tajniaka. 

Malinowszczak jedzie! 
- Gdzie? 
- Tam. 
- W tym białym pudełku? 
- Tak. Musi mieć dzisiaj pn;y 

sobie lekko oiętnaśoie bąbli. 
- Skąd pan to wiesz. panie 

S!aweczku? - zapytał grubego 
straganiarza człek o zagłodzo­
nYCh Policzkach biedaka. 

- Bo jest z obstawą. Jak on 
ma nrz.v sobie dwa-trzy melo-

. nY. to orzyjeżdża sam, a jak 
ma wtęcej niż dziesięć. to bie­
rze 7.e sobą szwagra, który nor­
malnie nracuje jako stratnik w 
banku soółdzielczym (padła na­
zwa podwarszawskiei miejsco­
wości,' i iest specjalistą Od kon­
wojowania itrubego 1Zmalu. Ka­
oujesz. Głuptas? 

- Kapuję, co mam nie ka­
p0wać, t>Mlle Sławeczku - od­
parł chudzielec. kt6ry czę.sto 
wprawdzie obżerał s.ię mięsem, 
ale tylko w man.e}liaoh nnnydl. 

Rys. Ja>iusz Szymański-Glanc 

Jak każdy nędzarz orzebywają­
cy na rynku wyłącznie w celach 
towarzyskich. jak każdy nędzarz 
wysługu.Jacy sie ze wszystkich 
sił możnym i bogatym h~la­
rzom biegając dla nich oo pa­
pierosy, prwnosząc im naooje 
i kanapki. Głuptas nigdy -nie 
miał dość nowinek z wielkiego 
świata. - I co on jeszcze ro­
bi, ten szwagier? - pociągnął. 
- Co on jeszcze robi, ,panie 
Slaweczku? 
· Straganiarz o parządn.ym 

brzuchu I czerwonych_ tryskają­
cych zd·rowłem ooliczkach od­
burknął: 

- Pilnuje, żeby Malinowskie-
mu nie ~tała się krzywda. 

- Nie wygląda na atletę. 
- Ale jest orzy broni. 
- Przy broni?! - pawtórzył 

zachwycony Głuptas. - Mówisz 
oan. orzy broni? Przy rewolwe-
rze? · 

- Jasne. 
- I gdzie go trzyma? 
- W kaburze ood pachą. Go-

rąc, wszyscy chodzą w samych 
tylko koszulkach a on włożył 
kapatę. - Ogorzała twarz stra­
ganiarza przybrała nagle wyraz 
zadumy. Mruczał nie patrząc na 

.Głuptasa: - Jest piątek. Jest 
dziesiąta rano. Tego dnia i o 
tel oorze szwagier konwojował 
zawsze z banku całe wory pa­
pieru, całe wory siana, za któ­
re można by sookojnie posta­
wić oałac z basenem \V ogro­
dzie I z ' basenem w środku„. 

- Skąd oan to wie62, panie 
Sławeczku? 

- Co on tu dzi.s.iaJ robi? Tu 
musi być ~isia j wielki interes 

ciągnął 1woje podniecony 
straganiarz:. - Malinowszczak 
nieraz żartował. że gdyby jego 
szwagier był mądry i skiręc ił 
kiedyś w lewa ulicę. 

Po ile te kurtki? 
Po dwadiidc.ia - odpalił 

.; 1: 

mach!na1nie straganiarz. nie za­
szczycając nawet klienta wzro­
kiem. 

- A jak wezmę oięć? 
Dopiero ter~ Sławeczek za­

interesował sie chłopcem o by­
strym, inteligentnym i śmiałym 
obliczu przemytnika. 

- Do Związku Radzieck.iego 
oan jedziesz? 

- A co panu za różnica, 
gdzie ja ja-clę: do Związku Ra­
dzieckiego czy do Związku Har­
cerstwa Polskiego? - huknął , 
gburowato młodzieniec, który 
był z dziewczyną i usiłował wy­
wrzeć na niej dodatnie wraże-
nie. , . 

- Jak pięć, to oo dziewięt­
naście. 

Po sześnaście. 
- Pan chyba zwariował?! 
- Tak, zwariował pan chy-

ba?! - poparł Sławeczka chu­
dzielec. - Nigdzie nie znajdziesz 
uan d·la Rusków lepszych i ta11-
szych kurtek. 

- Nie wtrącaj się, Głuptas _: 
osadził go straganiarz. 

- Siedemnaście - rzekł sta- • 
nowczo orzemytnik. 

- Spływaj o.an! 
- Do klienta trzeba mówić 

grzecznie. bo w przeciwnym 
wypadku można mieć ciężkie 
kłopoty. - Chwycił d~iewczynę 
za rękę i chciał odejść. lecz 
straganiarz oowstrzymał go rap­
tem. 

- Dawaj oan siedemnaście i 
pół. 
Chłopak szybko odliczył pie­

nią<lze, obejrzał kurtki, oo czym 
kazał je zapakować. DZiewczy­
na była oczarowana. Wszyscy 
byli zadowoleni. Cieszył się na­
wet. Bóg wie czemu, człowie­
czek o sympatycznej i poczci­
wej buzi głodomora. 

Tymczasem w sąsiednim stra­
ganie, ktory podobnie jak stra­
gan Sławeczka składał się z 
drewnianej budy, namiotu i ekD­
pozycji zewnętrznej, z.apanował 
nastrój zawiści i przygnębienia. 
Bernard T .. trzydziestodziewię­
cioletni magister ekonomii, po­
winien z racji swego zawoqu i 
wykształcenia odnosić pośród 
rynkowych konkurentó-.y $&me 
zwycięstwa i sukcesy, oowinien 
niszczyć ich, druzgotać, rzucać 
na kolana i udowadniać każdym 
swoim światłym oosunieciem, 
że 1est lepszy niż JakLs tam 
niedouczony chłopek, jakiś tam 
buras, kartofel czy pomidor. 
Wszelako rzecz się miała odwro­
tnie: inteligencja i wykształcerue 
orzegrywały w twardych Jar­
marcz.nych 'lojach z chamstwe:n 
bez.czelnością i sorytem. Poz.ba­
wiony Rodności i dumy buras 
górował :z.wykle nad oanern ma­
gistrem I nabijał się z niego t.a 
plecami. Bernard dałby głowę. 
iż orzyg!ądający mu sie ukraJ­
kiem Sławeczek, który zrobił 
już od rana kilka świetnych 
interesów. wie doskonale, i.e 
magister nie sprzedał Jeszcze 
nic chociaż ma na składzie te 
same szlagiery, te same koszu­
le 1 bluzki. te same tandet!lt! 
spódnice i sPodnie. 

Z głębi namiotu dobiegł go syk 
żony: 

- A widziałeś, WLdziałeś! 
Odwrócił sie i Powiedział ..:i­

cho: 
- Stul oysk. 
Wszystko grało mu tego dnia 

na nerwach. Czuł ood językiem 
żółć. LudZie bogacą się, budują, 
wyjeżdżają za granicę, pierwszy 
lepszy gnojek mów.i o milionach, 
a on co? Nici 
Sołacił dWUPokojowe mieszka­

nie w spółdzielni i kupił uży­
wanego oeugeota, który nieba­
wem zamieni sie w kupę z.ło­
mu. Zerknał z niechęcią na 
przystojnego. szpakowatego męż­
czyznę. brylującego w zatoczce 
o0między dwoma rzędami stra­
ganów obok d:z.iwnego zaiste sa­
mochodu: białego, krótkiego, sze­
rokiego i wysokiego z atrapą 
osłonowa na przednich i tyl­
nych światłach i z przyczepą, 
do której ludzie ładowali całe 
stosy towaru. Malinowszc:l.'lk, 
kurwa jego mać! Stać faceta, 
zeby zainwestować lekką ręl(ą 
w tandete kilkanaście baniek i 
wziąć do ochrony uzbrojonego 
goryla. A on ledwo wiąże ko­
niec z końcem ledwo płaci po­
da tek od obrotu. ledwo radz.i 
sobie z kaprysami żony i nikt 
go nawet nie chce okraść, na 
czym mógłby zarobić trochę gro­
sza. Co qajmniej raz w tygod­
ruu jest włamanie do którejś z 
bud. Do Sławeczka l do paru 
innych cwaniaków włamywano 
sie już wielokrotnie. Kiedy do­
chodziło do tych nieszczęśliwych 
wypadków, pokrzywdzeni do­
słownie tańczyli z radośc4 1 czym 
orędz.ej zgłaszali spra we w PZU. 
JeśLI tylko mogli udowodnić. 
że ograbione stragany były od· 
powiednio zabezpieczone w kra­
townice, sztaby i kłódkd, ich 
wieksz.e lub mniejsze nieszczę­
ście przeistaczało się automa­
tycznie w mniejsze lub wleksi.e 
szczęście. Każ-dy wmawiał eks­
oertom PZU. te okradziono go 
n.a dwa miliony, eksperci zaś 
wmawiali katdemu. że stracił w 
masie towarowe.I nie więcej niż 
trzysta-czterysta tysięcy. Tak 

czy owak, .walczący. dzielnie o 

swoje ooszkodowany dostawał o­
koło miliona i był do orz.od-a. 

Bernard nie był jednak do 
przotlu. Rabusie, włamywacze, 
łupieżcy i rozpruwacze stronltl 
od magistrowego stanowiska jak 
od zarazy. Bernard chwilami 
posądzał przestępców o zmowę 
i żył w orzekonaniu ~e gdyb7 
nawet oozostawil swoją budę O• 
twartą. I tak nikt nie wyniósłby 
z niej oojedynczej oary skarpe­
tek. 

·Rynek szumiał. huczał, za. 
wodz.ił, śpiewa'ł . wybuchał o­
krzykami radości i gniewu, szar­
oał sie. targował i awanturował, 
ale wezbrane, rwące wśród 
stoisk I straganów kłębowisko 
nie dostrzegało jakoś Bernarda, 
lekceważyło go jakoś i pomija­
ło. 

Spokój. Mam oo prostu gorszy 
dzień. Mam oo prostu dzisiaj 
smutną i zn iechęcona mordę, a 
ludzie tego nie lubią. SPokój, 
spokój! Oto i pie.rwszy klient! 

Patrzył z obr.zydz.eniem na 
skradającego sie chyłkiem oa· 
jaca. Najpierw doleciał go prze­
razaiący, orzesycony odorem 
wina . papierosów i osujących 
się zębów oddech. a dopiero 
ootem ~łowa: 

- Kuo oan. 
Bernard opuścił wzrok i zo­

baczył w chudych, - cza,myc!t. 
skulonych szoonach pajaca ze­
garek. Przemógł wstręt i w~-1 
go w dwa palce, Pajac stne• 
lił okiem w lewo i w ora wo. PC> 
czym zachrypiał kuszącym, kru· 
czym, dziwnie jakoś współgra. 
jącym z zakrzywionymi s2:P<)lla• 
mi głosem: 

- Doxa. Karatowe złoto. 
- Komu to zginęło? 
- Nikomu. Pamiątka oó bal). 

ci. szefie. 
- Na oewno oo babci. ale nie 

twojej. 
Mojej, szlag mi w serce! 

- Ile za to chcesz? 
- Dychę. 
- Spierdalaj. 
Mały, staroświecki. cenny nie­

wątpliwie ze.itarek ugrzązł na 
oowrót w szponach oajaca. Ten 
nie odszedł jednakże. 

- W ootrzebie jezdem jak 
raz, daj oan osiem! 

- Spierdalaj, nowiedziałem. 
Ale już! 

- Niby dlaczego?! Niby· dla­
czego obrażasz pana?! - zapy­
tała ciePlo żona Bernarda. Wy• 
szła z namiotu . ~dzie układała 
i rozwieszała ~onfeJtcję. Była 
pulchną. dobijającą czterdziestki 
blondynką o łapczywych ustach 
i chytrej, 21nieora wionej, r.a­
chlanne i twarzy. zdolne i jest.cie 
wzbudził- · namietność w nleje­
dnvm meżc21yźnie , Patrzac z ca­
łą mocą w meżowskie ocz.y, 
orzekazywała mu bezgłośnie bU• 
rze szalejących myśli i uczuć: 
n.a co czekasz? orzecież to jest 
c.kaz.ja, idioto! Rusz się do dia.,. 
bła . bo zaczne wrzeszczeć! . 

Bernard ·tagodnlej soojrzał ua 
oajaca, mruknął: - Odejdź oan 
stąd natychmiast dla własnego 
dobra - oo czym chwycił żonę 
oonad łokciem w klesze.ze swG­
ich tward:vch morderczo ,sil­
nych oalców i wciągnął ją cio 
namiotu. 

- Nie wtrącaj sie do moich 
soraw - oowledział. 

Kobieta wyglądała tak, jakby 
miała zwymiotować. Roz.m~ 
wywala ramie. Była blada i !PO­
cona. Z bólu. Nie znaczy to je· 
dnak. ze zapomniała o swoim 
kąśliwym babskim Jezorr.e. 

- Przestań mnie szarpać. ty 
głuoi oarszywy draniu, bo zro­
bię takie Piekło, że oopamię­
tasz! 

- Nie wtrącaj się do mol:h 
spraw - oowtórzył sookojn,ie 
Bernard. - Sam nimi oo\de"'. 
ruję, jak będzie trzeba. · 

- Pokierujesz! Pokierujesz! 
- Jej itardło zdołało wyprodu-
kować sztuczny. urągliwy. oełen 
szyderstwa, nienawiścł I oogar­
dy śmlech. - To byłó warte 
czterdzieści albo i nięćdzie.siAt 
tysięcy. 

- Jasne - zgodził się Ber­
nard. 

Wiec czemu tego nie wzią­
łeś? Bo kradzione? Jesteś niby 
taki uczciwy? 

- Nie iestem uczciwy. ale 
nie chce mieć do czynienia ,z 
milicją. · 

- Sławeczek nie boi sie ja­
koś milicji. Zobaczysz. zaraz .i.O 
chapnie. · 

- Niech chapnie. 
Wrócił orzed namiot. Pa]ac 

zniknął. Sławeczek I towarzr­
szący mu niezmiennie Głuptas 
obserwowali z resoektem ooczy-
nania Mallnowskiego. ktÓ1'Y 
zbierał ~ie do odjazdu. • ' 

- Tdę się napić rzucił 
Bernard żonie. Zapalił długie(O 
amerykańskiego oaolerosa I ru­
szył nośr6d straganów do budki 
z oranżadą . Miał ochotę na ooł 
mocniejszego, ale miał równ.let 
samoehód i musiał o tym oa• 
miętać. 

C. D. N. 
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te FILM, TV, 'WIDEO 
A,;!{4 • ;wt ez eau-.. 

- NAlety pan do nielicznej gru· 
py reżyserów, którzy konsekwen­
tnie realizują filmy dla dzieci. Po 
„Urwisach z Doliny Młynów", 
„Klementynce i Klemensie" nade­
szła pora „Ja.nki". Ten piętnasto­
odcinkowy serial podobnie . jak po· 
przednie Jest koprodukcją. Kim są 
ostatecznie producenci? 

- Producenci to „Poltel" i za­
chodnioniemieckd West Deutsche 
Rundfunk Kiill!l, z którą nawiąza­
łem w~m6ł1Jll'acę jeszcze przy fil. 
mie „Urwisy z Doliny Młyn&w". 
Początkowo planowano serial trzy­
nastoodcinkowy, alę pcmieważ pier­
sze spodobały się niemieckim par­
tner-0m, wobec tego producent za­
proponował realizację 15 odcil!lków. 

- Jakie korzyści wynikają z 
takiej mięazynarodowej współpra­
cy? 

reklamowanie filmu, ułatwiające 
w perspektywie jego sprzedaż w 
świecie. Gospodarność niemiecka 
jest imponująca - pewttie dlatego 
nie skarżą się na brak pieniędzy, 
służących kolejnym realizacjom 
filmowym. 

- Wybrał pan publiczność dzie­
cięcą, co jest w niej takiego fra· 
pującego, źe woli pan dla n.lej re• 
alizować filmy? 

- Czasami trudno jest uzasadnić 
rzeczy oczywiste. Lubie drzieci i ro­
zumiem i,ch problemy. choć nie 
sądzę, że mógłbym zostać dobrym 
pedagogiem. Mam jednak świado­
mość, jak bardzo dziecip.rnia oo­
trzebuje dobrej rozrywki i poważ­
nego traktowania. To są chyba 
najwdZ>ięczniejsi i l!laibardziei wy­
magający widzowie. kt6rzy jedno­
cześnie odczuwają wielki Diedosyt, 

„Janka" 
- rozmowa z reżyse,rem JANIUSZEM LĘSKIM. 

- Przede wszystkim dysponuję 
Większymi funduszami, a także 
mam do dyspozycji lepsze watun­
kl teclmlczne - światowej klasy 
sprzęt oświetleniowy, wy7.szei ja­
kości taśmę filmową. I tu cieka­
wostka: Kopia filmowa dla nas wy­
konywa.na jest na taśmie ORWO, 
zaś dia Kolonii na Codaku - szko­
da, . bo może i nam przyd,ałby się 
ten luksus, przecież rodzaj kopii 
ma wpływ na odbiór filmu przez 
widza. Borykamy się jednak z pe­
wnymi kłopotami. Poza tym mu• 
simy przestrzegać termin6w na­
rzuconych nam przez niemieckie~ 
partnera, co sama' pani rozumie, 
te w d<>bie obecnych trudności l(o-
&p<>darczych, p0twornej inflacji, 
ciągłyeh reorganizacji nie jest 
sprawą łatwą. Ale staramy sie jak 
możemy najlepiej. Także wytwór­
nla będzie miała z tej koprodu­
kcji wymie1;111e efekty. „Poltel" zo­
bcmiąrzał się część wkładu dewizo­
wego osiągin!ętego ze sprzedaży 
„Jankł" przeznaczyć WFF na mo­
dernd1Zaeję maszyn i urządzeń la­
boratoryjnych, sh1żącyclt .do wywo­
ływania neiiatywd-w i orodukowa­
nia kopii filmowych. Ponadto PO 
zakońc·zeniu filmu sprzęt oświetlę· 
niowy, fotograficzny i zdjęciowv o­
trzymany przez nas w ramach 
koprodukcji wzbogaci na trwałe 
wytwórniane zasoby, co także wy­
daje ml się sprawą nie bez rna­
czenia. 

- Obecnie praca nad filmem jest 
szczególnie spif:trzona, czy sa ku 
tomu jakieś wyraźne powody? 

- Tak, Pomaleńku zbllżamy się 
do f~nału z:cE(odnie z oczekiwanym 
terminem. Ponieważ strona koloń­
ska zapowiedziała w o<>łowie lute­
go .;publicity" dla dziennikarzy 
zagranicznych. więc tym bardziei 
staramy się być iak 'lai!eniei 
przyiiotowani do kh wizvt.v. aby 
mof?li w pełnvm zakresie zapo-
7.Tla~ się z efektami naszei oracy. 
Przecież ich zadaniem będzie roz-

Amoz 

choi-by w liczbie filmów im propo­
nc-~;vch. 

- Współpraca z dziećmi wyz-
wala wiele dodatkowych proble­
mów. Dzieci obciążone obowiązka­
mi szkolnymi mogą tylko w wol­
nych od nauki dniach pracować w 
filmie. 

- Ponieważ jest tak jak pani 
mówi, qlat<>go obowiązuje mnie 
szczególna samodyscyplina i odpo­
wiedzialność za trwoniony czas. 
Staramy się, żeb:v. zarówno 7,djęcia 
jak i pOStsynchrony organizować 
w czasie wakacji letnich hadż zi­
mowych. Nie za wsze to się udaje, 
więc .niestety w sporadycznych 
przypadkach korzystamy ze zwol­
nień ze szkoły. Jednak wtedy bar­
dzo mi zależy na tym, aby dzieci 
miały stworzone możliwie nOTmal­
ne warunki. żeby normalnie mol!łY 
się uczyć. Nie chdałem komasowaś 
zdjęć w pół roku, bo wvdaie mi 
się, że byłoby to zadanie pon:i.d si­
ły dziecka, które w końcu musi sie 
prawidłowo rozwijać i dojrzewać 
emocjonalnie. Z tych powodów 
starałem się, aby w serialu siły 
zostały' propercjonalnie rozłożooę,, 
To oczywiście podrożyło realizacie 
filmu . ale było korzystne dla 
zdrowia moich dziecięcych akto­
rów. Po,nadto trochę dłuższy c:)'kl 
produkcy jny sprawił, ze iesteśmy 
ś wiadkami procesu doirzewania 
tych dzieci na planie mmowym i 
to dojrzewanie jest zarejestrowa­
ne na taśmie. 

Wakacyjne plenerv filmowe ma­
ją dodatkowe zalety: rodzice nie 
przebywaia na planie. By-wa, że w 
dobrej wierze sugerują :;woim 
dzieciom iak oowinny iirać. bu­
rząc tym samym koncepcję reży­
serską . Trudno oo takich uwa,gach 
orzvwrócić dziecko do stanu sku­
oienia koniecznel!o dla wywołania 
określonej reakcji Niestety na o­
kres. realizacji rodziców muszą za­
stąpić wvchowawcy. Łatwiej iest 
im utrzymać dzieci w pewnym re-

kina 

żimie. Film to nie tylko ciekawa 
przygoda, ale przede wszystkim 
bardzo cię?ika praca. 

- Jakiego rodzaju op&Wieścią 
chce pan zdobyć dziecięcą publi­
czność? 

- „Janka" jest typowym fil-
mem 'Przygodowym, utrzymanym 
w stylu retro, dalekim od natre­
tnego dydaktyzmu. Czternastoletni 
widz, a do takiego film jest a­
dresowany, potrzebuje trochę i·n· 
nych wzruszeń, domaiga się wpro­
wadzenia bohaterów. z kt6rymi 
sam mógłby się identyfikować. 
przyglądać się z;różnicowanym po­
stawom moralnym z ostrY'm prze­
ciwstawiepiem dobra i zła, oczę­
kuje klaroWl!lle poprowadzonych 
wątk6w i pmede wszystkbn atrak­
cyjnej widow.iskowośeL Cofulięcie 
w czasie, pewna stylizacja, bowiem 

. akcja filmu toczy się w dW'lldzie­
stoleciu międzywojennym, 2lwię­
ksza tylko walor rozrywkowy, a 

· przecież moją specjalnością je-;t 
właśnie rom"ywka. „Janka" jest o­
powieścią o zwalczających sie 
dwóeh „ba.ndach dziecięcych": „Or­
łów'' i „Wilków", którymi dowo­
dzi Janka i Julek. W tle rywali­
zujących grup r6wleśniczych odbi­
jają się problemy i 1>rawdiziwe 
konflikty ludzi dorosłych. A to 
wszystko okraszone przygodą. ta­
jemnicą a nawet magią ... W osią­
gnięciu jak na}lepszel(o efeoktu po­
magają mi moi stali wsoółoraco­
wnicy; Jacek Prnsińqtd, niezwvkle 
wrażliwy operator. Mirosława Gar­
lil'kri. ba:dzo dobra montażystka, 
Adam Iwi6.ski - moia prawa ręka 
i inn,i. 

- Komu powierzył nan główne 
role? / 

- Tytułową Janke gra Agnieszka 
Kruk, Julka - Tadeusz Sienkie­
wicz-Horvath, obydwoje już ~rali 
w „Urwisach" i „Klementynce", są 
bardzo utalentowani. Wśr6d „Or­
łów" i „Wi~ków" także rozpozna­
jemy znajome twarze z OOPrzednioh 
seriali. Współpracowałem już z ty­
mi dziećmi, mam do nich u.ufa­
nie i ojcowski stosunek. Wiem 
czego mogę po nich oczekiwać. 
Rolę matki Janki objęła Joanna 
Zółkowska, Bromskiel(IO, stryja Jul­
ka - Grzegorz Wons, dz;iadka No­
waka - Krzysztof Kowalewski. 
Obsada jest liczna i składa iaca się 
z wyjątkowo dobrych aktorów, a 
epicki serial daje szansę popisu 
aktorskiego w wielu epizodach. 
Zagrało w tym filmie wielu cie­
szących się uznaniem aktorów 
m. Innymi: Ryszarda Hanin. Zofia 
Merle, Wiesław Dnewicz, l\farek 
Walczewski, Roman Kłosowski, Bo­
gusław Sochnackl i inni. 

- Dziękuję za rozmowę. 

IWONA 
NIEMIEC-ADAMSKA 

„KOSMICZNE JAJA", kt6re dZiiś 
proponujemy to film prod. amery­
kańskiej w reżyserii Mela Brooksa. 
Obiektem drwtny stały się tu fil­
my science-fiction, jednakże ta 
parodia poziomem realizacji nie 
astępuje swoim znakom!,tym pier­
wowzorom. Gdyby nie czytelne 
cytaty, motna by mm potraktować 
za typowego przedstawiciela oś­
mieszanego gatunku. Oglądamy w 
~im przedziwne pojazdy kosmicz­
ne, PodT6ż ~ czasie pozwala po­
znać wyda,rzenla przyszłe, a fabu­
ła wyraźnie przy.pomtna klasyczną 
bajkę. Jest więc i piękna księz­
niczka po-rwana przez złych l głu­
pich miesz:kańców innej planety, 
jest i szlachetny d:liielny mło­
dzieniec.„ 

W rolach gt6wnvch: Met Brooks, 
John Cendy, Rick Moranls 1 in. 
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12 ODGLOSY 
I 

Poglądy, opinie i fakty przedstawiamy w relacJI s reporterskie­
go dyżuru wyłącznie na odpowiedzialnoś6 Czyłelnłk6w, który prze· 
kazali Je nam telefonicznie. Rubryka ta funkcJonuJe· na osadzie 
wzajemnego zaufania. Daje ona naszym Czytelnikom możliwość 
przekazania opinii publicznej spraw, które utrudniają im życie. 

Na Twój telefon czekają redaktorzy: 

9 lutego BOGDA MADEJ godzina 
10-15. 

16 lutego - RYSZARD BliN'KOWSK'1 - godzi­
na 10-15. 

~CJA Z D ztL :u 
i LUTEGO 1989 ROK 
"O w 

Dzieci pana Zbigniewa O. nie 
wyjechały nigdzie na- zimowe 
ferie, chciałyby więc ciekawie 
i atrakcyjnie spędzić wolny od 
nauki czas w Lodzi. Nies-tety, 
nie jest to wcale takie proste. 
Oto bowiem n<1- przykład w 
najbliższym od ich miejsca za­
mieszkania domu kultury przy 
ulicy Zawiszy możliwość taka 
istnieje jedyrue przez cztery 
godziny dziennie (dwie rano, 
dwie po południu), zaś liczba 
chętnych daleko przewyższa mo­
żliwości lokalowe, toteż personel 
domu do pracowni plastycznej 
wpuszcza zaledwie po około 
25-30 dzieci. Dla reszty nie ma 
jui ani miejsca, ani - danego 
dnia - innych propozycji. Po­
zostaje ulica? 

31 stycznia o godzinie 8,45 
pan Jerzy P. jechał tramwajem 
linii „29" w stronę Polesia. To 
znaczy, tak mu się wydawało, 
gdyż zupełnie niespodziewanie 
z ulicy Promińskiego t.ramwaj 
skręcił w Narutowicza w„. pra­
wo. Okazało się, że jedzie do 
zajezdni na Stokach. Żadnej in­
formacji o tym jednak nie by­
ło więc pasażerowie musieli wy­
siąść przy Matejki i tam „zła­
pać" inny tramwaj. Na pytanie, 
dlaczego nie ma tabliczki o zje­
ździe do zajezdni, młody motor­
niczy nie potrafił jasno i grze­
cznie odpowiedzieć. Pan Jerzy 
P. podkreśla, że zdarzyło mu się 
to już nie pierwszy raz. Niby 
- drobiazg, a przecież cierpi 
reputacja całego MPK, w którym 
pracują też sumienni motorni­
czowie. 

Za naszym pośrednictwem 
pan Marek U. pragnie wyr<lzić 
słowa uznania <lla PKP za to, 
iż otaczają swoich pracowników 
wielką troską. Przejawia si~ to 
między innymi w ten sposób, 
że jeśli ktoś chce przesłać po­
ciągiem bagaż powyżej 50 kg, 
najpierw musi uzyskać na to 
zgodę naczelnika stacji, potem 
- wykupie w kasie tzw. kwit 
przewozowy, po czym - zała­
dować osobiście bagaż do wa­
gonu i wyładować io na do­
celowej stacji. Innej możliwości 
nie ma - powiadomiono Marka 
H„ który chciał akurat prze­
wieźć pralkę automatyczną i 
chętnie zapłaciłby parę złotych 
więcej, byle I tylko nie nosić jej 
po peronach ! nie towarzyszy.'.: 
w podróży. 

Pani Jadwi~a J. i - jak za­
pewniła - me ona jedna, nie 
jest zadowolona z działalności 

....... 
placówek handlowych na osie­
dlu Chojny-Komorniki. Po pier­
wsze, sklepów jest za mało -
tak spożywczych. jak i z arty­
kułami przemysłowymi. Trudno 
na przykład kupić buty, tkani­
ny... Przydałaby się piekarnia. 
Po drugie, wiele do życzenia 
pozostawia za.opatrzerue - zna­
cznie gorsze niż choćby w 
śródmieściu. Często też sklepy 
są z różnych powodów pozamy­
kane. Wszystko to sprawia, lt 
najwygodniej zakupy robić w.„ 
Uniwersalu przy pl. Nfopodle­
głośc'. Więc ludzie jeżdi:ą, tło~ 
czą się w tramwajach. tracą 
cenny czas. I to, co udało się 
„zaoszczędzić" na budowie no­
wych placówek handlowych na 
Chojnach, wychodzi bokiem 
gdzie indziej. I trudno się dzi­
wić; bo - jak wiadomo - za. 
wsze jest coś za coś! 

Pan Andrzej P. chciał wyje­
chać na wczasy do Bułgarii i 
nie byłoby w tym może nic 
dziwnego, gdyby nie fakt, te 
musi za nie zapłacić o 5 proc. 
W•ięcej w Łodzi niż w Innych 
miastach. Powód? Rada Naro­
dowa uchwaliła dodatek tury­
styczny do cen usług w naszym 
mieście. Loglczne, że obejmuje 
on przyjeżdżają<:) th do Łodzi, 
ale - że takie \~ryjeżdżająeych? 
Pan Andrzej P. dowiedział się 
między innymi w „Sports-Touri­
ście'', Iż łódzkie biura podróży 
wyrazlłr protest · wobec takiego 
stanu rzeczY. ale póki co mu­
szą trzymać się decyzji. Jak 
tak dalej pójdzie, łodzianie bę­
dą kupować sobie wczasy w 
Warszawie, czy w innych mia­
stach, gdzie taniej! 

Na skutek interwencji miesz,,. 
kańców, 1 lutego pracownicy 
Łódzkiego Przedsiębiorstwa 
Ogrodniczego przystąpili wre­
szcie do obcinania suchych ga­
łęzi na starych drzewach przy 
ulicy Prusa. I 'bardzo dobrze, 
gdyż podczas ~ilniej.szych wia­
t.-ow stanowią one poważne za­
groienie dla prze<:hodni6w. 
Trudno jednak zrozumieć, dla­
czego ŁPO zajęło się tylko czę­
ścią drzew. Pani Józefie P., 
która zatelefonowała do nas w 
tej sprawie,'wyjaśniono, iż LPO 
ma obowi!łzek prowadzić zabie­
gi plelęgnacyjne .na terenie ad­
ministrowanym przez Przedsię­
biorstwa Gospodarki . Komunal­
nej, ale nie - spółdzlebti mie­
szkaniowych. że zaś przy ulicy 
Prusa stoją też bloki spółdziel­
ni ,.I!<>kator", obok nich nie 
zrobiono już nic. „Odgłosów'' 

wyjamtenłe to Jednak nie sa• 
tysfakcjonuje. Czekamy na dal• 
szel 

Mieszkanka Retkini, pani Ha• 
Una T. pyta za naszym pośre· 
dnictwem: 1) Dlaczego w przy„ 
chodni lekarskiej przy ulicy 
Maratońsk.iej nie przyjmuje się 
dzied, z którymi trzeba jeździć 
aż n.a Andrzeja Struga? 2) Dla­
·czego ·w pobliżu krańcówki au­
tobusowej przy tej samej ulicy 
nia można kitpić biletów Oedy­
ny kiosk, jaki się tam znajduje, 
często bywa zamknięty)? 3) Dla­
czego nauczyciele w Szkole 
Podstawowej nr 19 na.lekcjach 
jedzą. kanapki i pjją herbatę, 
a dzieciom teg-0 nie wolno? Na­
wiasem mówiąc - twierdzi Ha­
lina T. - poziom nauczania ję;­
zyka polskiego w tej szkole jest 
tak wysoki. iż sama musi uczyć 
w domu ortografii, bo inaczej 
dziecko nadal pisałoby: „pożą-
dek", ,.rossądek" i „otpowie­
<lzialność". 

Z kolei pani Maria R. zwraca 
uwagę na fatalny stan technicz­
ny kamienicy przy ulicy Piotr­
kowskiej 269.. a także innych 
prywatnych budyn.ltów wieloM­
dz!nnych. · Odpadają tynki, klat­
ki schodowe są brudne. pęka­
ją ściany„. Maria R. nie mia­
łaby nic przeciwko podniesie­
niu czynszu nawet. o sto pro· 
cent, byleby tylko mogła miesz­
kać w lepszych warunkach. 
Rzecz w tym, ie jej propozy­
cja nie lnteresuje ani właści­

ciela domu, ani Zrześzenia Wła­
ścicieli i Zarządów Domów. W 
tej sytuacji pani Maria R. po­
większy zapewne grono oczeku­
jących na mieszkania w nowym 
budownictwie, zaś władze mia:;ta 
w dalszym ciągu będą narzekać, 
że tylu młodych pcha się do 
bloków, mimo że mogliby rów­
nie dobrze zamieszkać w sta­
rym budownictwie. 

I · na koniec pozwolę sobie 
przedstawić głos pana Tadeusza 
K„ bardzo oburzonego śmiały­
mi scenami erotycznymi w se­
rialu „Biała wizytówka", które 
jak powiedział ~ ogląda tei ' 
młodzież Sceny istotnie były 
śmiałe, ale ... Telewizor zawsze 
przecież można wyłączyć. Poza 
tym, mnie przynajmniej, o wie­
le bardziej oburza to, że poka­
zuje slę dużo częściej sceny 
brutalne (bicie, torturowanie, 
morderstwa, itp.) i ani nie u­
przedza się widzów, iż film 
dozwolony jest wyłącznie dla 
dorosłych, ani też nikt z naszych 
Czytelników przeciwko temu 
specjalnie nie protestuje. 

Jak zwykle, innymi sprawami 
poruszonymi w rozmowach te­
lefonicznych podczas dyżuru re­
portera zajmiemy się w osob­
nych publikacjach. 

PAWEL 
TOMASZEWSKI 

Dyrektor ALFRED KUSIAK, w 
odpowiedzi na za•rzuty pracowników, 
wyjaśnia swoją decyzję rozwiązania 
Oddziału PUPiK „Ruch" 
Lódź-Sródmieście. 

ti:Um miasta zgody nikt mi nie · wyda. W pozo­
stałych oddziałach są magazyny, niezbędne 
wręcz dla funkcjonowania placówek, są również 
możliwości rozbudowy i modernizacji budyn­
ków położonych z dala od centrum. 

Zdaję sobie sprawę, że nie jest to popularna 
decyzja. Takie decyzje nigdy nie są popular­
ne. Chodzi ml jednak o likwidację nadmiernie 
rozbudowamd biurokracji. Dziś na jednego pra­
cownika biura przypadają dwa kioski, czyli 
kioskarz mu.si zarobić na siebie i na pól pen­
sji urzędnika. Chcę, żeby ·ta relacja wynosiła 
4:1. 

Po drugie: to nie prawda, że 150 osób zosta­
nie zwolnionych. W dyrekcji i w pozostałych 
dwóch oddziałach mam sporo wakatów. Tam 
przejdzie- część pracowników. Powiedziałem 
zresztą, że nikogo nie zwolnię, jeżeli zechcą 
pracować w kioskach. Wie pan, jaka była re­
akcja sali? Smiechl To zupełnie niebywałe, 
nigdy bym się takiej reakcji nie spodziewał. Tak 
są przywiązani do swoich biurek. 

Nie likwiduję całego oddziału, tylko biurokra­
cję. Zyska na tym kolportaż, który, ZY.skując 
większą przestrzeń ;,do życia" usprawni swoją 
pracę. Poza tym. w miejscu dzisiejszego oddzia· 
lu Sródmleście powstanie w ciągu trzech · lat 
centrum komputet"owe. Takie są wymagania 
naszych czasów. Jak to usprawni funkcjonowa­
nie przedsiębiorstwa, nie · muszę nikogo zapew-
niać. · 

Dlaczego jeszcze właśnie ten oddział? Nie ma 
tu magazynów, a na rozbudowę obiektu. w cen-

Pada argument, że rozwiązuję oddział, który 
przynosi największe zyski. Jest to prawda, ale 
w zagęszczonym śródmieściu nie może być ina· 
czej. W Poddębicach też ludr;ie dobrze pracują, 
lecz · zysk osiągany tam będzie z orzyczyn oczy­
wistych mniejszy. Jeśli rozwiążę oddział śród· 
miejski, to zysk mi się zwiększy. choćby dla­
tego, że zaoszczędzę olbrzymie sumy na wypła­
ty i utrzyma.nie takiej liczby ludzi. Tę samą 
złotówkę będę dzielił pomiędzy mniejszą załogę, 
wzrosną płace. Takie są twarde prawa rynku, 
gry ekonomicznej. Biorąc 2 mld zł kredytu ban­
kowego na roczną dzi-alalność 'Przedsiębiorstwa, 
muszę oddać 3 mld. Trzeba więc szukać miejsc, 
gdzie da się oszczędzać. 

To jest dopiero pierwszy krok w kierunku 
modernizacji firmy. Będą kolejne likwidacje 
zbędnych, jak się okazuje, ogniw w łańcuchu 
działów i komórek „Ruchu". Jeśli ma być re­
forma· gospodarcza, to trzeba ją robić, a nie 
tylko ględzić o niej do uśpienia. Mnie byłoby 
wyg9dniej siedzieć tu, wszystko funkcjonuje 
prawidłowo, I rozdawać pochwały i nagany. 
Ale przecież nie o to chodzi... 

Notował: 
MAREK KOPROWSKI 
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· polemiki ·listy · opinie · polemiki · I isty · opinie · 
Na kolulllłlie „Polemiki - listy - opinie" publiiku~my 

tylko teksty podpisane imieniem i nazwjskiem z poda­
ni.em adre.su. Wszelkie dane na życzenie zainteresowane­
go zatrzymujeJny do wiadomości redakcji. Prezen•tujemy 
również poglądy i opinie, których redakcja nie podziela. 
Przedstawiane w lis·t&tCh f.akty ·publikujemy na ędpowie.. 
dzia.Jność autoról.. · 

.,,KARA ZA m~S!IĘBJORCZO$C" 

Po zapoznaniu się ze sprostowaniem Mariusza Młynll[Skiego do 
ntojego artykułu pt. „Kara za pr:z:edsiębiorc:z:ość" („Odgłosy" nr 2 
.:& 1989 r.) pozwalam sobie na kilka uwag w odpowiedzi. 
· Autor sprostowania, jak to często w podobnych przypadkach by 
wa, skupia się na sprawach drugorzędnych, wytykając mi błędy', 
które mają rzekomo podważać naczel.ne przesłanie artykułu. Za­
miast jednak podważać, podsuwają mi tylko kolejne argumenty 
ina obronę mojej tezy. , 

Istotnie, ~zyznaję się do dwóch popełnionych błędów. 
Po pierwsze, Maria Krysińska-Galant rzeczywiście ukończyła 

studia polonistyczne 20, a nie 12 lat temu. Na tę pomyłkę 
ona sama · zwróciła mi uwagę. Co to ma jednak do istoty konfliktu 
w ZETO? 

Po drugie, prawdą jest, że dyrektor naczelny ZETO nie był 
wzyWany na świadka. Był natomiast wzywany w chat"akterze 
przedstawiciela strony pozwanej. Za ewidentny błąd dy!'ektora 
Mariana Polskiego przepraszam. 

Odpowiem teraz na kolejne zarzuty dyrektora M. Mlynarskie-
10. 

Piśze on, iż „nieprawdą jest, że w dniu powrotu z urtopu, 
IZ sierpnia 1988 r . . Maria Krysińska-Galant otrzymała wypowiedze­
nie". Wszystko się zgadza. Proszę uważnie przeczytać mój tekst. 
Ńigdzie tam nie pisze o wypowiedzeniu z datą 12 sierpnia. 

Podaje również, że 19 sierpnia 1988 r. wystąpił „dio Zarządu 
Związku Zawodowego Pracowników ZETO w Z.odzi, inf01'mujqt: 
o zamiaTZe rozwiązania umowy o pracę". Jeśli się powiedziało A, 
trzeba powiedzieć B. Dlaczege> nie ujawnia publicznie, że opinia 
.zwią~u . zawodowego była wobec tego zamiaru zdecydowanie 
negatywna? 

Twierdzi on dalej, że nigdy nie było pisemnej umowy pomię­
dzy ZETO a ,,Siódemką". Zgadza się, umowy w ścisłym sensie 
tego słowa nie było. Istniała za to - na papierze, a jakże -
jego zgoda, traktowana przez Pracowników jako zastępcza umowa, 
skoro właściwej ńie było. Oto tekst wzmiankowanego dokumen-
tu: . 

„MSP „Sidemklt'' do dyrekt01'a ZETO. MSP ZWTCICa się z pro­
ibą o umożliwienie korzystania z pomieszozeń i mttbtm Zakładu 
Malej Póligrafii ZETO - l.ódź. Jesteśmy spóldzielniq zwiqzanq z 
ruchem studenckim. Specyfika tego środowiska wymaga wykony­
wania na ;ego rźecz dużej ilości druków Teklamowych i akcy­
denS<>wych w dość pilnych terminach. Wykonywanie uslug odby­
waloł>y się po godzinach pracy Zakladu. Male; PoUgrafii, pracę 
zal podejmowaliby pracownicy produkcyjni i nadzoru ZMP 
Z~TO-Z..ódź na umowę-zteeenie z MSP ,,Siódemka". Posiadamy 
wlaany papier i wlasne środki do druku. Za użytkowanie lok11lu 
i amo'ftyzację maszyn wnosilibyśmy zryczaltowane oplaty mie­
aięczne." 

Na dokumencie powyższym widnieje podpis dyrektora M. Mły­
narskiego, wraz ż adnotacją: _ „1Vyl'ażam ~godę, pod warunkiem. 
zapewnienia stalego 1'14tłzMu przez PW". · 

Dyrektor M. Młynarski ubolewa dalej: ,,Ponfekqd szkoda, że 
takiej pisemnej umowy nie bylo''. Dla kogo szkoda? Dla dyrekto­
ra, który - jeśli wierzyć jego wersji - zaniedbał do tego stopnia 
nadz6t nad podległym sobie działem, iż jego pracownicy bez 
przeszkód zostawali po godzinach, on zaś nic o t,yrn nie wiedział? 
Czy może racze.i szkoda dla Marli Krysińskiej-Galant, która za­
płaciła za to utratą stanowiska? Swoją drogą, jak to możliwe, by 
®prowadzić do współpracy z Innym zakładem, nie troszcząc się 
nawet o podpisanie formalnej umowy?! Jakte w tej sytuacji moż­
il'la rn!eć pretensje, ii współpraca ta nie była dla ZETO korzystna! 
Czyja to jest w takim razie wina, jeśli nie dyrekcji ZETO? 

Dyrektor M. Młynarski przyznaje, że naczelnym zarzutem pod 
adresem M. Krysińskiej-Galant „bylo i jest to, iż przekroczyła 
swoje kompetencje, organizując bez powiadomienia dyrekcji praci: 
714 necz innego środowiska". Jeśli „odcedzimy" ten zarzut do 
jego istotnej tr,eści, pozostanie tylko „orgwnizowanie bez powia.do­
miettia". Dyrektor nigdzie przecież nie pisze, jakoby ZETO po­
niosło straty. Owszem, wspomina o tym, że „nie bylo wcale latwo 
%mobilizować „Swdemkę" do zaplacenia". ' Ale w końcu ją zmoblli· 
zowano, i pieniądze ZETO jednak otrzymało! Nigdzie też dyrektor 
nie wspomina, iżby - wskutek rzekomo nielegalnej współpracy 
.z „Siódemką" - dział poligrafii zaniedbywał swoje obowiązki. 
Przeciwnie, zaznacza on, że „wysoka 'wydajność dzialu poligrafii 
jest obecnie faktem". -

O -eo więc chodzi, skoro ani plany działu nie były zagroź.one, 
ani ZETO nie poniosło żadnych strat? Chodzi tylko i wyłącz­
nie o brak powiado'mlenła! Ale przecież M; Krysińska i zdec~'­
dowana więkst.ość jej działu twierdziła na rozprawie, że to po­
wiadomienie było! Na cytowanym 'powyżej dokumencie, oprócz 
pierwotnej (z kwietnia . 1986 r.) zgody dyrektora M. Młynarskiego, 
widhieje również adnotacja M. Krysińskiej, sporządzona zaraz po 
spotkaniu dyrektora z działem poligrafii. Adnotacja, z datą 
25.06.1987 r„ brzmi jak następuje: 

„Prolongowanie zgody. Ustna zgoda dyrektora. Mlynarskiego wy­
konywania prac na 11mowę-zlecenie dla. „Siódemki". Odpowiedź 
dyrektora na pismó pracowników PW. Waru.nek - wykonywanie 
planu i wysokiej sprzedaży. Nadzór - kie-rownik PW lub jego 
zastępcG". 

Taka adnotacja istnieje, a jeśli M. Młynarski nie wierzy, służę 
odbitką kserograficzną! 
Może jednak dyrektor M. Młynarski odpowie, że również adno­

tacja z<>Stała sfa~zowana? Pisze on przecież .o pracowniku, który 
„przed $ądem skladal falszywe zeznania". Wspomina także, że 
pry\vatne zlecenia na rzecz „Siódemki" wykonyWane były również 
w godŻlnach pracy~ „co wykazata rozprawa". Używa wreszcie 
sformułowania: „Wystarczająco udowodniliśmy to przed Sądem". 
Są to. wszystko sformułowania kuriozalne, wręcz kompromitu­

Jące.1 Dyrektor M. Młynarski z-daje się zapominać, iż rozprawa ~,... 
S~dżie Pra<:y zakończona została ugodą. Skoro tak, to w Sądzie 
ńlczegQ ostatecznie nie udowodniono, ani nie wykazano, w tym 
również nie wyk;izano, jakoby jedna z. pracownic ,,złożyla fauzy-
W" zeznania". . 

Dodawszy do tego dyrektorski zwrot „drobne ktamstwa" pod moim 
adresem, zrnusiony jestem wrtknąc scrt>ie jeszcze jeden, poważny 
błąd w artykule. Napisałem tam (mając na myśli dyrektora i jego 
kier!lwniezkę). że „oboje są ludźmi wysokiej kulturll''. Prostując. 
zar.>rzeczam obecnie t~mu twierdzeniu, w części dotyczącej dy­
rektora· Mariusza Młynarskiego. 

ANDRZEJ GĘBAROWSKI 

A WERCZENKO . CZY AWIERCZENKO? 

Eugeniusz Iwanicki w swej recenzji z tomiku „Pies łańcuch!?· 
wy" Arkadija Awerczenki (,.Odgłosy", nr 5, 1989) odwołuje ~ i~ 
cle językoznawców. aby wypriwiedzieli się, jak należy pisać na'l:­
wi$;kO autora: Awerczenko czy Awierczenko? Mimo to z góry 
przesądza sprawę i dorażnte zmienia Awerczenkę na Awierezen­
kę. 

I ,Ja- byłbym za tym ~rugim fonetycm~m wariantem, ale tu 
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działa nie sucha logika, lecz nawyk. O czym tak celnie pisał kie­
dyś Boy, że używamy fol'mY George Sand, ale zarazem Je· 
r z y Waszyngton (cytuję z pamięci, przykłady może były inne!. 
Tak samo Smoktunowski nigdy u nas nie był Innocentym, ani 
Riepin - Eliaszem, ndtomiast Gogol jest zawsze Mikołajem, ca­
ryca Katarzyną, że nie wspomnę o Józefie Stalinie. 

Od 70 lat klasyk satyry rosyjskiej znany jest u nas z publika­
cji w prasie i wydań ksią~kowych jak-o Awerczenko i tak to się 
zakodowało w naszej pamięci. A zatem niech rzeczywiście wypo­
wiedzą się autorytety„. 

A za recenzję pięknie dziękuję! 
ADAM OCHOCKI 

~.S. Awerczenko nie byl na indeksie w 'zsRR do czasów pie­
riestrojki. Już w !l'. 1964 nakładem wydawmdwa „Chudoże­
stwiennaja Litieratura" w Moskwie wyszedł jego tomik pt. „Ju­
moristiczeskije rasskazy" (Opowiadania humorystyczne). Z 38 za­
mieszczonych tam utworów przełożyłem i włączyłem do książki 
siedem, resztę, dwadzieścia trzy humoreski - z unika1nych zbior­
ków, które mi swego czasu udostępnił redaktor Pantalejmon Ju­
riew, o czym wspominam we wstępie do „Psa· łańcuchowego". 

A.O. 

CO TO J1ES'l' „BAZA"? • 

Do słownictwa polskiego przedostało się wyrażenie „baza par­
tyjna" i zrobiło już niemałą karierę. Określa się tym mianem 
ogół członków parUi czy ogół podstawowych organizacji partyj­
nych. 
Określenie „baza" - jak wiadomo - najwcześniej używane 

było przez starożytnych Greków i oznaczało w owych czasach 
dolną część kolumny lub filara, na którym wspierał s.ię zwykle 
monumentalny trzon i belkowanie. Była to więc część struktury 
architektonicznej, choć ważna, nie najważniejsza jednak, gdyż o 
pięknie porządku architektonicznego decydowały pozostałe jego 
elementy. Baza w całej konstrukcji spełniała jedynie rolę ele­
mentu technicznego, stanowiła podstawę niczym nie przemawiają­
cą do widza: była jedynie nieruchomą bryłą kamienia. 
Używane obecnie dość często określenie „baza partyjna", które 

ma oznaczać ogół partii i ogół podstawowych organizacji partyj. 
ny;ch, nasuwa skojairzenie z materią, wprawdzie ważną, bo stano­
wiącą podstawę całej struktury ale nieruchomą, bezwolną. Jedy­
nie pozytywne wydaje się tu skojarzenie jak gdyby z uśpioną w 
materii mocą dżwlgającą na sobie ciężar całej struktury. 

Z partią nie jest jednak tak, jak ze strukturą architektoniczną, 
dla której baza jest jedynie martwym punktem oparcia. Ogół 
członków partii, czy ogół podstawowych organizacji partyjnych 
- bo tak należałoby raczej mówić - jest ciągle ruchliwym, dy­
namicznym i nie pozbawionym konfliktów zbiorem istot żywych, 
uwikłanych ponadto poza partią w sieć różnych związków, ogrn­
niczeń i zobowiązań społecznych. Jest to więc „baza" ciągle falu­
jąca, rozedrgana, poddająca się tak~e inspiracjom zewnętrznym. 
Oczywiście bywają okresy, kied~ partia nie orzejawia żywej ak­
tywności w swych fortµalnych strukturach, ale człon­
kowie partii nie znajdując możliwości wyra±enia swych 
poglądów w ramach podstawowych organizacji partyjnych prze­
no-szą ich rozważanie poza szeregi partyjne. 

Problem polega na tym, aby unikać w rozmowach z członka­
mi partii wtrętów żargonowych, a zwłaszcza określeń wielozna­
cznych. .1~zyk polski jest dostatecznie zasobny w słownictwo i 
nie potrzebuje żadnych trywialnych uzupełnień. Myślę, że wa•to 
na to zwrócić. uwal!ę, chqriażby ze wz~lędu na niedawno odbyty 
w Krakowie kongres poświ~ony mowie polskiej. 

RYSZARD CELLER 

JAK „PRzyGOTOWYWALEM" ZAMACH N.A 
KONSTANTEGO ROKOSSOWSKIEGO 

Pod wpływem coraz bardziej nasilających się w latach 50. szy­
kan i represji wobec oficerów WP i innych osób, a które i mnie 
dosięgły, jesienią 1950 r. relegowano mnie z WSP w Gdańsku za 
moje przekonania polityczne, a następnie pod naciskiem ZU ZMP 
tejże uczelni zwolniono mnie w kwietniu 1951 r. z pracy pedago­
gicznej. W maju 1951 roku, pełen determinacji, zacząłem tworzyć 
konspiracyjną grupę terrorystyczno-dywersyjną pod nazwą „Nie­
podległość lub Smierć, której głównym celem była walka z sy-
6t<::mem stalinowskim. 

Jednym z jej zadań była Akcja „Belweder", polegająca na li­
kwidacji wyższych funkcjonariuszy partyjnych i rządowych. O­
fiarami tej akcji mieli być K. Rokossowski, B. Bierut, S. Rad­
kiewicz i inni, jako osoby najbardziej ·odpowiedzialne za terror 
w kraju. 

W Warszawie rozpocząiem tworzenie komórki informacyjnej 
NLS, której zadaniem było inwigilowanie dygnitarzy najwyższe­
go szczebla. W połowie 1951 roku zasadniczo zakończony został 
werbunek do utworzonego ugrupowania terrorystycznego. Ale 
sprawa zamachów zaczęła nabierać realnych kształtów, gdy je­
sienią tegoż roku otrzymałem wezwanie do wojska, co odpow1a­
duło moim terrorystycznym zamiarom. Sądziłem, że w czasie de­
filady lub · inspekcji mojej jednostki uda mi się dokonać przy po­
mocy p.m. zamachu na Bolesława Bieruta lub Konstantego Roko­
&sowskiego. 

W trakcie przygotowań do wyjazdu do jednostki wojskowej 
zostałem niespodziewanie aresztowany przez WUBP w Lublinie, 
na podstawie oskarżenia J.S. (w latach 1980/81 aktywnego człon­
l:a „Solidarności" a następnie przy'Wódcy strajku 13.12.1981 w 
„Azctach"-Puławy), któremu nie udało !;ię nawiązać kontaktu z 
c7.łonkami mojej organizacji. Podczas rewizji znaleziono instruk· 
cję organizacyjną, w której wymienione były: cel i zadania kon­
soiracyjnego ugrupowania. Co wywołało wśród funkcjonariuszy 
WUBP, w pierwszych dniach śledztwa, zrozumiałe µinteresowa­
nie działalnością organizacj~. Chciano uzyskać ode mnie jak naj­
więcej informacji dotyczących Akcjl „Belweµer". 

W toku intensywnego śledztwa, ponieważ nie uzyskano ode 
mnie iadnych dowodów rzeczowych w tej sprawie, w trzy ty­
godnie od chwili aresztowania, niespodziewanie - po ogoleniu i 
c.·strzyżeniu - doprowadzono mnie przed oblicze szpakoo/atego, 
przysadzistego podpułkownika przybyłego na inspekcję do Lubli­
na i MBP w Warszawie. 

W gabinecie wypełnionym kilkudziesięćiu nieznajomymi mi o­
ficerami UB i KBW, wśród których byli obec·ni także szefowie 
wydziałów śledczego i operacyjnego oraz zastępca szef WUBP, 
(gdyż sam szef WUBP w Lublinie płk. Jastrzębski został już 
aresztowany). Po "omówieniu" ze mną braku dwóch stronic z 
mojego czarnego notesu - podejrzewając, że to moje ugrupowa­
nie dokonało zamachu na aktora Stefana Martykę - z ust pod­
pułkownika usłyszałem znowu, wielokrotnie zadawane mi już PY· 
tanie : - gdzie mam broll? Odpowiedziałem, że nie mam żadnej 
broni palnej, poza sześciostrzałe>wym niemieckim karabinkiem 
pneumatyczrvm. . · 

- Co?' _._ ~zdenerwował się podpubkownik. - Może mnie po­
wiesz, że z: tej brooi zamierzałeś strzelać do Rokossowskiego? 

- Tak, OCZY\Vikie - oświadczyłem z głupia frant. Wtedy pod­
pułkownik czerwony jak burak z oburzenia, wrzasnął: 

- Słyszeliście?! A . to swołocz, z wiatrówką na RokossowS'kiego! 
Z wiatrówką ... - aż się zapienił. Po tych słowach otrzymałem 
silny cios pięścią w usta.„ raz, drugi, trzeci, aż mi pękły wargi 

Po tym niefortunnym incydencie, do sprawy zaplanowanych za­
mar,hów na wyższych dostojników państwowych, w toku dalsze­
go śledztwa jut nie wracano. W akcie oskarżenia na roz­
~awie przed W'o~kowym Sądem Rejonowym jakby celowo po­
minięto tę akcję. 

W połowie marca 1952 roku, w-yrokiem Wojskowego Sądu Re­
jonpwego w Lublinie, zostałem skazany na 8 lat więzienia. 

JANUSZ GOSiEWSKI 
(Lublin) 

JUŻ NIE BYL MINiISTR!&"\'.I 
n 'lt B 7 i , d5i5xWM* 

W drugim .odcinku poś\\lięconym Bolesławowi Bierutowi (L. 
Włodkowski - . ,,Między dwoma rodzinami", „Odgłosy" nr 
46/88) znalazłem nieścisłość. Autor cytuje fragment dziennika M. 
Dąbrowskiej o spotkaniu z Bolesławem Bierutem i pisze: 

„Natalia Modzelewska - to żona Zygmunta Modzelewskiego -
ówczesnego ministra spraw zagranicznych". 
Ponieważ przyjęcie odbywało się w kwietniu 1952 r. ModzeleW• 

ski nie był już ministrem spraw zagranicznych, ale rektorem In­
stytutu Nauk Społecznych przy KC PZPR. Minister spraw za­
granicznych był Z. Modzelewski od 1947 do marca 1951. W tomie 
4-tym „Dzienników'' M. Dąbrowskiej pod datą 19 marca 1951 od­
notowane jest odejście Modzelewskie3o z rządu. 

W latach 1951-1956 ministrem spraw zagranicznych byl Sta­
nisław Skrzeszewski. 

Zygmunt Modzelewski byt ·ojczymem b. rzecznika „Solidarno· 
ści" ....:. Karola Modzelewskiego. · 

CZESŁAW ŻYLIŃSKI 

INFORMUJlEMY - ZAW1.A'.DAM[AMY -
POIJECAMY! 

TOWARZYSTWO PRZYJACIOŁ PAMIĘTNIKARSTWA vt 
Warszawie otworzyło oddział w Łodzi 'ako SEKCJĘ TWORCZO­
SCI SENIOROW. Łódzka STS skupi wszystkich piszących nie­
profesjonalnie z całego kraju. Mogą tu się zgłaszać piszący nie 
tylko pamiętniki, ale również opowiadania, bajki, fraszki. Oto 
adns: SEKCJA TWORCZOSCI SENIORÓW, 93-139 ŁóDZ, ul. W. 
Doroszewskiego 7 /59, tel 43-77 -70. Telefon i cz.nie można porozu­
miewać się rano lub wieczorem. 
GDAŃSKI KANTOR SZTUKI otganizuje w lutym 1989 roku 

aukcję w /Hotelu „Hevelius" w Gdańsku. Aukcję poprzedzi trzy­
driiowa ekspozycja 100 prac 60 twórców. Zainteresowani udziałem 
w aukcji mogą kontaktpwać się za pośrednictwem telexu nr 
0512458 lub telefonicznie: 31-43-17. 

„TYGODNIK KULTURALNY" organizuje jak co roku konkura 
o „Złoty Wawrzyn". Czytelnicy, jak i biblioteki typują najpoczyt­
niejszych - ich zdaniem - pisarzy. 

Wojewódzkie biblioteki publiczne zgłaszają kandydatury na 
najlepszą bibliotekę. 
Można (a nawet trzeba) zgłaszać tei kandydatury naczelników 

miast i gmin, którzy najskuteczniej wspierają działalność biblio­
tek. 

Wszystkie kandydatury do „Złotego Wawrzynu" należy zgh­
szać do 1 marca 1989 roku pod adresem: „Tyg11dnik Kulturalny"~ 
ul. Nowo\trodzka, 00-511 WARSZAWA. 

DO 15 MARCA 1989 ROKU powinni zgłosić swoje prace kandy• 
daci do nagród: 

- filmowej „MINI-MAX", co oznacza: minimum czasu, maksi• 
mum treści. Jest to konkurs na filmy, których projekcja trwa 
tylko minutę. Filmy muszą być nakręcone w latach osiemdzie­
siątych i nie mogły być zgłaszane poprzednio do konkursu „MI­
NI-MAX". Wszelkie szczegółowe informacje i zgłoszenia: Stu. 
denckie Centrum Kultury „Zameczek-Remedium", 41-205 Sosno-
wiec, ul. Mielczarskieg-0 39/III, tel. 66-17-52, · 

- WŁOCt.AWSKIE PIÓRO. Jest ' to konkurs dla poetów 1 pro­
zcików, którzy nie są członkami ZLP. Można nadesłać pięć utwo­
rów poetyckich lub opowiadanie nie przekraczające 30 stron ma­
szynopisu. Utwory poetyckie, jak i opowiadanie w 6 egzempla­
rzach. Pierwsza nagroda: 35 OOO, - złotych, druga - 25 OOO, trze­
cia - 20 OOO oraz trzy wyróżnienia po 15 OOO, - złotych. Przewi­
dziano też 4 nagrody specjalne. Prace konkursowe należy wysy­
łać pod adresem: Klub Międzynarodowej Prasy i Książki, ul. War· 
szawska nr 11 /13. 87-800 WŁOCŁAWEK, z dóplskiem na kopercie 
„Włocławskie Pióro '89'', Jednym z organizatorów konkursu jest 
tygodnik włocławski „Kujawy". 
-· „JAWOROWEGO LISCIA". Tegoroczne hasło: „Człowiek -

Przyroda". Udział mogą brać poeci wszystkich pokoleń. Nale7.y 
nadesłać zestaw trzech wierszy w trzech egzemplarzach. Pierw­
sza nagroda w wysokoścl 25 OOO, - złotych. Ogólna suma nagród 
i wyróżnień ·wynosi 100 OOO, - złotych. Prace należy nadsyłać pod 
adresem: Jaworski Ośrodek Kultury, Rynek 5, 59-400 JAWOR, 
z dopiskiem: „Laur JAWOROWEGO LIS CIA". Wszelkie informa­
cje można uzyskać pod telefonem nr 28-78. 

Przypominamy: do 15 marca 1989 roku!!! 
NATOMIAST DO 20 LUTEGO 1989 ROKU trzeba· wysłać pra­

ce do · nagrody: „Laur Miedzianego Amora". Jest to konkurs dla 
wszystkich, którzy nadeślą: 3 zestawy wierszy w 5 egzemplarzach, 
przy czym jeden zestaw nie może priekraczać 6 stron maszyno­
pisu, albo też w 5 egzemplarzach opowiadania. Wiersze i opo­
wiadania powinny dotycz:fć tematyki miłosnej. Ogólna suma na· 
gród 300 OOO, - złotych. Prace należy nadsyłać Klub Międzyna­
rodowe,j Prasy i Ksiażki, 59-300 LUBIN (województwo legnickie), 
plac Wolności 9, z dopiskiem „praca konkursowa". Jednym z 
organizatorów jest redakcja czasopisma „Polska Miedź''. 
ŻYCZYMY POWODZENIA! 

„BEZ PISEMNEGO POTWl'ER'DZFJ.NIIA 
WICHURA JEST NIEWAŻNA" 

W nawiązaniu do artykułu pt. „Bez pisemnego potwierdzenia 
wichura jest nieważna!" zamieszczonego w „Odgłosach" nr 2 z 
8 stycznia 1989 roku pozwalam ustosunkować się z pełnym zdu­
mieniem do przedstawionych problemów. Jestem zdania, że głu­
pota ludzka w ujęciu przedstawionym w artykule osiągnęła 
szczyty. Jednakże ubolewam nad faktem, że autor artykułu pró­
buje balastem tej głupoty obarczyć pracowników administracji 
państwowej, a nie zechciał skierować swoich wysiłków na poważ­
ne a może nawet i fizyczne potraktowanie tych którzy go w 
„k:erat" tej głupoty włączyli. . 

Zwr cam również uwagę, na fakt, ż~ z wewnętrznym oporem, 
jestem w poczuciu zasady, że każdy interesant musi być przez 
pracowników administracji państwowej załatwiony, Wydział O­
chrony Srodowiska Gospodarki Wodnej i Geologii UW w Siera­
dzu potwierdził fakt wiejących silnych wiatrów w dniu 1988.11.29 
stosownie do żądania interesanta. 
Wydział jednocześnie stwierdził, że nie jest w stanie wypowie­

dzieć się w jakim zakresie wiatry uniemożliwiały pracę' dźwigu 
i rozładunku wagonów ze stalą. Mogli to· np. stwierdzić fachowcy 
od spraw bhp pracujący w instytucji zatrudniającej autora arty­
kułu. Nasze stanowisko byłoby jednoznacznym rozstrzygnięciem w 
przypadku rozładunku wagonów z materiałami sypkimi w oma­
wianych warunkach atmosferycznych. Ponieważ nasi interesanci 
kochają podróże, dlatego też chcąc uzyskać dane o sile wiatru 
udali się na „dalsze badania" do Wielunia, mając potwierdzo­
ne już dane, o które prosili. 

Ubolewam również, że nie skorzystam z zapisu o podległości 
Wydziału Obserwatorium Meteorologicznego w Wieluniu. Jest to 
po prostu wymysł autora artykułu, podobnie jak i zaprezentowa­
ne w art. inne odczucia i posądzenia. Przesyłając powyższe pro­
szę Redakcję o spowodowanie zaistnienia wiatrów bardziej ko­
rzystnych w działaniach czynników leżących poza sferą codzien­
nej pracy administracji państwowej. 

mgr EDWARD ~GA.BARA 
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'4t kosmetycznym 

(dla potrzeb własnych) w terminie 29.04.-12.05.1989 r. 
manicure-pedicure 
(zdobycie uprawnień) w terminie 5.06.-18.06.1989 r. 

organizowane w Domu Wczasowym „BOIBOWIK" w Ja,gniąitkowie, 
k. Jeleniej Góry. 

Informacja i zapisy: PT „INTERTOUR", Łódź, ul. Piotrkowska 73/75, 
tel. 32-91-57 i 32-65-38. , 

Z A T R U D N I Ą 

N ATY C HM I AST: 

- ksi~gową ds. kosztów 
- mistrza galwanizerni 
- ekonomistę ds. analiz 
- samodzielnego ref. ds. płac 
- ref. ds. zaopatrzenia 
- specjalistę ds .. nowych 

uruchomień 
- konstruktorów-technologów 
- mechanika samoohudo.wego · 

- - hydraq,lików i eleKtryk6w · 
- tokarzy pociągowych 

i rewolwerowych 
- frezerów 

- rC>botników transportu 
i magazynu 

163 K 

z uprawnieni.ami na wózki 
- zgrzewaczy tłoczarzy 
- emalierników i lakiemiików 
- formierzy i rdzeniarzy 

na odlewnię metali kol·orowych 

or a z 
NA PRZYUCZENIE 

DO ZAWODU: 

- ślusarzy narzędziowych, 
młodocianych 
do przyuczenia zawodu. 

- absolwentów Zasadniczych 
Szkół Zawódowych 
w zawodzie: · 
tokarz, frezer, ślusarz 
remontowy i narzędziowy. 

-;- kontrolerów jakości Zakład nie przyjmuje pracow-
- spawaczy ników po samowolnym P.Orzuce-

garowo-elektryoC?IDych niu pracy. Informacji udziela 
- ślusarzy remontowych Dział Spraw Pracowniczych 

... · tel. 84-78-51 i 81-01-40. 1111/k 
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LóDZKA FABRYKA MASZVN JEDWABN'ICZYCH 
„P O ·L M A T E X - M A J E D" 

w Lodzi 

PRODUOENT MASZYN 
DLA PRZEMYSŁU WLÓKIENNICZiEGO i CHEMICZNEGO 

O G _ _„ I I, U J f. 

przeszkolenie i pracę w za.kresie obsługi obra-biarek sterowanych numerycznie, 
obrabia.rek skrawających, centrów obróbczych, galwanotechniki ora.z montażu 

maszyn włókienniczych równ~eż dla absolweµtów techników 

OFERUJE 

atrakcyjną pracę INŻYNIEROM i TECHNIKOM S2lCzególnie w specjalnościach 

' technologii budowy maszyn 
konstrukcji maszyn wlókienn.fczych 
konstrukcji form do tworzyw sztucznych 
konstrukcji oprzyrząd.owania do ohtóbki skra.wa-niem i plastycznej 

' powlekania galwanicznego i lakierniczego 

ZA rnun .· 1 
pracowników wykwalifikowanych i do przyuczenia w zawodach: 

to ka.n 
frezer 

• wiertacz 
szlifierz 

monterów maszyn 
blacharz 
elektryk 
elektr1>nik 

1 • • F O . ł U J E ~ \ 

wytaczarz 
ślusarz 
narzędziowych 
remontowych 

iż monterzy ma5zyn, elektronicy i ,elektrycy delegowani są do prac przy mon-
tażu do wielu krajów świata. ' 
Chętnym umożliwiamy podjęCie dodatkowego zatrudnienia na terenie przedsię­

biorstwa 
Nie orzyjmujemy osób po porzuceniu pracy. 
Posiadamy ośrodki wc~sowe nad .morzem i rzeką Wartą, prowadz.imy wymianę 

wczasów z , przed s iębiorstwami w NRD. • 
Szczegó_ł()Wych informacji udziela Dział Kadr ł Szkolenia ZawodO'W'ego. Łódf, ul. 

'Zeromskiego 96, telefon 36-05-26 lub 36-57-00, wew. 115. 
712/K 
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Przeclsif;biorstvio Dziabń 
. Przemysłowo~Hancl~ . . _- -z ,,. . ,,A . . et._ 

SPÓŁKA z O.O. 
CHCESZ ZOSTAC MENED2JEREM, 

P R Z Y J D Ż D O N A S. z A T K u 

z A T R u D N I 

• KIERJOWINILKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO 
• KIEBOWNlKA DZIAŁU ZAOPATRZENIA 
• KIEROWNIKA DZIAŁU INKASA 
• STARSZEGO REFERENT.A ds. ŁĄCZNOSCI. 

Warunki płacy i pracy do omówienia na miejscu. 
Zgłoszenia przyjmuje Dział ds. Osobowych i Szk. Zaw. 

Targowa 18, tel. 74-48-69, tel. centrali 74-66-95 w. 240. 
Łódź, ul. 

1116 k 

' . 

· ~,PO.LO'J'EX'' Sp~a z o.o . 

zapraszamy do sklepu firmowego 

D y, N Lódź, ul. Próchnika. a , 
PrzeS7Jkolimy Cię nieodpłatnie. 

Ważne są Twoje predyspozycje: 
INICJATYWA, PRZEDSIĘBfOIRCZOSC. 

WYKWAllFIKOWA!NE 
SZWACZKI 

O f e r u j ·e m y: 

Po odpowl.ednim przygotowaniu, gwa­
ran tujemy samodzielne prowadzenie dzia­
łalno.f.ci gospodarczej. 
P \1 S Z U K U J .E M Y 

również 

SAMODZ'rELNYCH PRAOOWN!IKÓW 
· do Działu Handl<11Wego. 

Nasz adres: 
ŁÓDŻ, ul. WÓLCZAŃSKA 228, 

tel. 84-94-19, 8'4-94-89 619 K 

„ ' 14 ODGtOSY 

• 

. oraz 
OSOBY DO PRASOWANIA. 

Praca jednozmianowa. 
Zapewniamy atrakcyjne zarobki. Zain­

teresowanych prosimy o zgłaszanie się na 
ul. Przędzalnianą 20, w Łodzi. 

.. 
·~ 

1106 K 

- ODZIEZ DAMSKĄ 1 MĘSKĄ renomowany,ch firm za.gra. 
nicznych I krajowych, 

- KRÓTKIE SĘRIE NADWYŻEK EKSPORTbWYCH, 
- KQMBINEZONY, KURTKI I DRESY, 
- :g:R.EACJE DLA PA'.LQ' I wiele Innych atrakcyjnych ło· 

·war6wl 

Prowadzimy także 
KUPNO I SPRZEDAŻ 

TOWARÓW POCHODZENIA ZAGRANICZNEGO. 
39:1 k 
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- Dawno to rob\sz? 
- Zanim odpowiem, uwaga techniczna: żadnego mikrofonu; no-

towania, bo to mnie rozprasza. Umawialiśmy się, że pogadamy 
jak dziewczyna z chłopakiem. Wywiady zawsze kojarzą mi się 
z przesłuchaniami. Brr, nic przyjemnego. Wracając zaś do meri­
tum sprawy, to usługi dla ludności prowadzę od zeszłego roku. 
Zaczęło się pewnego wiosennego dnia. To takie romantyczne, no 
nie, wygłupiam się, już będę poważna. 

- O ile się orientuję, odwiedzają cię Jedynie m~źczyźnł. Jak 
łu więc mówić o JJdnoścl? 

- Powiedzmy, że panowie stanowią przytłaczającą większość, 
ale pojedyncze klientki także się zdarzają. Miłość nie zna granic, 
aczkolwiek faktem bezspornym jest, iż trzeba było trochę czasu i 
dłuższego moralnego kaca. żeby zrobić to pierwszy raz i wewnę­
trznie przetrawić. 

- Taksa jest taka sama? 
- Uznaję równouprawnienie płd. 
- No, ale ile w końcu? 
- Cenę uzgadnia się przed wspólnym. spędzeniem czasu. Taka 

cena wywoławcza zależy od tego, czy przych<>dzi do mnie zaśli­
niony, siwiutki satyr czy powiedzmy, przystojhiak z telewizji. 
Ten pierwszy wybuli zawsze trochę więcej. 

- Dlaczego? · 
- To jest to wLśnie, co różni damę od hotelowej dziwki. Zre-

sztą krawiec także liczy dwadzieścia procent więcej za nietypo­
wą sylwetkę. 

- Prostytutka różnicuje cennik z uwagi na rodzaj usługi. e­
wentualnie jeszcze bierze J)od nwagę cza.11 trwania znajomości. O 
kryterium wieku I wyglądu w życiu nie słyszałem. 

- Być może masz, rację, ale nie jestem prostytutką. Stosuję 
własne kryteria wyceny. 

- Powiedz przynajmniej, w Jakim przedziale jest honoradttm 
za chwilę radnści z damą? 

- No, myślę, że musiałbyś popracować na upojną noc kilka 
tygodni, na c h w i I ę na pewno z pół miesiąca. Tyle, co na lep­
szą sukienkę dla żony. Trudno tu mówić o wygórowanych ce­
nach. W cywilizowanej- Europie nie ma już tańszej dziewczyny. 

- Nidle się cenisz. Toi to rabunek, a nie usługa! 

Obyczaje 1989 
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Co różni damę 
od hotelowej dziwki? 

- Widzisz, prostytutki biorą po sto dolarów od łebka, a i tak 
opłaca się Turkom z Berlina Zachodniego przylatywać do „Vic­
torii" na sobotę i niedzielę. 

- Tak, ale sens istnienia instytucji cichodajki polega · właśnie 
na nadzwyczajnym rabacie. 

- Używasz brzydkich określeń. 
- Nikt jeszcze nie wymyślił lepszego. Ale do rzeczy. Jesteś 

notowana? 
- Nie, skądże. Moia podstawowa dewiza: absolutna dyskrecja. 

Raczej zamknięty krąg kochasiów Żadnego przesiadywania w 
lokalach, stręczenia w jakikolwiek sposób, korzystania z hoteli. 
moteli I domków campingowych. Dysponuję kilkoma absolutnie 
bezpiecznymi lokalami. 

- Czyli, jednym słowem - dziewczyna na telefon. 
- Telefon jest rzeczywiście niezbędny, ale nigdy nie służy mi 

do komunikowania się z klientem. Kolega ze studiów aranżuje 
spotkania. On tylko telefonuje. 

- Przyjaciel 
- Wspólnik Łączą nas wyłącznie obopólne interesy. 
- Dużo kasuje? 
- Na pewno nie połowę jak naganiacze knajpiani i hotelowi. 

Wystarczająco jednak dużo, żeby mleć motywację, aby pracować 
efektywnie i lojalnie Niezależnie od wszystkiego „Złotówka" po­
trafi wynagradzać zasługi. 

- Czy znajomi. przyjaciele z roku nie rozgryźli cię? Przecież 
masz teraz na sobie co najmniej dwie stówki. a kurteczka w 
szatni tez pewnie warta koło melona, Jak nie więcej. 

- Zajrzyj kiedyś na uczelnię Zobaczysz jak elegancko i .boga­
to chodza ubrane niektóre dziewczyny Gdybym miała kłuć kogoś 
w oczy strojami na zajęciach. moje dni hyłyby policzone Dzięki 
zamożnym koleżankom z dobrych domów nie wyróżniam ;ię spe­
cjalnie Kto wie, czy któraś z. nich nJe jest - jak brzydko to 
określasz - cichodajką, może nawet dolarową. Kto je tam wie. 

- A z jakiego domJ &y pochndzlsz? 
- Z normalnego. 
- Dlaczego uprawiasz płatną miłość? 
- Uwielbiam się kochać, a nie miałam dość pieniędzy na swo-

je wydatki. 
- Jakie masz dochody? 
- Nie prowadzę buchalterii. Pracuję, gdy mi się coś spodoba 

w sklepie albo gdy mam ochotę na wyjazd na narty lub na inne 
atrakcje turystyczne. Jeszcze raz podkreślam, że jestem damą 
a nie prostytutką, pracującą na okrągło w kieracie zamówień tyl­
ko dla zbicia szmalu i nie masz się co kpiąco podśmiewać. Czę­
sto mężczyźni wynagradzają mnie wycieczkami zagranicznymi we 
dwoje Trochę jeździłam po Szwecji, Holandii, RFN i Francji. 
Przez niecały rok zobaczyłam _kawałek Europy. Ta bransoleta i 
kozaki to również dodatkowe zadośćuczynienie za upojne chwile 

- Jacy są dyrektorzy i rzemieślnicy prywatnie? 
- Naczytałeś się za dużo literatury o rzeczach wziętych z su-

fitu. Tacy frajerzy mi się nie trafiają. Z prostej przyczyny. Nie 
stać ich 

- Co ci przeszkadza kasować w twardej walucie? 
- Nie interesują mnie obcokrajowcy. Cechuje mnie brak talen-

tu do języków obcych. Nie wierz tym, którzy twierdzą, że do te­
go wystarczy zasób kilku pod~tawowych słów. Na razie mam je­
szcze w kim wybierać spośród"' krajowców. 

- Czego wymaga krajowa. klientela? 
- Różnie bywa. Rzadko trafia się ktoś autentycznie otrzaskany 

z numerami z Kamasutry. Do tego trzeba mieć jednak odpowied­
nie warunki fizyczne. sprawność. a poza tym to najlepiej wycho­
dzi w większym gronie. Mnie raczej nie bawią orgie. Naturalnie. 
zdarzają się · jednostki. których nie satysfakcjonuje miłoś~ po pol­
sku. Jestem otwarta na oryginalne propozycje pod warunkiem, że 
klient w tym ~zczególnym przypadku iest w moim typie. 

Na wymagania coraz większy wpływ mają wideofilmy. Zdarzył 
mi s!ę amant a'la Rourke z „Dziewięciu i pół tygodnia" Lyne'a. 
który mnie .przyprawiał do smaku" polewając obficie czerwonym 
buł~arskim -;zampanem. Prawie wszyscy lubią przed tym stripte­
ase do muzyki z wideoklipów Obowiązkowo dużo ostrego światła. 
czarne pończochy ze ściągaczami. przyozdobionym! .czerwoną. dy­
skretną kokardką. figi bez tyłu albo z zapięciem z boku. ośmio­
centymetrowe ~zpilki, a więc wszystko to. czego nie może na 
ogół zaoferować w łóżku żona czy narzeczona z zasadami. 

- A Jakle pozycje wchodzą w rachubę. 
- Preferuję mężczyzn traktujących mnie z pozycji siły. acz-

kolwiek z umiarem. stosownym w obecności prawdziwej damy. 
Swej pamięci musiał zawierzyć: 

WLODZWIB'RZ KUPISZ 
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Pod prąd 

Weryfikacja 
• • przez zyc1e 

Kiedy przypominam so.bie 
lata pięćdziesiąte, a nawet je­
szcze sześćdti.esiąte i porów­
nuję je z tym, co dzieje się w 
naiszym .kra,ju obecnie, odno­
szę chwilami wra2enie, ze 
śnię. No bo czy to moliwe, że­
by socjalizm aiż tak ba·rdzo 
różnił się od s<»c:tali:rimu? Prze­
cież gdyby 'świętej pamięci I 
sekretarz KC PZPR, towarzysz 
Bolesław Bierut usłyszał kie­
dyś słowa, jakie pada1ją dziś z 
u.sit I sekretaNa KC PZPR, 
Wojciecha Jaruzelskiego i in­
nyoeh towarzyszy, niechybnie 
uznałby ich wszystki·ch za re­
wizjoni-stów, pachołków kapi­
talizmu, roraJców I niebez­
piecznych przestępców, po czym 
zamknął '10 końca życia„ któ­
ry musiałby być bardzo blis­
ki. Nie inaczej postąpiłby praw­
dobodobnie I sekretarz Wła­
dysław Gomułka, choć ten alku­
rat mógl·by oikazać się bar­
dziej wyrozumiały i nie doma­
gać się głów. Przypuszczam, 
że wystarczyłoby mu zamk­
n.lęcie ocliszczepieńcom na zaw­
sze us·t. 

Wizja ta (przyznaję - nieco 
fantastyczna, by nie powie­
dzieć - surrealisotycz;na) skła­
nia do głębszej zadumy i ref­
leiitsji na.cl losem naro<lu, któ­
remu w st{Jsunkowo krótkim 
czasie przyszło doświadczyć aż 
tak wiele w imię jednej i tej 
samej idei. Wszyscy bowiem 
wymienieni po1Wyiiej wyrośli 
wszakże na tych samych nau­
kach ?.-fa.rksa, ElngeLsa i Leni­
na, Wszyscy czerpali z tego sa­
mego źródła. KaMy jednak -
widać - trochę inaoezej. I juz 
choćby to powinno nam uzmys­
łowić, jak bardzo w świecie 
idei wszystko jest relatywne i 
jak bardzo mylą się ci, któ­
rzy uwaiają, iż tylko oni Po- . 
siedli patent na prawdę, da­
jący im w dodatku pra·wo do 
odbierania głosu myślącym i­
naczej. 

To, co dziś wydawać się mo­
że fantaz.ją, joutro ma szansę 
być czymś zupełnie realnym i 
normalnym. To, co wczoraj u­
ważaliśmy i:a bluźnierstwo, 
dziś mo~e stanowić wyznanie 
wiary. , 

wiać, kiedy zostają ustalone 
jasne i sprawie.dłiwe dla 
wszy.s1Jkich reguły gry, co zaś 
się tyczy anarchii, to z wieloma 
jej przejawami od dawna ju.i 

mamy do czynienia. Co dmw­
niejsze przy tym, wcale nie 

, na skutek jakkhś tam dzia­
łań ja'kiejś nielegalnej O!POZY­
cji, ale - zaryzykowałbym -
na skute'k braku możliwości 
legalnego jej dziabnia, choł 
nie tylko. 
Zartuję? Bynajmniej. Oo­

serwuję tylko i sta·ram się z 
moich <>bserwacjJ wyciągać 
wnioski. Oto na przykład mó­
wi się, że część słusznych decy­
zji najwyższych władz rozmy4 

· wa się na niższych szczeblaieh, 
a nawet bywa na nich sku­
tecznie torpedowana. Raz po 
raz informuje się <> nleuzasad:.. 
ni onych podwyżkach cen, 
szkodliwych praktykach monD­
polistycznych, naieiskach róż­
nYCh lobbies, pozornych reor­
ganiza·cjach i zmiana-eh szyl­
dów zamiast - metod działa­
nia. Czyż nie ma w tym pew­
nych znamion anarchii? 

A jak określić do·ść liczne 
na.rzekania przedstavticieli 
administra<:ji pa·ństwowej, z 
których wynika, że polecili to, 
czy tamto, ale ich pole~enia 
nie są wykonywane i nikt za 
to nie odpowiada? Jak nazwać 
samorwolę wielu urzędników, 
któNy wyda.ją niezgodne z 
prawem decyzje? Jak myśleć 
o wcale nierzadkich przypad­
k;ich bezkarności ludzi odpo­
wiedzialnych za spowodowanie 
tak.ich, czy innych strat? 
Można oczywiście użyć róż­

nych eufemhmów - pomylkn, 
bląd, nie-douatrzenie, itp. T 
tychże na•jc!ęściej się używn, 
co byłoby może uzasadnio:oe 
w rzadkich, odosobnionych 
przypadkach, ale pnecie:ż nie 
w sytuacji, kie.dy zjawisko 
wciąż jeszcze jest dość często 
spotykane. 

Dla mnie spratWa jest jasna: · 
spierajmy się. dyskutujmy, pro­
testujmy nawet - do momentu 
powzięcia decyzji. I temu właś­
nie .,słuiiyć ma wielość organi­
zaoeji prezentujących własne 
zdania, własne opinie, własne 
propozycje, czyli - plurałizm. 
Kie<ly jednak decyzja już za­
padnie, podporząd1mjmy S",ę 
jej. 

Tymczasem w Polsce było· 
i, mimo że dziś już może w 
mniejszym sto1pniu. jest aku­
rat odwrotnie. Przed - wszy. 
scy są za lub nie mają zdania. 
Czasem również - glosu A 
po - każdy i tak robi po ~wo­
jemu, jak mu wyitodnie. ~fa­
zyw_a się to: weryfi•ka.c,ia przez 
życie . Ladn!P się nazywa. Tvl­
ko że jest to kolejny eufe-
mizm. 

JÓZ1EF RETMAN 

Nie chcę oczywiście w ten 
sposób niczego przesądzać. Nie 
chcę niikomu udowadniać, że 
musi stać się dokładnie tak i 
taik. Przede wszysbkim dlatego, 
re nie chciałbym uchodzić za 
jasnowidza, czy też jedynego 
mądrego, który wie. Przyznaję 
otwarcie, że nie wiem, jak Po­
toczą się dalej lo-sy naszego 
kradu i bałbym się nawet co- • 
kolwiek przewidywać. ZwłaSJ:­
cza teraz, kiedy wszystko wo­
kół zmienia się tak .szybko i 
gruntownie. 

Ale właśnie - czy wszyst­
ko? Czy naprawę odeszli'Śmy 
tak daleko od peWIIlych sta­
ryoh nawyków i wąs·ltlch torów 
myślenia? Mam duże wątpli­
wości. Zdanie swoje zaś opie­
ram między innymi na rom1aii­
tych wypowiedz.iach publicz­
nych, przekazywanycl1 przez 
środki masowej komunikacji. 
Wypowiedziach, z 'których 
wiele budzi m<>je szczere zdzi­
wienie, i to co naJmnlej z 
dwóch pcwodów. Po pierwsze 
- iż brz.mią one właśnie jak 
głos jedynego mądrego, który 
wie. J po drugie, gdyż po­
brzmiewa w nkh jeszcze echo 
stalinizmu. 

• 
Nagle 

zastępstwo 

Weźmy chociażby tak żywo 
dyskutowany na ostatnim ple­
num KC PZPR problem plura­
liimu politycmego i związko­
wego. Ja'k wiemy, jedni są za, 
inni - przeciw. Ci pieTWS1 
mówią, re warto, a nawet 
trze.ba zaryzykować. Ci dru­
dzy nieodmiennie straszą nas 
niepokojami sp<>łecznymi, nie­
zdrową rywalizacją ~iązkową 
i, ogólnie rzeca: biorąc, ana'r­
chią, jaka rrtusi na.g czekać po 
po.nownym zarejestrowaniu 
„Solidarności" i, być może, in­
nych jeszcze związków zawo­
do.wyoh. 

Jeszcze raiz powtamam: nie 
wie·m, co będzie. Wszystko mo­
t.e sdę zdarzyć. Generalnie nie 
zgadzam &ię jednak ze stano­
wiskiem pnecłwnik6w p'lura­
lizmu, a to dlatego, że niepo­
koje społ~zne były i są. ry­
wałizacjd nie trzeba się oba-

Kto pomoże 
chórom? 
Zwabił mnie tytuł koncertu: 

„Kolędy i pastoraliki". Poszed­
łem więc posłuchać, a że rzecz 
wydała mi się interesująca. 
chcę się podzielić z czytelnikiem 
pa•roma refleksjami. W skrom­
nej sali bursy szkół średnich 
przy uJicy Przyszko-Ie ko·ncer­
tował chór Towarzystwa Soie­
waczego imienia Karola Szy­
ma.nowskiego. Ten mały kon­
cert, połą.czony z recytacjami 
poezji Polski Podziemnej z lat 
wojny, wydał ml się udany I 
sympatycz,ny, ale nie zamie­
rzam odbierać ohleba recenzen­
tom muzycznym: pochwalę za­
tem ogólnie inkjatywę Domu 
Kultury na Górnej, wykonaw­
ców i sympatyczną publiczność, 
aby zająć się czym innym r.go­
ła, mianowicie tym, o czym po 
koncercie powiedziała mi pani 
Alina Jezierska (prezes) oraz 
pan Jan Przybylski, dyrygent 
chóru. 

Kiedy się pa·trzyło na mło­
de twane śpiewaków, trudno 
byłoby uwierzyć, że to śpiewa 
osiemdziesięclotetni staruszek, 
tyle bowiem liczy sobie wio­
sen te·n zasłużony zespółl Po-

wstał w roku lMS„. więc jubi­
leusz wy•padł calkiem niedaw­
no. Na piękną tradycję chóru 
składa się wiele lat kom::erto­
wania i nie byłOlbY w tym nic 
niezwy<kłego, gdyby nie fakt, 
iż nawet okupacja · hitlerow­
ska nie przerwała jego działaJ.­
ności. Spiewali w latach woj­
ny w kościele pod wezwaniem 
świętego Kazimierza na Wi­
dzewie. Był to - jeśli . się nie 
mylę - jeden z dwóch ko-ścio­
łów łódzkich, w których wol­
no było modłić się po polsku. 
Mgliście to pamiętam: rodzice 
przywozili mnie oo tego ko·ś­
cioła z dalekiego śródmieścia. 
Bez wątpienia jako dzie-cko 
byłem s1uchaczem tego właśnie 
chóru! Właśnie tam, na Wi­
dzewie. Oku.pant talk się przy­
wiązał do rzekomej niemiec­
.kości naszej Łodzi, że w „Litz­
manstadt" nawet kościoły by­
ły nur fiir deutsche. 

Za to polskie śpiewanie nie­
jeden chórzysta zapłatCił wyso­
ką cenę. 

Chór nadal chętnie koncer­
tu.je w kościołach, ma bogaty 
reper·tuar muzyki sakralnej. 
Ale nie tylko: dyrygent jan 
Przybylslki, który prowa<lti zes­
pól od maja 1988 roku, prze­
prowadza w nim rewolucyjne 
zmia.ny. Odmłodtił ohór, wciąż, 
zresztą poszukuje młodych 
muzykalnych lu.dzi, nawet be~ 
muzycznego przygotowania, choć 
ma także „kadrę" chórzystów u­
prawia.ją.cych muzykę profesjo­
n1lnie. A przyciąga młodzież z 
pokolenia rocka w różny spo­
sób; na przykład przez włą­
czenie do repertuaru s.piri­
tuals songs, czyli muzyki sak­
rahej zza oceanu. 

Wreszcie s:prawa najważ-
niejsza, dla której właśnie zde­
cydowałem się napisać o chó­
rze im. Karola Szymanowskie­
go. Chórzyści i ich mlo<lv e~ 
nergiczny dyrygent mają plany 
bogate i ambitne, o wielu na­
wet nie chcą mówić, żeby ni~ 
zapeszyć. Opró-cz planów mają 
tak że kłop<>ty (kto ich nie 
ma?). Oto w „epoce rodrn" 
każdy młodzieżowy zespół ma 
kogoś, kto zafu.nduje sprzęt e­
lektronicZiny, kto sypnie gro­
szem. Skromny i niemodny 
chór nie przyciąga uwa.gi bo­
gatych sponsor6w, choćby mial 
najwyższą kategorię (a ma!), 
choćby prezentował wysoki 
poziom i miał liczne sukcesy. 
A przecież potrzeby ma nie­
wielkie - nie używa mikrofo­
nów, wzmacnia-czy i Bóg jeden 
wie czego. Potrzebuje trocllę 
pieniędzy, żeby zafu.ndować so­
bie nagra.nie kasety na pro­
fesjonalnym pozł<im!e, żeby 
wyjechać na festiwal czy 
tournee. Ta'k niewiele. Ale w 
czasach kome.rcjalizacji kul­
tury, w cza<Sach morderczych 
dla niektórych rodzajów sztu- · 
ki pomvsłów na samowystair­
czaln<>ść takim zespołom gr<>zi 
upadek! Chuda kasa państwc­
wa jakoś tam je ws'Piera, ale 
czy nie mógłby tak zasłużony 
zespół mieć sponsora w prze­
myśle na przykład, co niniej­
szym poddaję pod rozwagę za­
.interesow:mym - nie wątpię, 
że tacy Istnieją„. ' 

A Czytelników zachęcam do 
śledzenia anonsów prasowych: 
chór koncertuje tu I l>wdzie, 
warto przyjść, ?Młuchać. Na­
"r11wdę warto. 

ANDRZEJ KAROL· 

P.S. Jesz.cze s.zerszą sprawą, 
jes•zcze poważniejszą jest ogól­
ny uwiąd tak kiedy~ licznych 
amatorskich cM-rów i orkiestr, 
choćby dętych. Kiedyś ambi­
cją każdego większego zakła­
d u było mieć taki chór c:zy 
orkiestrę. A d"ziś? Chyba tylko 
na Sląsku. Albo lepiej w Cze­
chosł<>waieji czy w NRD. 

• 
LeWflll 
okiem 

Co będzie 
wczoraj? 

W dniu 16 stycznia br. 
otrzymałem następujące zawia­
domienie: „Przedsiębiorstwo Go-

spodarki Mieszkaniowej ~:E„ 
-Sródmieście ul. Buczka nr 8 
zawiadamia, że z dniem 1 styei.:. 
nia 1989 r. zostanie przeniesid.;. 
na obsługa naszego ptzedsię­
biorstwa z IV oddziału miej-­
skiego NBP w Łodzi do II Od.o 
działu PBG w Łodzi. W związ.„ 
ku z tym należy dokony\tia~ 
wpłat należności czynszowych 
na konto ..• itd„". 

Jak wiadomo, czynsze należy 
wpłacać w ciągu pierwszych 
dziesięciu dni każdego miesiąca 
za miesiąc poprzedni. Tak więć 
między pierwszym a dziesiątym 
stycznia znakomita · większość 
mie~zkańców mojej dzielnicy 
tzn. ta porządna więk­

szość, czynsze już wpłaciła na 
poprzednie konto. Teraz będą 

latały po Łodzi papierki i pie­
niądze, namnoży się pomyłek, 

opóźnień, znowu dostanę mońh 
za czynsz już zapłacony itd. 
Odpowiedni urzędnik jednak 
jest przekonany, że swoją pra• 
cę wykonał, kopię wysłanych 

zawiadomień wpiął do segreg~­
tora. urzędujemy dalej. 

Abonuję miesięcznik „Dział­

kowiec". Zawiera on dużo pra• 
ktycznych porad dla ludzi upra\" 
wiających dzi1łl<:i. Ukarnje się 

notoryrznie ze s<>ot>ym opóinie· 
niem np. listO?'.ldow.lo' numer o­
trzymałem w o~t11tnim dniu 
grudnia. W sylwestrowy w.re· 
czór lub w dzień 'Nowego Roku 
mogłem sobie przeczytać poczci­
wą informację: „W po!owie 
grudnia przygotowujemy ma­
teriał do robienia stroików 
świątecznych. Wykorzystujemy 
do tego świece ozdobne, wstąż­
ki, ga!ąz!d, szyszki itd. i dużo 

własnej inwen.cji. Dzięki niej na 
pewno wyczarujemy najpięk­

meJszy, bo własny stroik na 
świąteczny stół". 

W . październiku 1987 r., a 
więc półtora roku temu ukaza­
ła się w księgarniach moja 
książka pt. „Pyszny, dziurawy 
płaszcz". Był to wybór moich 

•1elietonów /. ostatnich kilku lat. 
W miesięczniku „Nowe książki" 
nr 10 z 1988 roku, a skoro nr 1() 
to widocznie odpowiadał pai­
dziernikowi, opublikowana zo• 
stała recenzja z tej ksią:ikl, 
pióra Jana Koprowskiego, napi.,. 
sana zresztą rok wcześniej. ów 
pażdziernikowy numer „No­
wych Książek" znalazł się . w 
sprzedaży . w połowie styczma 
b•ezącegu llld9 roku. Recenzja 
Jes1. putytywna i sprawiła mi 
duzą satysfa&cję, za co auto­
rowi jesiem winien podz1ęko­

wame. TyUto jaką własciwie i'a· 
cję bytu ma publikowanie re­
cenzji z książki w półtora roku 
po jej ukazaniu si~ na . ~ynku. 
Komu, do czego to jest pó• 
trzebne? 

Podałem tu przykłady tylko 
z moJego wąskiego, przeciez .o­
so1:>1stego dosw1aaczt:ma. ·.1:a1tich 
przypaaków jest z całą pewno. 
scią mnóstwo i pewnie przypo­
mniałbym je sobie gdyby b.Ylo 
wai:to, ale wystarczy i to, abY, 
wskazać na jeszcze jeden objaw. 
niesamowitego bałaganu myślo• 
wo-biurokratycznego, narajają· 
cego kraj na niemałe koszty, 
a pozbawionego jakiegokolwiek 
praktycznego sensu. Doprawdy 
nic z tego nie. wynika prócz 
kosztów Dajmy lepiej spokój 
wydawaniu periodyków, jeżeli 
wydaje się je tylko po to, żeby 
wydłużyć rzędy tomów na pół­

. kach bibliotecznych. Dajmy 
spokój zawiadomieniom o rze• 
czach absolutnie nieaktualnych 
i poradom „co będzie dziś na 
obiad?", kiedy już siedzimy przy 
kolacji. 

Nie zawsze jest tak, że lepiej 
późno niż wcale. Bardzo cz~sto 
bywa tak, że lepiej wcale niż 
nie wiadomo po co. 

WlJODZIM'IERZ 
KRZEMI~SKI 
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igdy niczego nie kupu.Jcie 
na raty - powiada opiekun 
l(ruPY. oczekujacei na po-

ciąg do Toronto. - Najpierw za­
r6bcle. odłóżcie . a potem dopier o 
weźcie sobie samoehód. dom i 
rozmaite spr:z:ety. Kupowanie na 
raty to przekleństwo większości 
1ud:z:I. doprowadza do ruiny 

Słuchamy z otwartymi gębam i. 
jest naa około pięćdziesięc1.1 osól::. 
wielu pewnie w duchu iui sobie 
obiecuje solennie, że niczego na 
raty nie kupi. ten przewodni k 
spędził tu życie , wie co mówi. 

- I musicie sobie od raw po­
stanowić: ani jednego dnia h<:z 
p:-acy! Najgorsze, co si ę może 
&da.rzyć człowiekow i, to zostać 
bez pracy. 

'l'o bnmi ;nieprzekonywająco. 
Co tam "'raca! Jak sie, na przy­
kład, zairobi kilka tysięcy 'dola­
rów. to można sobie gdzieś p o­
jechać, odpocząć, .nie? 

Pada t<akie pytanie i przewod­
n ik patrzy na fa.ceta jak n:a wa­
r iata. Chce coś odpowiedzieć . ale 
pomyślał sobie widocznie. że nie: 
war to strzępić języka. I racja. 
F rajer sam się przekona. 

- Tu jest tnacze.i ni ż w Pol­
see - pawiałl.a wreszcie pólglo­
sem - i ńiedługo się o .tym do­
wiecie. 

Dwie . godziny stał z nami, opo­
wiadał, neutralizował niepokoje, 
dawał wskazówki. Ludzie zasta­
na wiali się, ile on też za to do­
staje, a.le n ikt nie śmiał zapytać. 
Późn iej w PQC"iągu dyskusja, czy 
ten Zarzecki to kanadyjski taj­
n iak, czy nasłany tu specialnie 
polski ubowiec„. Zd.ania oodzielo­
llle, n iektórzy twierdziłi że fa­
cet pracuje na dwie strony. do-
111osi do War szawy i do Octaw ·,·. 
podw6jną forsę bierze. Nikt sie 
.nie zastanowił co ten c ~łowie li: 
miałby donosić - że Koterba py­
t.al o ceny &amoehodów'/ A Pim­
pulska . czy sa w Kanadzie żłob­
k i, bo chciałaby w żłobku pracu­
wać ? Zanim pociąg przejechał 
kilkanaście mil, opinia była u­
stalona: spędziliśmy parę godzin 
ze szp iegiem i to podwóinvm, 
więc dobrze, że się za dużo gę­
by nie otwierało, choć próbował, 
cholemik, ciągnąć za język, zbie­
rać informa-cie„. 

Jan Duch siedział obok Geor,;: ii , 
patrzył na iej profil 'l db1Ja.1ący 
s i ę w oknie. zastanawiał się. iak 
długo ta kobieta będzie,. z nim w 
Kanadzie. Jechała tylko po to, 
żeby dostać dokumen w . uo:raw­
niające do stałego pobytu · .. So­
cial Insura.nce Number"· - nai­
w atiaiejszy kawałek plastiku bez 
którego r>aczej trudno udowodnić. 
ie się jest legalnym rezyden tc'n. 

Za oknem ciemno.ść. Kiedy m: ­
jali stacyjki. w świetle lamp w.­
d lial śnieg, gdzieniegdzie na 
zamkniętym przeieżdzie czeY.a! 
samochód z zapalonymi światła­
mi, migały też okna domów. 
Duch zastanawiał się, jak ludzie 
t u żyją t.ak qaleko od świata . od 
Europy, od Polski. Nie zastana­
wiał się nad tym głębiej, ale 
gdyby go wtedy zapytać o cen­
t rum świata, bez wahariia odpo­
wiedziałby : - Polska. 

Wkrótce z..acznie podeirzew~ć . 
że Polska to obrzeże .przedmie3-
cie świata. daleka i głębuka oro­
wincJa, a centrum to Nowy J01k . 
Tor onto, Paryż„. Dystan.s w sfe­
r ze zna czenia, ważnok1 kulturo­
we j m!.ast ulegnie z biei!iem a&­
su zmniejsze niu. Ja.n Duca wszę­
d zie będzie sie ozuł. i.ak u sie­
bie - kiedy dawniej w Warsza­
w ie słyszał słowo .Paryż' . to wi­
dział tysiąc pięćset kilometrów 
przestrzeni, i na każdym kilome­
t rze tysiąc barier , oddzielających 
go .od Paryża . Teraz nazwa jakiej­
kolw0iek miejsoowości jest dla n ie­
go po prostu nazwą. niczym więcej 
- a dotarcie tam zależy wvłacz­
n!e od tego, czy Jan Duch ma w 
tamtym tn ielscu sprawę do za ­
łatwien ia. Po latach zrozumia ł 
na JważnieJsze: - centrum świa ­
t.a nie istnie je; żadne miasto. 
kra j, kontynent nie może być 
centrum, z naitury rzeczy. 

Dzisiaj Duch wie. gdzie iest 
centru.m świ·a ta: dokładnie w 
środku jego ' własnei głow y. Kie­
dy sie te prawdę odkn e moż­
na z takim samym O;)C "'. tl< iem z~­
dowolen!a i swobodv m eszkać 
na Syberii w Zd11ńskiei W-0!1. w· 
Warszawie, Lodzi , San Francisco 
czy w Ku.a.la-Lumpur .. 

Ale nie każdego stać na takie 
odkrycie Dlatego tak wielu 
n!eszcześników tuła sie oo tvm 
padole rozd:r.iawiają c l!eby na 
dźwięk obcei mowy, na ;:;zelest 
obce.i forsy, na ekranowe obraz­
ki przysła.ne z daleka , na wi dok 
szmatek z napisa mi w in nvm ie­
"zvku. Ci którzv · nie ootrafia 
stworzyć sobie wlasne i le!!endy 
własnei baśni próbuia doczep:ć 
sie do cudzvcb an egdot o życiu 
do innvch ba iek o 'świecie tanich 
i szybko ulega i ących zepsuciu. 

Jan Duob bedzie dochodzi ł z 
t rudem do swego cen t rum świa­
ta. Poświęci na to kilka naście 
lat przeż:vie wiele upok or zeń 
wyda wiele energii na bezsen­
sowna tlrace żeby utrzvmać 
swoie t lzvezne istnienie orzecz v 
ta k ilkaset ksiażek , pozna kilku ­
set ludzi zobaczv kilkadziesia t 
k raiów .w r6żnv<'h mieiscacr 
g:obu, spędzi wiele czasu w sa­
motności. oozna ra-dość bycia oi­
cem, p rzestud i u ie islam iudaizm 
chrześciiaństwo i bud<ivzm. a 
także 11romadke filozofów. k tórzv 
n ie wiedza nic - oon ieważ nik t 
n ic nie wie. Zawrze nrzviażń z 
facetem o nazwisku Krishn l ­
murti , bodai czy nie na.imadrzcL 
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• 
Część li 

Landed lmmigrant (2) 

szym przedstawicielem ,l!a~unku 
homo sa•piens, jeżeli w og6le mą­
drość może podlegać klasyfikacji. 
Oczywiście 111.ie, bo nie wiadomo, 
co to iest, ale żeby to wiedzieć. 
trzeba„. 

Na razie jednak w1ez1e z sobą 
swoje centrum świata, nic o tym· 
nie wiedząc, i ma nadzieie. że do 
jakiego;i centrum na zewnątrz 

leżącego dotrze. Taki sam błąd 

robia wszyscy ci Polacy, trzes.<1-
cy się w nocnym pociągu do To­
ron to. Tyle że dl.a tamtych lu­
dzi pojęcie „błąd" oz-nacza zuipeł-

111.ie co innego, oni myślą ręk·ami. 

to ich ręce jadą po nowe przed­
mioty, które można złapać, ob­
macać, a całe ciało. z głową, P"­
dąża posłusznie za rekami. rv 
rące zaprogramowały im głowy. 

ierwsze zetkniecie z Toron­
to było szokiem dla Duch.-:. 
Dla mnie też. Red.aktor 

-;:związfowca", mały i chudy 
facet. zwany Bunio, wi6zł m nie 
PO Queen Street West i pomy• 
ślałem, że znalazłem się w nie-
dobrym śnie. Rudery, krzywe 
słupy elektryczne; odrapane 
drzwi. wybite okna„. Nie wi­
działem jeszcze wtedy Harlemu. 

- Przepra&Mm - oowiedzia­
ł em po kilku minwtach jazdy -
czy jesteśmy w Toro.nto? 

- Oczywiście 

Bunio. 
powiedzi-ał 

- A co, podoba sie panu. praw­
da? - dorzucił chełpliwie Miko­
cińsk i , który posiadał salon fo­
tografi czny w tei właśnie dziel­
nicy, ale JX>lskie śluby nie sta­
nowiły podstawy Jego dobrobytu. 
tylko handel takimi właśnie ru­
dera mi. Remontował i snrzeda­
wał drożej. 

- To wygląda zupełnie, iak w 
Pek in ie - powiedziałem zgodnie 
z prawdą . 

Ęyłem 1 w Pekinie dwa lata 
wcześniej · i mimo· zakazu foto­
grafowania zrobiłem ponad tysiac 
zdjęć. Ta dęść Toronto przygnę­

biala w podohny sposób. Roz­
czarowanie bardzo bolesne. Czu­
łem się oszukany. Na pocztów­
kach od Muszkatułowicza ł na 
folderach, otrzymanych od am­
basady m iasto wyglądało inacze1 
o+iaj panowie. wiozący mnie du­
żym, starym i odrapanym sam<>­
chodem, wyrainie się obrazili. 
Byli dumni ze swojego miasta. A 
ja zbyt późno zrozumiałem swo­
ją p0myłkę. Trzeba było trzymać 
si~ Eurony zębami i pazuramL 

To Jerzy Giedroyć dał mi na­
miar na Bunia. Redakcja na.istar­
szego pisma Polonii kanad,·iskiej 
mieś c i ła sie wtedy w ruderze na 
Queen West. Po trzeszczących 
schodach wszedłem do brudnego, 
ciasnego pokoju. Bunio kie' ował 
gazetą od dztesiatków lat . . Był 
malutki. rozsiewał wokół zapach 
zepsutych· zębów i do każdego, 
obojętne czy był to mężczyzna, 
czv kobieta, zwracał się per „pa­
ni" . 

- No to. tego, prosz~ na.ni, to 
może b:v pan coś dla nas nal>i­
sał, zapłacimy, wie oam„. 

T ak wyglądała z nim rozmo­
wa, a mamrota ł z pachyloną 

głową, patrząc w dół z ukosa na 
buty gościa. 

- Panie Andr zeju, wie pani. 
nie~h się pa n nie przeimu.ie po­
czą tkowym i trudnośc iami. da so­
bie pan i rad ę „. 

Dałem się skus'. ć. Nie wiedzia­
łem. ile za czterostrąnicowy ar­
tykuł dostanę , ale pr zypuszcza­
łem. że przyzwoitą sumę, tyle 
si~ człowiek nasłuchał o zarob­
kach zagra n icznych dziennika­
rzy.„ Ale .Związkowiec" to n ie 
b.v ła zagra nica. To była e olska 
wiocha. Napisałem o wrażeniach 
pier wszego dnia, o przywitan iu 
na montrealskim lotnisku. Dosta­
łem sumę, za którą mogłem udać 
się t rzy razy do kina. albo zieść 
dwa hamburgery z litrem coli. 
Pomyślałem. że gdyby udało s1e 
wejść na etat, sytuacja wyglą­
dałaby leoie.l Bunlo iednak szyb­
ko rozwiał moje nadzieje. Gaze­
ta była w rekach soonsorów. ja­
kichś_ mieiscowych rzeźników czy 
handlarzy bydłem. którzy bacz­
nie uważali. żeby w szeregi re­
dak torów n ie zakradł sie żaden 
„czerwony". ani choćby nawet 
„różowy". Byłem pod tym wzglę­
dem spalony. Bunio tolerował 
mnie tylko dlatego, że miałem 
rekomendację Jerzego Giedroy­
cia. Ale to, co wyd rukowałem w 

T-':11 1\urze'1• dzi a łało te raz prze-

ciwk.o mnie, i to mocno. Duże 
opowiadattlie „żyw.i" WY\VOłało 
„negatywną sensację". kołtuny 
r ozsiane po świecie zrywały pre-
111ume.ratę, pisały protestacyjne 
listy do reda.kei!. 

Ale to nie WSZYStko. Nastąpiła 
natychmiastowa l(alwanizad a 
martwych żab. Zaczęły wYT1lachl­
wać łapami. skrzeczeć. Kluby 
przyjaciół „Kultury" parvskiej 
otrzymały należyty żer. Preze­
sem torcmtońskiel(o klu•bu był 
niejaki Cz., niegdyś szef jednego 
z wojewódzkich oddziałów UB 
Ten miał znakomicie opanowane 
metody walki z p rzeciwn ikami. 
Wystawił pimno. żądające bez­
zwłoeznej ekspulsji mojej bandy­
ckiej, n.ac}onalistycznei i komu­
nistycznej wielmotności - nie 
tylko z kręiiów poloniinych. ale 
w ogóle z Kanady, K ilkuosobo­
wa delegacja udała sie do miei­
skieg J ratusza w tei sprawie. p i­
sano do rozmaitych instancji 
które na szczęście, zgodnie z pra­
wem, wyr:mcalx donosy do ko­
sza. 

J eszcze tylko raz zdaiŻYł Bunio 
p<>służyć się moim -zawodowym 
talentem w zamian za dwa ham­
burgety. 

. - Widz! pani, jakim językiem 

pisze .,Głos"? Trzeba to skryty­
kować, niech popr>awią palszczv­
znę. 

„Głos Polski" to - była konku­
rencja, bardzie j prawicowo na ­
s tawiony dziennik - ,,Z wią.z.k0-
wiec" u~h-Odzil za zbyt lib~ra.lnv. 
za worost lewicowy organ w o­
czach tych, k t6rrzy nienawidzili 
komuni:zmu, Ponieważ z na turv 
rzeczy musieli czegoś nienawi­
dzić, bez n ienawiści wielu z 
nich :nie mogłoby ż.vć. 

Owszem, język prasowy palo­
nu-sów był - i jest ieszcze prze­
zabawnym koszmarem, Szczegól­
nie w dziale ogłoszeń. 

„Chałupa sama w sobie. kro.tti 
do kansport.acji", 

„Chałupa na trzech podłogach. 
krok.i do wszystkiego". 

,,Uwaga! Wariaty do sprzeda~ 

n ia ! Na kornerze z selerem", 

Narome sklepy z rozmaitymi 
artykułami, od mleka oo !,d y i 
pisma pornograficzne. naz.vwala 
si ' „Vairiety Store". Korner to 
róg ulicy, a seler to cell.ar. piw­
nica. Trzy podło.d to trzy oietra. 
Albo: „Kobieta do wszystkiego. 
Za pół darmo". Albo: ,Będziecie 
zadowolone z ta Polska Klelbas­
są" . ,,Pol ish Kolbasa Speciali st ­
Frank Kutas". Auten tyczne. wa­
riat na korner ze by nie wymy­
ślił. 

Grasował w tym ,,G łosi e" były 
goniec z krajowej „Zorzy świą­
teczne j", czy z ,,Dzwonka n ie­
dzie lnego". Pisywał o oolltyce. 
Nigd y nie nazwał żadnego kraju 
właściwym Imieniem. tylko tak : 
kra.i klon owego liśc ia, k ra ina 
kwitnącej wiśni. kraj wsch<>dza­
cego słońca, kra ..! galllskieao ko­
guta, kraina tysiąc.a ser ów. albo 
tysiąea Jezior - używał t"""Ch 
określeń w r6żnych kombina­
cjach. na przykład : „Przedstawi· 
ciele kra ju klonow~o liścia i 
kraiu kwitnąeei wiśni spotkali 
sie w krainie tysiąca serów. że­
by omówić sprawe współpracy 
gospadarcze.i z kra.iem wschodzą­
cego słońea". Zdezorientowanym 
wyjaśniam, że chodzi koleino o 
Kanadę, Japonię, Szwajcarię i 
Chiny. Na.pisałem na ten temat 
felieton, na wyraźne za.mów~ie 
Bunia. „Głos" rzuc ił się na mnie 

ł 

.z furł-. czemu ste nłe cbłwłe. 

Ale Bunlo :r.aczął równie! druko­
wać ostre listy cz~lnLków wy­
mienone i>rzeciwko mnie w 
„Zwiezkowcu", 4 nawet nie my­
ślał mnie bronl-ć. Ba. nie uważ.a.ł 
za słuszne. bym napisał coś na 
swoją obrone (Jakby zresztą ja­
kakolwiek obrona była tu po­
trze bna. przecież ta ba.nda anat· 
foa,bet6w powinna być skierowaM 
co prędzej do szkoł.Y l)Odstawo­
wej na naukę pruskiego) - i w 
t en sposób zakończyła s ie moia 
pr6ba nawiązania współOI'acv ze 
środ.owisldem połcmHnvm w Ka-

nadzie. Próba trwała dokładnie 
rniesiac - i od tamte.i chwili nie 
miałem z tymi ludźmi nic do 
czynienia. 

Przekleństwem Polakbw na e­
migracji sa Polacy, Każdy „now­
szy" spotyka s:e z niechi:cia, al­
bo wProst z otwartą wrogościa 

„starszych ". Pięć lat to już Inna 
generacja. „Czego on i tu szuka­
ją? Na chole~ toto przyjeżdża ? 

Co im ź.le było w kraju? Nie t><>­
winno się k h tu w-puszczać". T:i 
mówią ludzie. k tórzy sami n le­
dawno urwali się ze statku, albo 
ledwie żywym udało sie wySko­
czyć r. mordo wn i takich. jak La­
tina czy a ustr iackie i n iemieckie 
obozy. 

Ale ci całkiem l!lowi przyjei­
dżają te raz do innego Toronto. 
Miasto, d-o k tórego pnyiechal 
Ja·n DUt:h, było czymś okropnym. 
Sami Kanadyjczycy nazywali je 
„Hogtown", świńskie miasto arl• 
bo lepiej Wiei>r;;owo. 

P ier ws:z:y tydzień soedziliśmy 
w nie . istn iejącym już hotelu o 
nazwie .. Ford", stojącym na ro­
gu Yon ge Street i Dundas, Za­
raz następnego ranka 'POlicy fne 
wozy ot1'Czyły ten bardzo wysoki 
budynek z czerwonej cegły, o 
małych jak w wiezieniu oknach. 
Karetka PO!!Otowl.a zabrała mar­
twe ciało zagryzionego na śmierć 
chłopca, mJał ledwie siedem lat. 
Zboczeniec zwabił g<> p.oprzednie­
go w ieczoru do swego pOk-oiu. 
zgwałc ił . 1 za.i::ryzł. C iało dziecka 
było ooszarPl!Jle n a st rzepy ze­
bami zboczeńca. Ja.n Duch i 
Georgia mieszkali na tym samym 
pi~trze. 

Oto, jak widziałem Toronto po 
przybyciu do tego miasta - w 
na pisanej rok później 'POWieśd 
„Stopa Ikara" dałem koncen tra.t 
wrażeń z p ierwsze.i::o t ygod.nia, z 
jednego odcinka tzw. stri'PU, czy­
li deptak.a. ciągnącego sle od 
Dunda s Street do Bloor Street. 
Wszystkie sceny, zdarzenia i ob­
serwacje są prawdziwe. Powi­
nienem jeszcze nap isać o mło­
dzieży, sunącej wieczorami w o­
gromnych wozach o podwyższa­
nych tyłach, opony wielk ie iak 
w woz..ach wyścigowych. SPecial ­
ne tłumiikl „Rush" wydają.ce 
dźwięk kanonady a rmatnie i. wy­
chylen i po pas z okien. albń sie­
d:z:llCY na da.chach, rzueaJac..,. bu­
telkami 'PO piwie w l)rzechod-

n16w ~ młodzłer\cJ'. w6z 
u wozem, nagłe dodawanie ga­
zu, ryk silników, rYk długowło­
sy.eh ludzi vt azeroklch kowboi-
11tleh kapeluszach.„ 

&bat.er powiMd, Bory1 Mil· 
ler. ~ właśnie :z hotelu, 
.teby obejrz« miasto, w którym 
zamierzał tyd po ucieczce ze 
sta'tku. To jego pierwszy wolny 
wieczór: 

„Bosu FUłpbłezuk stał iiod «r­
kad4 hotelu „Ford" n11 Yonge 
Street, olówntJ ulfcu TMonto. Z 
ust cieklc mu Alina ł mamrotał 

do stebf.e, patrząc azklanum 
wzrokiem w miaotlifD4ł lwłatia. 

Mial dlua!e wloau, zesztvwnłałe 

od tluszezu. Młał dzłobat11 twari, 
r>okrytą Unlącvmt 1.1n11m1skamł. 

Minął go człowiek :r ufarbowani/· 
mł na różowo wlosamt, Sf'adaja­
eymi na barki. Ubranu bul w 
plaszcz oficera SS z TZędem zło­

tych medali. Jeao wysokie butu 
wyb!}aly stanowc:ru rutm. Do 
szerokiego f'asa przytwierdzon11 
byl wielki sztulet w stalowd i:>o­
chwie, oznaczonej awastuką. Ten 
czlowiek mial i>rzebitą muszl,e 
lewego ucha ł tkwila w · niej rur· 
ka s pleksiglasu dluqofici dwu­
dziestu centumetrów. Szedl 
sztywno z ulmiechem - na wqs-
1dch warnach. Dw6cla mężczyzn 
przeszlo obok, nie zwracajqc na 
n iego uwant. Obejmowali rie 
mocno ł chichotali, calujq.e · s ię 

to usta, pokrute nłebłeską szmin-, 
ką. D w óch chlopców i dziewczy­
na wybtealo z w11sokieao domu. 
Wyszla za nimi, slaniaitte się, 

stara kobieta ł zaezela wzt1wal! 
pomocy. Nikt nie iiatrzul w jej 
stronę. U 1'adla i W!Jpelzla z niej 
krew. Jeden z chlopcó~ poch11m 
się I wyrzucU nół do lcłeku. Ro­
zlegl ałę krz11k, to knuezal wlai­
cictel pornografłczneao kina. 
Trzymal się za rozbita alowe ł 

krew clekla mu f'TZIZ palce. 
Krzuczal, że zabrano mu z kasu 
1'łeniądZe. Z i>łskłem opon prze­
jechal samochód, :rnikajqc · cie­
mnej przecznjey, Padlu za nim 
strzalu. To strzelaZ iioUcjant. Z 
boku :rblłZyl słe do nłeao chłor>ak 
ł strzelił mu młędzu oc:u. RzucU 
broi\ ł uciekl. Pod W11staw4 skle­
pu, Bf'TZedająceao aok ·, iianai, 
letal czlowiek. Unłósl ale ł :ra­
cząl pel.zal! na czworakach, od­
dając moc:r przez 11><>dnłe. Struna 
:rnaczula Jego ślad. Glos wznosfl 
się ' opadal, mtara brzectala fal­
szywie. Gruba dzietoczvna o 
lAniącej tluszczem twarzu i .fwł!\· 
skich rzęsach ipiewala f)łosenkę 
ze alowami: „Co myślis2 o Je· 
zU&ie? On jest w porządku." O­
taczali ;ą ludzie o twarzach. · nie 
wyrażająeyeh 1 nfc. Czlo'!Dfek z 
rurkq w uchu 11TZe1Zedl defilado­
w ym krokiem w dru1111 stronę, 
Filipińczyk t rwal pod arkadą ho· 

teru, r>łuczqc cienko, r>oniewa! 
LSD zmi eni lo go w i:>taka. Z 
1.obb11 tDyf'TOWadzano w kaj dan­
kach 1>0dstarzalego zboczeńca, 
któ111 zwabtl do sweao poko1u 
fiedmioletnleao chloi:>ca ł z11crr11zl 
ao w azale mtiosnum. Sześciu 
mężcz11zn azlo rzędem koluszac 
się, bijąc w bębenki i krzycząc: 
.,Hare Kr:iszna, ha.re. haire" . Ie h 
al°' młeazal się z ptelntii dtiew-
czunu z tłustymi, rozlanumt na 
boki piersiami: „ What do you 
think about Jesus? He's all 
ri.ght„.'' Na wyaolonuch alowach 
aterczalu warkoczuki. Bose noai 
plaskalu o plytu chodnika. Plas­
nęły w strugę pioczu. która wu­
ciekla a czlowieka, przewrócone­
ao uderzeniem pastylki. Kobieta 
leżala we krwt, mniej czerwonej 
od blusków neonu, któru zai:>ew­
ntal: „Can·adian Imperiał Bank 
ot ~ree nle zaiwieda:ie ~ 
nigdy". Wla§ctciel pornoaraficz­
neao kina zachwial się , upadl 
pod .łcianą, nie przeszlcadzając 
nrzechoctniom. Ten, któru strzelił 
w twarz policjantowi. krzuknąl 1 

ciemnej przecznicy: . .Nlenaiwidze 
was, chcę być wolny". Samochód, 
któT11 :imiknąl w ciemnej i>rzecz­
nicy, uwiózł czterech mężczuzn ł 
torbę z pieniędzmi , zabranumi z 
banku. Dwaj ch.lopcu i dztewczu­
na otworzyli torebke · zabranq 
starej kobiecie i podzieltli sfę zu­
skiem. Wypadlo po i:>iętndcie 
centów, ale dziewczyna nie do­
stała nic. Spadł deszcz ł miasto 
zalśntlo inaczej. Bluski neonów 
kladl11 s~ na asfalcie nlównej 
uUcu. Miller kupil gazetę. wa­
żącą pól kilograma i dowiedzial 
się, że wiele zmian nastqi:>ilo od 
wczoraj: materace si:>rężunowe 
atanialu o dziesteć 11Tocent. stopa 
procentowa w bankach wzrosła 
o pól punktu, a temperatura o 
trzy :itopnie Fahrenheita. Rada 
miasta postanowiła wubudować 
najwyższą wieże lltlJ!ata kos :tem 
kilkudziesięciu milionów dola­
rów. Sto milionów 'PTZeznac:rono 
na stworzenie reprezentocyjne· 
go 1>4rku. Wnętrze filharmonii 
odmalowano czer wona ole ina 
farbą, praktyczną, bo latwo z 
niej zmywać bloto. Perspektywy 
rozwoj u . handlu rysowalu sie o-
biecująco. Wiele zależalo od 
sz11bki e110 zakończenia wo1nu 
wietnamskie}. Borys Miller u· 
śmiechnql się i obe1rzal wusta­
wę, i:>rZJI które; stal, czuta fac qa­
zete. Leżalu tam pistoletu wielu 
typ6io i szt1bkost1zelne karabinu 
z lunetami.. Wielkie ~amochodu 
sunelu 1ezdntą. Wew natrz sie­
dzieli ludzie o miekk ich dlonłach 
i !W4rduch sercach. Powtet~ze, 
ktorvm odducha!, zmteszane bt1lo 
:: ich oddechami". 

an Duch znienawidził To­
rpnto od Plerwsze.q<' WP.f­
fze.n!.a. Nie mód Zf(\Xllfl1ieć : 

jak to jest możliwe. żeby w .e1· 
nym z najbogatszych państw świa­
ta ludzie zupełnie nie zwracali u­
wagi rra estetyke życia ? To mia­
sto n ie mlato archi~ktu;ry nie 
mia1o wYSta·w skJer>owvch.' nie 
mlalo porz!ldneito oświetlenia, nie 

R11s. Dariusz Romanowicz 

miało chodników. Wystarczyło 
zejść w bok od centrum I jui 
drogi były tyilko dla samxho­
dów. Nikt tu I tak nie chodził 
pieszo. 

Za dni.a zimny moc.ny wiatr dał 
wzdiłuż u.Ucy, podrywał :>OIZU~'O· 
ne gazety. Uczucie kompletnej 
pustki, osamotnienia. 

- Co ja tu robię? - pyta? ęie­
bie Duch. - Nie znam niko i;:o, 
nie znam iezyta.. miasto lest o­
hydne, żarcie wstretne kawa 
kwa.śna. chleb to biała wata. 
prasa pol()itii.na to sen deł irvka.„ 
Uciekać stąd! Uciekać! Tvlko do· 
kąd?I . 

Postanowił si~ upić. 

C~D.N. 
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